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NARÓD FRANCUSKI PROTESTUJE
przeciwko rzqdowi „grabarzy Francji”

M arie nie utworzył jeszcze gabinetu
c 26.7. (PAP). P rem ier fra n -
ni • Andre M arie  przedstaw ił w  po 
j edz âtek poszczególnym k lubom  par 

m entarnym  do aprobaty następu- 
s^ ad rządu:

rem ier A ndre  M arie , radyka ł), 
Wicepremierzy: Leon B lu m  (SFIO), 

P- Teitgen (MRP),
(o ^ ^ ^ tro w ie  stanu: Ram adier

* I 0 K Q ueille  (radykał),
^ lR p )Ŝ er sPra w ' et^^w o®c :̂ Lecourt

* » * t e r  finansów  i  gospodarki na- 
°wej: Reynaud (tzw. niezależny), 

mmister obrony narodow e j: Rene 
(radykał),

m inister F ra n c ji zam orskie j: Pau l

U«net ~  F lo re t (M RP)> 
bar l6 r sPra w  zagranicznych: Ro- 

5*. Schuman (MRP),
- m inister spraw  w ew nętrznych: 
M°ch (SFIO),
ri,!n.in ’s' er w ychow ania  narodowego: 

eibos (radykał),
f . j ^ ^ t e r  spraw  społecznych: Da- 

61 ,Mayer  (SFIO),
(SFiQ)Sł;er ro frót publicznych: Pineau

Jhinister ro ln ic tw a : P f lim lin  (MRP), 
p n r f ^ 61 przem ysłu i hand lu: L a - 
°ste (SFIO),

r a s t e r  by łych  kom batan tów : M a- 
l °selli (SFIO),

Jhjnister zdrow ia : Schneider (MRP), 
Zateżn^)er oĉ u dowy: Coty (t.zw. n ie-

Sekretarze stanu w  Prezyd ium  Ra
uy Ministrów:

in fo rm a c ji — M itte ra n d  (UDSR), 
koo rdyn ac ji — M orice (radyka ł), 
poczt i  te legra fów : Thomas (SFIO).

STANO W ISK O  SO CJALISTÓW
W śród socja listów  zarysowały się 2 

tendencje: B lu m  i  G u y -M o lle t doma­
ga li się udz ia łu  socja listów  w  rządzie, 
na tom iast inna grupa z M ochem na 
czele w ypow iedzia ła  się za poparciem  
gabinetu A ndre  M arie  bez uczestni­
czenia w  rządzie. Ostatecznie po d łu ­
gich debatach i  po in te rw e n c ji B lu - 
ma, socjaliści 46 głosami przeciw  22 
postanow ili uczestniczyć w  rządzie. 
Skład rządu proponow any przez A n ­
dre M arie  został zaaprobowany po 
b u rz liw e j dyskus ji zaledwie 2 głosa­
m i większości p rzy  8 w strzym u jących  
się.

STANO W SKO  M RP
Na mniejsze trudności napo tka ły  

rozm ow y z przedstaw ic ie lam i MRP, 
k tó rzy  zgodzili się ostatecznie na za­
stąpienie m in is tra  spraw  zagranicz­
nych B id a u lt przez Schumana, p rz y j­
m ując tekę w iceprem iera, zaofiaro­
waną Teitgenow i.

NARÓ D F R A N C U S K I DO M A G A  SIĘ  
DEM O K R A TYC ZN EG O  R ZĄD U

Do Prezydenta R e pu b lik i V incen t 
A u rio la  nap ływ a ją  rezolucje organ i­
zacji po litycznych i zw iązków  zawo­
dowych, domagające się rządu demo­
kratycznego z udzia łem  p a r t i i kom un i 
stycznej. Jako typow ą należy zacyto­
wać rezolucję p racow n ików  fa b ry k i

s iln ik ó w  lo tn iczych K e łle rm anna, k tó  
ra stw ierdza:

„W ypow iadam y się stanowczo prze­
c iw ko  rządow i, k tó ry  jest p raw dz i­
w ym  w yzw aniem , rzuconym  klasie 
robotniczej. U dz ia łu  w  rządzie ludzi, 
k tó rzy  prócz n ienaw iśc i do mas p ra ­
cujących, w yka za li nieudolność w  k ie  
row an iu  państwem, —  nie uzna żaden 
uczciw y Francuz. Niedopuszczalne 
jest aby Reynaud, k tó ry  b y ł graba­
rzem  F ra n c ji, którego działalność 
zwraca się p rzec iw ko  masom pracu­
jącym , k tó ry  sabotował 40-godzinny 
tydzień pracy i  k tó ry  znowu m ów i o 
przedłużeniu tygodnia pracy — zasia 
da ł w  rządzie.“

„L 'H u m a n ite “  rów nież występuje 
p rzeciw ko udz ia łow i w  rządzie Rey­
naud i  B lum a.

„B lu m  — pisze „H u m an ité “  —  ku  
je  broń ideologiczną i  po lityczną w  
celu ca łkow itego poddania F ra n c ji 
pod panowanie im p eria lis tó w  am ery­
kańskich. P rzyczyn ił się on do k a p i­
tu la c ji i  okupac ji F ra n c ji w  1940 ro ­
ku, ja k  uprzednio p rzyczyn ił się do 
tchó rz liw e j k a p itu la c ji w  M ona­
ch ium .“

Przechodząc do k ry ty k i,  Reynaud 
„H u m an ité “  pisze: „Będzie on rządził 
za pomocą dekretów , co przyn iesie je  
dyn ie korzyść giełdzie i  bankom. Bę­
dzie on us iłow a ł z likw idow ać przed­
sięb io rstw a znacjonalizowane i ogra­
niczyć ubezpieczenia społeczne“ .

„H u m an ité “  przypom ina również, że 
6 łipca  1940 ro k u  Reynaud, k tó ry  b y ł 
wówczas prem ierem , pow o ła ł do rzą ­
du Petaina i de G au lle ‘a.

Fragment z Wystawy Ziem Odzyskanych

Samoloty amerykańskie naruszają nrzepisy komunikacyjne 
nad radziecka strefą okupacyjną Niemiec

Be r l i n , 26.7. (p a p ). —  Szef sztabu wojskowej administracji 
radzieckiej w Niemczech gen. Łukjanczenko wystosował do szefa 
s*tabu amerykańskiej administracji wojskowej pismo, które wska- 
*uje | , a  S7;ereg niedozwolonych lotów' dokonanych przez samoloty 
amerykańskie nad terytorium  radzieckiej strefy okupacyjnej N ie­
miec.

*6
’ amoi,Jipca w  okolicach miasta Kottbus 

°t amerykański dokonał przelotu“ " * c ij k «u is k i aoKunai p 
łan» *aĴ *aóem metalurgicznym „Ru- 
mj ■ Tego samego dnia w  okolicach 
fotyj Balau amerykański dwumoto- 
„j}r„ec, t,Qkonał przelotu nad fabryką

l^ t ró jy  ^  ” a wysokości 700 —  800fakty”"  ^ ostały zanotowane nowe 
y Przekroczenia granic korytarzy

powietrznych przez samoloty amery­
kańskie oraz loty niżej ustalonego pu­
łapu.

Gen. Łukjanczenko zażądał od admi 
nistracji amerykańskiej powzięcia kro 
ków w  celu zachowania porządku i dy 
scypliny w przelotach nad terytorium  
radzieckiej strefy okupacyjnej Nie­
miec.

130 MILIARDÓW OSZCZĘDNOŚCI
®wiat pracy z zadowoleniem 

Powitaj uchwałę Rady Ministrów 
Przeprowadzeniu akcji oszczęd- 

„sciowej w gospodarce instytu- 
„ ’ ’ organizacji społecznych. W 
^«rwcu rb. Rada Ministrów po- 

analogiczną uchwałę na te­
in t oszczę^ności w gospodarce 
stw>tucji i przedsiębiorstw' pań* 
z |0vvJ’ch. Łączne oszczędności u- 
d-tr ane ^z*ęk i te j akcji w' gospo- 
' * C€ Publicznej wyniosą w tym 

q u około 130 miliardów złotych. 
"•elk°ści te j sumy może świad- 

fukt, że równa się ona pra- 
jg* ®®% preliminowanych na

Boś
wydatków' skarbowych.

świadczenie 1947 r., będącego
erwszym rokiem planowej akcji 

l^^^uościowej w przemyśle wy- 
Zało niezbicie, że nasza gospodar 

a Posiada pod tym względem du- 
s? niewjkorzystane rezerwy. Po- 

^ogóliie gałęzie przemysłu osią 
„ 5 '  miliardowe oszczędności 
n ^ i  ograniczeniu kosztów włas- 
al c"’ Pełniejszemu wykorzystaniu 
Pnratu produkcyjnego i zreduko- 

n ai“u wydatków nieprodukcyj- 
ych. Okazało się, że nasza gospo 
arka jest jeszcze bardzo niedos- 
°nała, a w niejednej dziedzinie 
ręcz rozrzutna i marnotrawna. 
Kwota blisko 12 miliardów zł. 

^oszczędzonych w ub. r. przez
*akłady pracy podległe Min. Prze- 
¡ J *  bynajmniej nie wyczerpała 

n'ejących możliwości. Po pierw 
*Ze’ akcja objęła tylko jeden re- 

podczas gdy pozostałe ga- 
gospodarki państwowej nie 

P°ujęły właściwie wysiłku osz­
czędnościowego. Po wtóre zaś w 
^aniym przemyśle możliwości 
^nniejszenia k °sztów własnych zo 
s ały tylko w nieznacznym stop-
mu wyzyskane.

Czerwcowa uchwała Rady Mini­

strów ujęła spraw'ę oszczędności 
we wszystkich resortach gospo­
darki państwowej w jednolity 
plan, przewidujący redukcję wy­
datków i obniżenie kosztów włas­
nych w skali ogólnopaństwowej.

Rygorystyczne wprowadzenie w 
życie tych decyzji rządowych dało 
już w praktyce bardzo duże wyni­
ki. Dokonane oszczędności przy­
czyniły się w poważnej mierze do 
tego, że w ciągu I  półrocza rb. 
zdołaliśmy uruchomić 81% całości 
tegorocznych kredytów inwesty­
cyjnych przy pełnym pokryciu f i ­
nansowym, tzn. bez nieuzasadnio­
nej gospodarczo emisji bankno­
tów.

Ostatnia uchwała rządu rozcią­
ga akcję oszczędnościową również 
na gospodarkę niepaństwową, tzn. 
na instytucje i  organizacje spo­
łeczne. Uchwała ta przewiduje zre 
dukowanie rocznego budżetu tych 
instytucji o 2,3% co da w snmie 
około 21 miliardów oszczędności.

Nie ulega wątpliwości, że reali­
zacja te j uchwały będzie możliwa 
bez szczególniejszego wysiłku, 
przez całkiem bezbolesne obcięcie 
wygórowanych wydatków repre­
zentacyjnych, propagandowych, 
transportowych, osobowych itp. 
Akcja ta powinna objąć wszystkie 
organizacje spółdzielcze, zawodo­
we i  społeczne, mające nieraz roz­
dęte etaty i  mnóstwo zbytecznych 
wydatków.

Realizacja tej uchwały pozwoli 
wszędzie wprowadzić zasadę pro­
stoty i skromności, wykorzenić złe 
tradycje wielkopańskiej rozrzut­
ności i marnotrawstwa, nielicu- 
jące w kraju, który w przyśpieszo 
nym tempie goi swoje rany wojen 
ne i likwiduje swe zacofanie go­
spodarcze i społeczne.

Naszym zdaniem:
Wielokrotnie podkreślała już cala prasa światowa, że New York  

absolutnie nie zdał egzaminu, jako siedziba Organizacji Narodów  
Zjednoczonych. Yankesi nie potrafili przede wszystkim zapewnić 
ONZ innego lokalu, niż szopa, pośpiesznie przerobiona ze starej 
fabryki Lake Success. Potem przyszły mile przepisy amerykań­
skie, które sprawiły, że delegaci tzw. „kolorowi“ — jak  na przy­
kład przedstawiciele Abisynii, Haiti i szeregu innych krajów» 
czują się w Stanach Zjednoczonych jak szczute zwierzęta. Znany 
jest powszechnie przypadek, że ministrowi jednego z tych krajów  
nie pozwolono jechać windą, przeznaczoną dla „białych“.

Potem okazało się, że dla białych też New York nie jest m iej­
scem odpowiednim. Znane są fakty odmowy wiz dla dziennikarzy, 
a dopiero niedawno delegacja białoruska miała trudności z przy­
jazdem na międzynarodowe obrady. Do tego wszystkiego dochodzi 
potworny, piekielny jazgot brukowej prasy, która judzi i jątrzy, 
przeszkadzając skutecznie w debatach.

Wszystko to razem sprawiło, że coraz głośniej rozlegają »ie 
protesty i żądania przeniesienia obrad O NZ do Europy. A  przed 
kilku dniami nastąpił już szczyt wszystkiego. Mister Robert 

Alexander, zastępca szefa sekcji paszportowej Departamentu 
Stanu wystąpił z pro jektem .. ograniczenia prawa wjazdu do USA  
dla delegatów krajów Europy wschodniej!

Głupi amerykański policjant zagalopował się trochę. Policjant 
zapomniał, że z Europy wschodniej nie jeździ się do jego kraju  
dla przyjemności. Policjant zapomniał, że O NZ jest tylko loka­
torem jego kraju, a lokatorzy mają prawo przyjmować gości. Po­
licjant zapomniał» że ONZ nie jest prywatną własnością amery­
kańskiej policji. Nawet nie jest własnością pana Marshalla.

Głupi policjant amerykański zapomniał, że przeciąganie struny 
nie jest oznaką rozumu. Cierpliwość narodów może pęknąć 
w  newnej chwili. Innego gospodarza znaleźć nie było by znowu 
tak bardzo trudno. Istnieją kulturalne kraje europejskie, które 
bardzo chętnie powitają u siebie ONZ i zapewnią je j normalne, 
kulturalne w arunki obrad. (Wik.)

Redakcja „Głosu Ludu" otrzymała następujący tele­
gram od Komiteu Centralnego Włoskiej Partii Komuni­
stycznej:

Nie mając możności przesłać odpowiedzi bezpośred­
nio, Kom itet Centralny Komunistycznej Partii Włoch pro­
si Was o przekazanie podziękowań wszystkim organiza­
cjom politycznym, związkowym, spółdzielczym, nauko­
wym i młodzieżowym, które wyraziły swą solidarność 
z towarzyszem Togliattim, protestując przeciwko brutal­
nemu zamachowi.

Komitet Centralny 
Włoskiej Partii Komunistycznej

Stała waluta w radzieckiej strefie okupacyjnej
od dn. 28 iipca br.

N o w e m anew ry gen. C la y 'a
B E R L IN , 26.7. (PAP). —  Na zw oła­

ne j bezpośrednio po pow rocie  z U SA 
kon fe ren c ji prasowej gen. O lay o- 
św iadczył m. jn ., że władze amerykan 
skie gotowe są „poczynić pewne ustęp 
s tw a" w  dziedzinie w a lu to w e j na te ­
ren ie  B erlina . W  zamian za to»— ja k  
pow iedzia ł gen. C lay —  A m erykan ie  
będą dom agali się u ła tw ie ń  w  kom u­
n ik a c ji pom iędzy s tre fam i zachodnich 
N iem iec a zachodnim i sektoram i B e r­
lina.

W  kom entarzu do tego oświadczenia 
b e rliń sk i korespondent Reutera pod­
kreśla, że w  tu te jszych  kołach po litycz  
nych przypuszcza się. iż władze ame­
rykańsk ie  gotowe są wycofać tzw. 
„m arkę  zachodnią“  z obiegu z zachod­
n ich  sektorów  B erlina .

W  w yra źnym  kontraście do u m ia r­
kowanego tonu oświadczenia C lay ‘a

Manifestacja potęgi i sprawności 
lotnictwa radzieckiego

Parada lotnicza w Moskwie
M O SKW A, 26. 7.

na w  niedzielę 25 bm. o lbrzym ie  tłu ' 
m y m ieszkańców sto licy ZSRR zdą­
żały do tradycyjnego m iejsca, na któ  
rym  rok  rocznie odbyw a się parada 
lo tn ic tw a  Zw iązku Radzieckiego. O l­
b rzym i obszar lo tn iska im. Walerego 
Czkałowa w  Tuszynie zapełn iło pól 
m iliona  ludzi. O 4 -ej po po łudn iu  na 
horyzoncie ukazała się armada po­
w ie trzna , składająca się z 96 samo­
lo tów  sportowych, k tóre lec ia ły  w 
szyku uk łada jącym  się w zdanie: 
„C hw ała  S ta lin o w i“ .

Z przeciwnej s trony ho ryzon tu  nad 
lec ia ły  3 samoloty. W tem z maszyny 
p ilo tu jące j zastaje w yrzucony sztan­
dar 10-cio m etrow e j długości. Dotych 
czas żaden lo tn ik  na świecie nie od­
w aży ł się podczas lo tu  w yrzuc ić  sztań 
daru  o tak  dużym  rozmiarze. Uw a­
żano bowiem, że jest to  n iem ożliwe 
do w ykonania . Następnie dw aj p iloc i 
W inokurow  i  Zachuda lin  dokonali lo 
tu  na sportow ych maszynach. Maszy­
ny  te lec ia ły  przez cały czas jedna 
tuż nad drugą. M łode lo tn iczk i Raceń 
ska, Postnikowa, Szmelkowa, B o d iia - 
gina i  D rigow a ' pokazały na 5-ciu 
maszynach sportowych .p rzyk ład  wrspa 
niałego opanowania na jtrudn ie jszych  
f ig u r  p ilotażu. O gólny podziw  w zbu­
dz iły  ewolucje grupowe samolotów 
sportowych i  szybowców. Nagle nad 
g łow am i publiczności po ja w ił się sa­
m olot transportow y, z którego p la t­
fo rm y  podniósł się w  górę he likopter. 
H e likop te r dokonał paru pięknych 
prze lo tów  nad lo tn isk iem , następnie 
siadł spowrotem na p la tfo rm ę trans­
portowca.

Druga część poświęcona pokazowi 
lo tn ic tw a  wojskowego. 9 m yśliw ców  
dokonało grupow ej ew olucji, k tóra 
wym agała wysokiego kunsztu i  do-

— Od samego ra - kładności. Nad lo tn isk iem  po jaw iła  
się p ią tka  sam olotów o napędzie od­
rzu tow ym  i w  zw artym  szyku, skrzy 
dło p rzy  skrzyd le w zb iła  się w  górę 
pionowo. Taka figu ra  została doko­
nana na tych  samolotach po raz 
pierwszy w  dziejach lo tn ic tw a .

Trzecią część uroczystości stanow i­
ły  ewolucje spadochroniarzy.

M pSICW A, 26. 7. — D zienn ik „P ra 
w da“ om aw ia jąc w  a rtyku le  wstęp­
nym  ' za ty tu łow anym  „Dem onstracja 
s iły  i  kunsztu lo tn ic tw a  radzieck ie­
go“  podkreśla m istrzostw o lo tn ikó w , 
k tó rzy  w yka za li nowe w yb itne  osiąg­
nięcia. Zw ycięstw o odniesione nad 
faszyzmem — pisze dziennik — nie 
w yw o ła ło  wśród konstrukto rów , lo t- 
■nków i techn ików  lo tn ic tw a  radziec

kiego nastro jów , że jest czas odpoczy­
wać na lauracb. M yś l twórcza w . dzie­
dzinie lo tn ic tw a  pracuje z niesłabną»; 
cą siłą, udoskonalając coraz bardziej 
lo tn ic tw o  radzieckie.

Parada lo tn ic tw a  w  Tuszynie — 
podkreśla dz ienn ik  — wykaże przede 
w szystk im  sukcesy przem ysłu lo tn i­
czego. K ons truk to rzy , inżyn ie row ie  i 
pracow nicy przem ysłu lotniczego zw.y 
cięsko ro z w ija ją  p rodukc ję  samolo­
tów  o napędzie odrzutow ym . Nowe 
samoloty o napędzie odrzutow ym  
świadczą o sta łym  postępie przem y­
słu radzieckiego.

Parada lo tn ic tw a  radzieckiego — 
kończy dz ienn ik — wykazała, że lo t­
n ic tw o  radzieckie «toi na straży po 
ko jow e j p racy i  ro z k w itu  ZSRR, s łu­
żąc spraw ie pokoju i bezpieczeństwa.

Akademia w 4-tą rocznicą śmierci
Pawia fiadsia i Małgorzaty Fornalskiej

Dnia 26 bm. obszerna saia K lu bu  
P racow ników  M BP szczelnie w ypeł- 
n :ła s.ę towarzyszam i w a lk i i p rzy ja ­
c ió łm i „Jas i“  —  M ałgorzaty F o rna l­
skiej i Paw ła F indera, czołowych dzia 
łączy po lskie j k lasy robotniczej, k tó ­
rzy zginę!; z rąk Gestapo, przed czte­
rema la ty

Na uroczystość p rzyb y li członkowie 
K om ite tu  Centralnego PPR Roman 
Zam browski. Jakub Berman, gen. Wi 
told. Jerzy A lb rech t i inni, oraz czo­
łow y ak tyw  PPR z terenu stolicy.

Polską P artię  Socjalistyczną repre­
zentowali przewodniczący Pady Na­
czelnej S tan isław  Szwalbe i członek 
CKW  PPS — Matuszewski.

Na podium  w idn ie je  napis: „U  pod-

staw niepodległości odrodzonej Pol­
ski k rew  i kości poległych w te j w.al- 
ce członków naszej p a r ti i“ . W głębi 
ponad o k ry ty m  czerw ien ią stołem pre 
zyd ia lnym  umieszczono p o rtre ty  Pa­
w ła F indera i M ałgorzaty F orna lsk ie j

Uroczystość zagaił sekretarz KC 
PPR wicemarszałek Sejmu Z am brow ­
ski, k tó ry  w  zakończeniu ośw iadczył 
iż w  uznaniu w ie lk ich  zasług Paw- 
F inder i M ałgorzata Fornalską zosta’ 
pośm iertn ie odznaczeni Krzyżen-
G runw aldu I  klasy.

Przem ówienia w yg łos ili tow  tow 
W ito ld , A lb rech t i M ija ł.

Sprawozdanie z akadem ii podajemy 
na str. 4.

znalazło się jednakże o fic ja lne  zarzą­
dzenie, opublikowane w  poniedziałek 
we F rank fu rc ie , po przyjeździe fam  
gubernatora am erykańskiego z B e r li
ną. Zarządzenie to m ów i o zakazie w y  
wozu w szelkich tow a rów  z B izon ii do 
radz ieck ie j s tre fy  okupacyjne j oraz 
im p o rtu  z te j s tre fy  do B izonii. Zarżą 
dzenie n ie  dotyczy m iędzynarodowe - 
go tranzy tu  przez zachodnie Niemcy. 

B E R L IN , 26.7. (PAP). — 25 
lipca rozpoczęła się wym iana 
będących w  obiegu w  radzie _ 
ck ie j s tre fie  okupacyjne j i  w  
B erlin ie , n iem ieckich m arek z 
na k le jonym i na nich kupona­
m i, na nowe niem ieckie m ar­
k i wypuszczone przez bank e- 
m isy jny. W ym iana po trw a  do 
dn. 28 lipca. W zw iązku z tym  
niem iecka kom is ja  gospodar­
cza w yda ła  odezwę do łudnoś 
ci s tre fy  radzieck ie j i  w ie lk ie  
kiego B erlina , w  k tó re j jes t po 
wiedziane, że odrębna re form a 
w a lu tow a w  zachodnich s tre_  
fach zm usiła niem iecką kom l- 
s jć  gospodarczą do przeprowa 
dzenia szeregu zarządzeń c e ­
lem ochrony interesów ludno­
ści pracującej.

Dążąc do rozw iązania p r o ­
blem u walutowego dla całych 
Niemiec, niem iecka kom isja  
gospodarcza nie przygotowała 
odrębnej w a lu ty . W celu zara 
dzenia w ytw orzone j sytuacji, 
na dawne m a rk i zostały nakle 
jone specjalne kupony. W ten 
sposób gospodarka radzieckie j 
s tre fy  okupacyjne j i w ie lk ie ­
go B erlina  została zabezpieczo 
na I,rz(‘d poważnym i stratam i. 
Obecnie ludność s tre fy  radzie 
ck ie j i  B erlina  otrzym a pełno 
wartościowe pieniądze wyda -  
ne przez bank em isyjny.

Odezwa podkreśla, że nowe 
pieniądze m ają zabezpieczenie 
w  papierach w artościowych w  
przedsiębiorstwach państwo - 
wych i innych ob:ektach 
spodarcżych.

go-

ro zawarciu umowy
O przyjaźni i ws ółpracy 

między Rumunię i C5R
p R AG A. 26.7. (PAP). _  Po powro . 

t»e z Bukaresztu delegacji rządu cze­
chosłowackiego prem ier Zapotocky 
riozy ł oświadczanie iż zawarcie z Ru 
munią um owv o przyjaźn i, współpra _ 
cy i pomocy wzajem nej oznacza n o ­
w y  krok na '"adze d0 7apuvn>nia  
Hezmeezeństw» ‘ nokom ila  Czecho - 
słowach i dla wszystkich innych naro 
dów m iłu jących pokój
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WZMOŻENIE KONTROLI USA
nad europejskimi partnerami bloku zachodniego
Istotny sens koiiferencp Iiaskiejj

M O S K W A , 28.?, (PAP), — Znany publicysta M S ryn in , kom entu jąc w  „P raw dz ie " ostatn ie rokow ania  w  Ha_ 
dze 1 W aszyngtonie, stw ierdza, że rządzące ko ła  am erykańskie rea lizu ją  na tych kon ferencjach swe plany 
Ostatecznego przystąp ien ia  do 'wojskowego b loku zachodniego i wzm ocnien ia swej k o n tro li nad n im . Zaostrza ją­
ca się 'sytuacja wew nętrzna W USA i" chęć wym uszenia dalszych ustępstw  u pa rtne rów  europejskich: dyk tu je  
am erykańskim  dyplom atom  tak za w iłą  p ro ced u rę 'o fic ja lneg o  w e jś c ia 'w  skład u n ii zachodniej.

.*■P raw da '’ wska.zuje, że szczególnie tonie, podczas którego m ia łoby nast.ą-wska.zuje, że szczególnie 
dziś w  obliczu w zrasta jącej popu lar - 
nośri W allace'a i jego trzecie j p a r t i i 
niedogodne byłoby, łam anie tra d y c y j­
nych przepisów kon s ty tu c ji, am erykan 
skie j, zakazujących udzia łu  U S A  w  
blokach w ojskow o - po litycznych. K ie  
ró w n ic y  p o lity k i am erykańskie j pow ­
ta rza ją  więc znany tr ick , 'zastosowany 
Już raz p rz y  upraw om ocnieniu udzia 
łu  USA w  a kc ji m arsha llow sk ie j. naj 
p ie rw  odbyw ają  się n ieo fic ja lne  roko  
w a n ia ; w  k tó rych  toku przedstaw icie­
le am erykańscy w ystępu ją  z in ic ja ty ­
wa stworzenia szerokiego b loku i dają 
wskazów ki swym  partnerom  europęj 
skim . T ak i w łaśnie b y ł , sens rozpo­
czętych 6 tipca rozm ów w  Waszyngto 
nie.
. W  drug im  akcie odbyw ają się nara 

d y  państw  m iędzy sobą. „k tó re  kończą 
się uchw alen iem  odpow iednich pla  - 
nów  i  zwróceniem się do Stanów Żje 
dnoczonycb z prośbą o, pomoc'!. Taką 
ro lę  odegrała konferencja  w  Hadze. 
Teraz czas na trzeci akt w W aszrng-

Włatize amerykańskie
s iw a  zer q

„ ie !a z n q  kurtynę"
LO N D Y N , 23.7. • (obst. w ł.) W ładze 

am erykańskie  odm ów iły  w ydan ia  pa-, 
.«sportów przedstaw ic ie lom  ipłodgię- 
ży am erykańskie j, k tó rzy  m ie li wziąć 
udz ia ł -w  rozpoczynającej się- 8- s ie r­
p n ia -w  W arszawie konferencji, m ło­
dzieży. pracującej. .

K orp ite t W ykonawczy Św iatow ej 
Federacji M łodzieży D em okratycznej 
zapow iedzia ł przeciw  te j' decyzji w 
telegram ie' w ys łanym  do Departa­
mentu Staną . w  W aszyngtonie. . ,, 

—oOo—

Pełfionioci!?k GSR‘ -
o Wy »łowić 2 0  *7

PRAG A, 26.7. (PAP). B ra tis ław sk ! 
dz ienn ik ..P raw dą'“ zam ieścił w yw iad  
swojego warszawskiego koresponden­
ta z baw iącym  na W ystaw ie we W ro­
c ław iu . pe łnom ocn ik iem  czechosło­
w ack ie j gospodarki ro lne j dla S łowa­
c ji, d r Faitenem . na tem at jego w ra ­
żeń z W ystaw y Z iem  Odzyskanych. ’

„B y liś m y  naprawdę zaskoczeni roz­
machem W ystaw y — ośw iadczył d r 
Fa ltąn  —  k tó ra  w ykazała o lbrzym ie 
w y n ik i pracy nad odbudową' z ru jno ­
w anych odzyskanych ziem. W ystawa 
jest pod każdym  względem- ogrom ­
nym  osiągnięciem".

Ku-K!ux-Klan
g ro zi

NOWY JORK, 76.7. /PAP). Prasa 
am erykańska* sygnalizuje, wzmożoną 
aktywność elem entów rasistowskich 
w  stanach po łudn iow ych. W ostat­
n ich dniach około 3 tysięcy ..członków 
K u  K lu k  K la n u  . zorganizowało ze­
branie, podczas którego 'p rz y ję to  do 
organ izacji około 503 nowych czioo- 
.ków. Przywódca Ku- K łu x  • K la n u ; 
Green w yg łos ił przem ów ien ie, w  k tó ­
rym  ż ą d a ł. zabezpieczenia. ,,wyższości, 
b ia łych " Ą ośw iadczył, że „krew , po le­
je się s trum ien iam i, 6 ile  zostanie pod 
ję ta jaka ko l wre k  próba zabezpieczę-- 
nie p ra w . obyw a te lsk ich  M urzynów .

p ić ostateczne przystąp ienie do b loku  
zachodniego czy też atlanyckiego po 
uzyskaniu większości dwóch trzecich 
głosów Senatu.

„P raw da " stw ierdza, iż' wewnętrzne 
spraw y i  trudności am erykańskie mo 
gą Odwlec te rm in  tego trzeciego aktu.

Jednakże dyplom aci am erykańscy 
dają jednocześnie dó zrozum ienia 
s\bym europejsk im  kontrahentom., że 
trudności kons ty tu cy jne  mogą być 
przezwyciężone pod w a run k iem  no -  
wej dan iny w  postaci dalszej rezygna 
c ji z niezależności gospodarczej 1 po­
lityczne j państw  europejskich. Tak 
więc. „W ashington Post", - uskarżając 
się. na słabość aparatu p lanu M arshal

la sugeruje, że państwa zaehodnio-eu 
ropejsk ie  pow inny  nadać tem u aparato 
\y i „a try b u ty  suwerenności" i  pisze, 
że nad rozdrobnioną zachodnią n ieza­
leżnością należałoby wznieść „dach «- 
m erykańsk i".

Tak w ięc wzmożenie k o n tro li USA 
nad eu rope jsk im i pa rtneram i b loku  
zachodniego —  to  is to tn y  sens roko  ~ 
w.ań w  Hadze i W aszyngtonie — koń­
czy „P raw da ".'

H A G A , 26.7. (FAP) — Prasa ho len­
derska poświęca w ie le  m iejsca kon - 
fe ren c ji haskie j, „Haagsehe Post1' p i­
sze, że Belg ia i Holandia chc ia łyby  za 
chować raczej neutra lność w  ramach 
Beneh ixu niż dać się wciągnąć w  w ir  
po lityk i, m iędzynarodow ej. Gazeta po

Trizonio lakiem dokonanym
Premierzy niemieccy usiłują zamaskować rozbicie Niemiec
, F R A N K F U R T . 26.7., (PAP), W poniedzia łek odbyło się we F ran k fu rc ie  

ko le jne  posiedzenie z .udziałem gubernato rów  3-ch s tre f zachodnich — 
C lay ‘a, Robertsona i Koeniga oraz 11-tu. „p re m ie ró w " p ro w in c ji zacho- 
cinto-niem ieckiej. Na posiedzeniu tym  zapadła ostateczna decyzja w  
spraw ie utw orzen ia  państwa żachodnio-niem iśckiego, zgodnie z uchw a­
łam i kon fe ren c ji londyńsk ie j.

We w to re k  rozpoczną się prace przygotowawcze, mające na celu po­
wołan ie do życia Zgrom adzenia Konstytucy jnego , k tó re  otrzym a o fic ja l­
ną1 nazwę „R ady P a rlam e n ta rne j“ . „R ada“  ta m a opracować tymczaso- 

■ w ą konstytuc ję , nazwaną „U staw a Zasadnicza“ , Rada P arlam entarna 
będzie u tw orzona z delegatów pa rlam en tów  poszczególnych p ro w in c ji 
w  stosunku p ropo rc jona lnym  do zam ieszkującej je ludności. Nowa kon-. 
s ty tuę ja  będzie ra ty fikow ana , nie w , drodze, p leb iscytu, lecz .przez p a r­
lam enty p ro w in c ji.

D la  zam askowania fa k tu  de fin ityw nego  rozb ic ia  N iem iec przez powo­
łan ie  do życia rządu zachodnio - niem ieckiego, w  uk ładzie  zamieszczono 
klauzulę, k tó ra  ma świadczyć ó rzekom ej gotowości m ocars tw  zachod­
nich, dopuszczenia p rzedstaw ic ie li s tre fy  radz ieck ie j do dalszych w spó l­
nych prac. A u to rzy  po rozum ien ia  w y ra z ili .bow iem  . we wspom nianej 
k la uzu li „ ła skaw ie “  zgodę na udzia ł stpefy radzieck ie j w  opracowaniu, 
nowej' k o n s ty tu c ji „w  razie wyrażen ia takiego życzenia“ .

N a’ kon fe ren c ji postanow iono u tw o rżyć  specjalną kom isję, na k tó re j 
czele stanął p rem ie r p ro w in c ji Szlezw ig-H ołsztyn, mającą na celu opra­
cowanie propozyc ji w  spraw ie zm iany granic  pom iędzy p row inc jam i, 
Z m ian y  śte rnają*'nasi.ąpińapa#później dę ,1? .pąźfjzięppiką,, b.r.
, „ „Radą, P.arlarpentar.ną“  ma się „zebrać dn i-g o  września.

wołu,je się na przyk ład S zw a jcarii i 
Szwecji, dla k tó rych  neutra lność — 
zdaniem czasopisma — stworzyła w y ­
godne w a ru n k i.

„Haagsehe Post" skarży się. że pań 
stwą zachodnie nie liczą się z interesa 
m i B e lg ii i  H o land ii, podkreślając, że 
po lityka  w ie lk ich  m ocarstw  jest nie - 
sp raw ied liw a , że państwa zachodnie 
prowadzą rozm owy z Belg ią  i H o lan ­
dią ty lk o  dlatego, że Belg ia ma K o n ­
go, a Holandia Indonezję,

N aw iązując do tego, że konferencja 
haska om aw ia ła sprawę B erlina , 
„Haagsehe Post" podkreśla, że stano­
w isko  R osji w  k o n flik c ie  be rliń sk im  
jest s iln ie jsze niż stanow isko państw  
zachodnich.

Należy podkreślić, że „Haagsehe 
Post" zw yk le  'Wyraża poglądy ho len­
derskich kó ł dyp lom atycznych. A r ty  - 
k u ł „Haagsehe Post" wskazuje na roż 
czarowanie i  niezadowolenie, ja k ie  
kon ferenc ja  haska, w yw o ła ła  w  kołach 
rządowych H o land ii.

Czechosłowacka brygada
m łodzieży  robotn iczej

odbudowuje Gdyn ię
PR AG A, 26. 7. — Do G dyn i w y je ­

chała brygada młodzieżowa zw iązku 
m łodzieży czechosłowackiej, SCM, 
znana pod nazwą B rygady Prezyden 
ta K lem en ta  G ottw alda. M łodz i ochot 
n icy  czchosłowaecy wezmą udzia ł w  
odbudowie po rtu  gdyńskiego.

—oOo—

Novva organizacja hitlerowska
w Linzu

W IED EŃ. 26.7. (PAP). Dzienn ik 
„D e r Abend’“ donosi, że w Linzu wy*

J k ry to  nową ta jną  organizacje h i t le .  
| rowską, k tó ra  pozostawała w  ścisłym 
, kontakcie  z h itle ro w cam i w  S alzbur­

gu i G órnej A u s tr ii,  W ładze po licy j- 
ne prow adzą w- -tej spraw ie docbo- 
dfeple.

■.Pd,....u . ■ ’ —— — — — —— — — —

Współpraca komunistów i katolików
j e s t  możl iwa

■ —  stwierdza ksiądz Chaillet
PARYŻ, 26.7. (obsł. w ł.) Ksiądz 

Chaillet!,' red ak to r p ism  „Tém oignage 
C hre tien" i „Cahiers du Monde nou­
veau'' odbył- osta tn io  dłuższą podróż 
po -Ameryce. Po powrocie zadano mu 
następujące pytan ia :

')) Czy A m eryka  jest 
mcfcratycznyrn?

2) Czy ekspansjonizm  monopoli.zmu 
am erykańskiego zagraża w olności na­
rodów  * w  szczególności niepodleg­
łości F rancji?

3) O ile  groźba ta w yda je  się is to t­
na, w  ja k i sposób w yobraża sobie 
nowy. ruch oporu (przeciw ko A m ery ­
kanom), . .

4) A  w  tym  nowym  ruchu  oporni,
ja ka , w inna  być współpraca między 
kom unistam i i n iekom uniśtam i?

W : odpow iedzi ksiądz C h a ille t o- 
świa dożył:

„O dby łem  długą podróż po Am eryce 
Łacińsk ie j. Wszędzie panuje to samo 
k łam stw o i  ten sam. strach: „w o jria

Amerykańska partia postępowa
wypowiada się za utrzymaniem granic Polski

n a  O d rz e  i N y s ie
F IL A D E L F IA . 26.7. (PAP) — Ogłuszony w niedzielę program w y­

borczy" »mery kańskie! Partii Postępowej domaga sie ostatecznego «zna­
nia przez rząd Stanów Zjedrtoczo nych polskiej granicy zachodniej na 
Odrze i  Nysie. '"

L

P u n k t ten umieszczony - został w  
program ie  p a r t i i na żądanie .popiera­
jącego. ją  Kongresu S łow ian A m ery ­
kańskich, stowarzyszenia ..Polonia" i 
..M iędzynarodow ego' Stowarzyszenia 
R obotn ików ".

Podczasr dyskus ji w  kom itecie p ro­
gram ow ym  p a rti i zab ie ra li -głos w  
p raw ie  po lskich granie zachodn ie j 

m. in . Leon K rz y c k i. z Kongresu Sło­
w ian  A m erykańsk ich  i F ra n k ' D anow - 
ski, przewodniczący zw iązku zawodo­
wego pracow ników- -przem ysłu samo-, 
chodowego W D e tro it. r

W spraw ie N iem iec program . P a rt ii 
Postępowej domaga s'.ę: ścisłej współ 
p racy czterech m ocarstw , przeprow s- 
r'zema de nazy fikac ji i  demóferatyza- 
r ii całych Niem iec, uka ran ia  prźeśtęp 
r  bu w o jennych , przeprowadzenia re -  
' -m y- ro lne j,..dękarźe lizac ji i nac jo - 
- -Uzaęj-i prZem '-;’ u_ niem ieckiego, od-, 

kodewań d la  o fia r agresji rtiem ieć- 
■ oraz podpisanie tra k ta tu  pokojo- 

1 wego z N iem cam i i  w yco fan ia  wszyst 
efe * rm ii okupacyjnych.

F IL A D E L F IA , 26,7. (PAP) - -  W nie 
dzielę w  nocy zakończyła się kon ­
w encja Pa.rtii Postępowej. O sta tn im i 
punktam i . kon w e nc ji by ło  przyjęcie 
program u wyborczego oraz w yb ó r 
Centralnego K om ite tu  partyjnego.

P rzew odnie......... - Centralnego K o ­
m ite tu  -wybrano -by łego  gubernatora 
Stąnu, M innesota Bensona, .w iceprze­
wodniczącym  zaś —• prezesa Zw iązku 
P racow n ików  Elektr>’ezńvch* Radio­
w ych i  M echanicznych CIO  :— F iiz - 
geralda oraz słynnego śpiewaka m u­
rzyńskiego — Robesona.

Do p ro je k tu  program u wyborczego, 
opracowanego przez kom is ję  redak­
cy jn ą  konwencja w n ios ła  szereg kon­
k re tnych  poprawek. Najważniejsze z 
nich to zaostrzenie postawy ' p a rtii 
p rzeciw ko fiS nk is tow sk iem u reżtmo- 
m ew i H iszpan ii oraz wzm ocnienie 
punk tu  p fdg fam u. zapowiadającego 
akcję na rzecz, poparcia au to ry te tu  
ONZ. — . -. .................

jest n ieu n ikn io na ” . P rzyby łem  do 
A m e ry k i w  celach cha ry ta tyw nych , 
ale -wszędzie m usiałem  zwalczać za­
bójczy slogan o „n ie u n ikn io n ym  sta r­
ciu dwóch b lokó w ” . Ź ród łem  te j psy­
chozy p a n ik i jest propaganda Stanów 

k ra je m  d e - | Zjednoczonych, k tó re  tą drogą zdo­
ła ły  podporządkować sobie większość 
k ra jó w  A m e ry k i P o łudn iow e j. A n ty -  
kóm unizm  i  an tysow ietyzm  b y ły  uży­
te’ ja ko  pre tekst. Należy bowiem  pa­
miętać, że w  k ra jach  tych, gdzie je ­
szcze p raw ie  n ie  ma p ro le ta ria tu , lecz 
is fn le je  nędznie w egetu jący „podp ro - 
le ta r ia t” , kom unizm  jest ideałem  n a j­
w yb itn ie jszych  in te le k tu a lis tó w , ale 
na ogół nie zdobył sobie jeszcze sze­
ro k ie j bazy wśród mas, z w y ją tk ie m  
może — Chile. Propaganda an tyko - 
m un izm u up raw iana  przez o fic ja lne  
radio, odgryw ające kolosalną ro le w 
tych k ra ja ch  analfabetyzm u, pozwo­
liła . w  w ie lu  w ypadkach z likw idow ać 
praw dziw ą dem okrację.

Rządy, w ie lu  państw  A m e ry k i Ł a ­
cińsk ie j zostały „zgle ichscha ltow ane" 
na modłę p o lity k i S tanów Zjednoczo­
nych. K ra je  te obrócone zostały w  ko­
lonie gospodarcze USA.

Na pytanie , czy ka p ita lizm  ame­
rykańsk i, opanowany ca łkow ic ie  przez 
w ie lk ie  monopole, k tó re  ponownie 
doprow adziły  w  Stanach Zjednoczo­
nych liczbę, bezrobotnych do 6 m ilio ­
nów :— nie czuje się zagrożony przez 
kryzys z k tórego szuka w yjśc ia  w  po­
lityce  ekspansjonizm u, zdobyczy i  
wojny. i. czy, p lan, M arshalla  n ie  jest, 
ęa łkow icie planem  eksportow ania k ry  
zysu am erykańskiego —  należy odpo­
wiedzieć, że am erykańska cen tra liza ­
cja kap ita lis tyczna, nie dbająca o za­
pew nienie dobrobytu mas, idzie ku  
kryzysow i, do którego może wciągnąć 
ca ły  św iat. Droga ta prowadzi do w o j­
ny i należy przyznać, że tak monopo­
le ja k  i s fe ry  rządowe wyobrażają so­
bie rozw iązanie swych trudności przy 
pomocy oręża.

Należy rów n ież  stw ierdzić, że W a l­
lace i jego p a rtia  osiągnęli poważne 
w y n ik i w  walce z tą tendencją ame­
rykańską. Chęć w tadzy Im peria lis tów  
am erykańskich może w  trudnościach 
Europy znaleźć podatny grun t. Oto 
dlaczego plan M arsha lla  jest dla mo­
nopolistów  am erykańskich ponętny, a 
dla Europy niebezpieczny.

Nie należy jednak przesadzać w 
ocenie nastro jów  am erykańskich. P ro ­
paganda wojenna, rządu am erykań­
skiego jest obliczona na efekty w y .

borcze i  można oczekiwać odpręże­
nia  w  po lityce  m iędzynarodow ej po 
wyborach prezydenckich. Odprężenia 
można się spodziewać rów n ież d la te­
go, że naród am erykański nie chce 
w o jn y  i  obaw ia się je j. Co się zaś ty ­
czy p lanu  M arshalla , to można go oce­
n ić raczej jako w yraz  w o li po litycz ­
nej, an iże li potrzeby gospodarczej.

Europa nią może pokładać w  Am e­
ryce żadnych nadziei. Oczywiście, po­
moc przydała by się, ale nie można 
w  zamian za nią wyrzekać się n iepod­
ległości. Takie  jest rów nież stanow is­
ko kom unistów .

Am eryka nie może wnieść nicze­
go do naszej kultury duchowej. W  
ścisłej współpracy ze Związkiem  
Radzieckim, który służy je j p rzy. 
kładem dynamizmu i rewolucji spo­
łecznej, Europa jest. niezwyciężo­
na. Stąd wniosek: źródło ocalenia 
Europy znajduje ślę w  Europie, a 
ple gdzie indziej.
Co się tyczy w spó lne j a kc ji z ko ­

m unistam i. to muszę zaznaczyć, że je ­
stem członkiem  Secoures Populaire (ipo 
mocy ludow ej), gdzie w spółpracu ję z 
w ie lką  liczbą kom un is tów  tak  sarno 
ja k  z. kom un is tam i współpracowałem  
w  organizacjach Ruchu Oporu. Le n l- 
nizm  nie jest oczywiście m oją  spra­
wą, lecz jestem pewny, że na płasz­
czyźnie narodowej, współpraca mię­
dzy katolikami i komunistami jest 
całkowicie możliwa.

A ntykom un izm  opiera się na k ru ­
chych podstawach. S łuży on najczę­
ściej do m askowania p raw dz iw ych  
in te n c ji tych, k tó rzy  się n im  posłu­
gują.

Aktywy wojewódzkie PPS witają z uznaniem
z g o i l n e ś ć  i d e o l o g i c z n ą  o b u  p a r ls i  r o b o t m c z y c S i
Dnia 251 w  sali M ie jsk ie j Rady Maro 

tjG wej w  K rako w ie  obradował W oje­
wódzki A k ty w  P o lsk ie j P a r t ii S ocja li 
stycznej, ma k tó ry m  obszerny re fe ra t 
pt. „P odstaw y ideologiczne zjednocze­
n ia " w yg łos ił sekretarz C K  W  PPS pciś. 
Ćw ik.

M ów iąc o obecnej sy tuac ji po litycz­
nej w  Polsce i  o zb liża jącym  się m o­
mencie zjednoczenia -obu p a r t i i -robot­
niczych, re fe re n t zanalizow ał także 
sytua cj ę m iędzynarodow ą, poświecą ja c 
na jw ięce j uw ag i rezo luc ji B iu ra  In fo r -  
n • i y jnego w  spraw  e K om unisty .’ zbej 
P a rtii Jugosław ii.

W dalszym  ciągu swego przem ów ić 
n ia  tow . Ć w ik  s tw ie rdz ił, że zjednoczo. 
na partia, m usi się op ierać na te o rii 
naukowego socjalizm u, na t.eoru m ark 
sizmu i  lenim zm u.

„Przy pomocy leninowskiej meto­
dy krytyki analizować będziemy ńa. 
sze tradycje —• mówi pos; Ć w ik  — 
wykrywać będziemy źródła oporta- 
nizttiH, likwidować będziemy naleci» 
łości nacjonalistyczne, wzmacniać 
będziemy czujność klasową, wzmac­
niać będziemy nasze szeregi w w al­
ce o realizację nowych zadań na 
drodze do budowy socjalizmu”.
B y ły  pa rtie  i  ludzie, k tó rzy  przysię­

ga li w ierność M arksow i, deklam ow ali 
o socjalizm ie, a całą p ra k tykę  p row a­
dz ili w  sposób re fo rm is tyćzny. Czym 
była  fra kc ja  rew o lu cy jn a  PPS przed 
1918 r „  je ś li n ie  fra k c ją  burźuazy jno - 
szlachecką, k tó ra  w  celu pozyskania 
ludu dla  swej ide i odbudowy re a k c y j­
nej Polski, w ysuw ała  hasła socja listycz 
ne, aby w ytw a rzać  złudzenie, że p ro ­
wadzi w a lkę  o praw dziw ą niepodleg­
łość” .

i W 1918 r  .m ie liśm y możność spraw ­
dzenia „szczerości“  haseł głoszonycn 
nie ty lk o  przez 1 Piłsudskiego, lecz i 
przez, tych  wszystkich, k tó rzy  nada! 
przystosow yw ali in te resy p ro le ta ria tu  
do in te resów  po lsk ie j bu rżuaz ji — 
stw ierdza mówca. B y ł „p ro g ra m  rzą­
du ludowego”  w  1918 r . t a potem b y ł 
w  r. 1937 p rogram  radom ski, ale w ięk  
szość przyw ódców  PPS sabotowała w 
p raktyce  rea lizac ję  tych  program ów. 
Były, pow o ływ an ia  się na m arksizm  
b y ły  deklaracje , ale p ra k tyką  by ła  re 
form istyczna".

Na zakończenie obrad zebrani przy, 
ję li „jednomyślnie rezo lucję w  k tó re j 
m, inn . czytam y:

„Zebrani aktywiści PPS w  pełni 
solidaryzują się z. tezami referatu 
sekretarza generalnego CKW  PPS 
premiera Cyrankiewicza. Zebrani 
wyrażają zadowolenie że zgodności 
poglądów Centralnego Aktyw u P ar­
tii z uęhwałąmś Plenum KC PPH, 
zgodności, która Jest wynikiem zb li­
żenia ideolofieznego obu Partii. W 
pełni solidaryzujemy się *  oceną KC. 
PPR w sprawie PK J”.

K A TO W IC E
W auli Śląskich Technicznych Zakła 

dów N aukow ych w. Katowicach odby­
ła się w  dniu 25. bm. narada Wojewódz
kiego Aktyw u PPS.

Obszerny re fe ra t, poświęcony a k tu ­
alnym  zaadniom PPS, w yg ło s ił sekre­
tarz CKW  PPS tow . Reczek.

Mówca pośw ięcił pierwszą część re ­
feratu om ów ieniu p la tfo rm y  ideologicz 
n c j przyszłe j zjednoczonej p a r ti i robot

n iczej oraz analizie tra d y c ji ruchu t °  
botniczego stw ierdza jąc, iż  s ta n o w is k «  
PPS pokryw a się ca łkow ic ie  ze stan0 
w iskiem , za ję tym  przez lipcow e Pl.8'  
tmm K om ite tu  , Centralnego bratnie) 
PPH.

Potępia jąc , postępowanie p rzy Wód'
cóv
w ii,
uâlis

czej,
Udar
aeji

Kom unistycznej P a r t ii Jugosls*. 
k tó rzy  z megaiom anskich i nacja 
tycznych pobudek zdradzają ' n+;e 
m iędzynarodow ej k lasy robot111'  
mówca, ośw iadczył .m inn,.: „So- 

yzu jem y się w  pe łn i z oceną syW 
w  K F J, wydaną przez tow arzy '

, PPR-owców  i w'ycia,gamy z ni®) 
w n iosk i na przyszłość —  tym  bardziej' 
że i  m y  m ie liśm y w  naszych szereg?“ ? 
Piłsudskiego „soc ja lis tę “ , k tó ry  podoh 
nie, ja k  (Fito, zdradził klasę robotniczy 
W yciągając w n iosk i z w łasnych błę­
dów  przeszłości i  b łędów innych , bę­
dziemy w  a k c ji przedkongresowej, P” 
przedzajacej zjednoczenie P o lsk ie j K ‘* 
sy Robotniczej, m ów ić, szeroko o W®1 
błędach. A  błędów przeszłości b p 0 
m nóstwo zarówno w  życiu państwo­
w ym , ja k  i  p a rty jn y m  i  choć więk­
szość z n ich  została przezwyedeżo*1?’, 
trzeba o n ich m ów ić, aby nie  odrodź1'  
ły  się w  Zjednoczonej P a rtii,

Najgroźnie jsze z n ich  i  najniebez­
pieczniejsze —  to re fo rm izm  i  nacjo?® 
lizm , sprowadzające w  konsekwerO 1 
rozbro jen ie" k lasy robotniczej.

W zakończeniu kon fe ren c ji Woje­
w ódzki A k ty w  PPS uch w a iił jedno" 
m yśln ie  rezolucję, w  k tó re j wyraża- 
lidarność ze stanow iskiem , zajęty?1 
przez władze naczelne PPS wobec P?' 
stępowania K P J  i  potępia ja k  najT  
strzej haniebne .zamachy na p rz y w ó d ­
ców w łosk ie j, i  japońskie j P a r t ii Ko­
m unistyczne j. Rezolucja kończy się ^  
pewnieniem , że śląsko -  dąbrow ski ™ 
ty w  PPS dołoży w sze lk ich u -ys iłk0" ’ 
dla stworzenia m ocnych fundam ent?^ 
przyszłej, Z jednoczonej P a r t ii P o ls k i  
K lasy Robotniczej, k tó ra  w  sojuszu 1 
masami ch łopsk im i i  w spółpracy ba° 
rozbudową gospodarki: spółdzielczej 
wsi zbuduje szczęśliwą Polskę Socja­
listyczną.

Komunistyczna partia Japonii
dziękuje za wyrazy solidarności

T O K IO . 26.7. (PAP). Dzien­
nik „Akałtata" opublikował 
oświadczenie janońskiej par­
tii komunistycznej, która dzię­
kuje za. wyrazy współczucia i 
solidarności1 ze strony mas 
pracujących' 1 organizacji de- 
mokratycz.nych zarówno w Ja- 

c pontt, Jas« tógHzunjej granica­
mi «adesłąne Komitetowi O n  1t 
trainemu W  związku zama­
chem na sekretarz» general­
nego Toknda. Oświadczenie 
podkreśla że  wszelkie zamachy 
na siły postępowe Japonii spe* 
zną na niczym, Masy pracują­
ce Japonii w dalszym ciągu hę' 
dą waJczyć o demokratyzację 
swego kraju.

Oświadczenie podaje że Te- 
kuda szybko wraca do zdrowi» 
i wkrótce bedzir mógł w dal­
szym ciągu wykonywać swoi»
obowiązki kierownika partii 
komunistycznej Japonii.

Sukcesy p ro d u k c y jn e
robotników radzieckich

M O S K W A . 26.7. (PAP). W alka o
przedterm inow e w ykonan ie  p lanu  pię 
c io letn iego stała się na jw ażn ie jszym  
hasłem k lasy robotn icze j ZSRR, Z 
każdym  dniem rośnie liczba stacha­
nowców, k tó rzy  w y k o n a li p ian  w yz­
naczony do końca 1950 roku. Tak np. 
w Zagłęb iu K rzyw ego Rogu około 300 
gó rn ików  w yko na ło  Już ca ły  plan pię 
cio letnL Obecnie rob o tn icy  i inżyn ie ­
row ie  w ie lu  fa b ry k  dążą do tego, ą - 
żeby całe zakłady pracy już obecnie 
daw a ły produkcję , wyznaczoną p la ­
nem na ro k  1950.

P rodukc je  wyznaczoną na 1959 r °;, 
daje już  m oskiewska fab ryka  
nam o", k tó ra  ośm iokrotn ie  p rz e w y ^  
ła poziom przedw ojenny p ro d u k t 
zakłady budowy maszyn w  Z łatoU j*1". 
(na U ra lu ), kopa ln ie  w  Karangand^1 
(Kazachstan), fa b ry k i budow y masż>' 
w  Azerbejdżanie, produkujące 
n.y. potrzebne dla przem ysłu naft®' 
wego i t d  Sukcesy te zostały. u ibU»^ . 
wionę przede w szystk im  dzięki . 
ro k ie j m echanizacji procesów 'V)r 
twórczych.

Mowa zbrodnia rzadsi sfsrsl rego
Działacz komun styczny -  nodstępn o im stlowany

R ZYM , 26. 7. — Rozgłośnia wol­
nej Grecji donosi o nowej zbrodni 
rządu ateńskiego. W gmach ! bez 
pleczeństwa publicznego zamordo- 
wono wybitnego działacza komuni­
stycznego Sofantz.oglu, po czym 
zwłoki wyrzucono na ulicę, próbu­
jąc upozorować popełnienie samo­
bójstwa.
R ZYM . 26.7. (PAP). Agencja E le fte - 

r i  .EUada donosi z Aten, że Z w ią ­
zek u rzędn ików  państw ow ych w

Dz>enmk „Prawda“ o Ziemiach Odzyskanych
M O S K W A , 26. 7. — W poniedzia ł­

kow ym  numerze „P ra w d y “  zamiesz­
czono obszerną korespondencję spe­
cjalnego w ysłann ika  gazety —  Ma- 
ka renk i z polskich Ziem  Odzyska­
nych.

A u to r zwraca uwagę, że na prze­
strzeni trzech lat na ziem iach tych 
nastąp iły  o lbrzym ie zm iany.

„Z daw a ło  się — pisze M ak a ranko 
— że trzeba będzie dziesią tków  la t, 
aby przyw róc ić  te ziemię do życia. 
Jednakże energia narodu polskiego 
okazała się silniejsza' od zniszczeń. 
Z iem ie te stały się źródłem  dobro­

by tu  ludności pracującej i z lik w id o ­
w a ły  głód ziemi, po lskie j w s i” .

A u to r podkreśla, że dz ięk i w y s ił­
kom  rządu oraz in tensyw ne j pracy 
chłopów zdołano z likw idow ać odłogi 
na Ziem iach Odzyskanych, a urodzaj 
ność dochodzi dó 25 cen tnarów  z he­
ktara . Tereny Nadodrzańskie zadzi­
w ia ją  dz is ia j każdego k ip iącym  ży­
ciem i  w a rtk im  tempem rozw oju .

W zakończeniu a rty k u łu  autor 
zwraca uwagę na bezwzględne prze­
konania narodu polskiego, że g ra n i­
ce, nad Odrą, i „Nysą. są już  ostatecz­
nie zakreślone, a ziem ia nadddrzań- 
ska została na zawsze związana z 
Poiśłcą,

0"ec;ji wyznaczył 
tipca 24-godzintiy 
gawczy z żądaniem

na dzień 
s tra jk  os tr i 
podw yżki

Jeśli to żądanie zostanie, przez r *a 
ateński odrzucone, s tra jk  bęo* 
trw a ł dniej.

W zw iązku z zapowiedzią strflj® 
urzędn ików  poczt i te legrafów 
ła sie nąrada z udziałem m in is tra  
n a m ó w ,. na k tó re j doradcy amsń 
kańscy p rzyczyn ili się do odrzuć?11 
wszystkich żądań pracow ników .

Wobec niepowodzeń w o jsk  mon?1 
chistycznych na fronc ie  Gramos ; 
Smołikas, z in ic ja ty w y  generała 
Płecet k ie ro w n ika  sekcji w o jsko ” '1 
m is j i am erykańskie j zwołano w  At 
nach Najwyższą Radę O brony N»1' 
dowej. G łów nym  zadaniem Rady *  
być rozpatrzenie fa k tu  upadku rly?c 
b lin y  w  szeregach w ojskow ych, nić ft! 
konyw ania rozkazów dowództwa i 1 
k-łych w y n ik ó w  podjętych działań ‘ 
fenz,ywnych.

S O FU LI8  N IE  U STĄPI

LO N D Y N , 26. 7. -  Agencja 
tera donosi ą A ten, że p rem ier Sąf' 
iis, k tó ry  w  niedzielę oświadczył*, 
ma zam iar podać się . do dym is ji, P° 
s tanow ił po “ rozm owie z kró lem  
k im  sprawować w  dalszym ciągu &  
fu n kc j* .
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R O M A N  W E R F E L

D W U L I C O W O Ś Ć  I O B ŁU D A
czyli kogo chcą wprowadzić w błąd kierownicy KPJ?

Ha *afi, w której odbywa się zjazd 
Komunistycznej Partii Jugosławii u- 
®ieszczono biusty Engelsa, Lenina 
1 Stalina. „Tanjug“ , jugosłowia% 
*ka agencja prasowa, starannie i roz- 
wckłe cytuje wypowiedzi mówców, 
Którzy, każdy po kolei zapewniają o 
swej wierności ideologii marksizmu - 
leninizmu, o swym głębokim interna­
cjonalizmie, o swym głębokim przy­
kazaniu do Związku Radzieckiego, 
Pierwszego państwa socjalistycznego 
świata.

Słowem — zdawałoby się, że wszyst 
ko jest w porządku, najzupełniej w 
porządku, że partia jugosłowiańska 
kroczy' jedną drogą z nami, z rewolu­
cyjnym ruchem robotniczym całego 
świata i że nawet uważa za potrzeb- 

i ne podkreślać to w sposób, powiedzie 
libyśmy, nieco zanadto demonstracyj­
ny.

A  jednak, niestety, ta rzekoma gor 
liwość osłania zgoła inną rzeczywi­
stość.

Osiem godzin —i oni słowa samokrytyki
Marszałek Tito wygłosił przemó­

wienie polityczne, trwające osiem go 
dżin.

Mówił o założeniu Komunistycz- 
nej Partii Jugosławii —- trzydzieści bli 
*^° lat minęło od tego czasu — o jej 
kalce z reakcyjnym, monarchistycz- 
"Vm reżymem w przedwojennej Jugo 
sławii, o walkach frakcyjnych w tej 
Partii i o drogach ich przezwycięża- 
nia- Mówił o bohaterstwie towarzy- 
,zy jugosłowiańskich w okresie wal- 
*  2 niemieckim najazdem, o epopei 
Partyzanckiej, którą chlubi się naród 
lu9osłowiański. Marszałek Tito mó- 
k ił o wszystkim, co mogło w szerego 
wym uczestniku zjazdu, w szerego­
wym komuniście jugosłowiańskim po 

strunę słusznej dumy z partii, 
1 Kj dziejów, z jej walki, z jej sukce- 
*°k. Marszałek Tito mówił, nawet, o 
iędach popełnianych przez partię — 

W  PRZESZŁOŚCI, zanim u steru 
Partii stanęli jej obecni kierownicy.

Ma r s z a ł e k  t it o  n ie  m ó ­

w i ł  TYLKO  O JEDNYM: n ie  
M Ó W IŁ O BŁĘDACH DZISIEJ­
SZYCH, O BŁĘDACH DZISIEJ­
SZEGO K IER O W N IC TW A KO­
MUNISTYCZNEJ PARTII JUGO­
SŁAW II, o tych błędach, które grożą 
ciężkim niebezpieczeństwem wszyst­
kim zdobyczom dotychczasowej wal­
ki, okupionym tak wielkimi ofiara­
mi, okupionym bohaterstwem i poświę 
cemiem wielu dziesiątek tysięcy komu 
nistów jugosłowiańskich.

A  raczej, by być zupełnie ścisłym, 
marszałek T ito mówił o tych błędach. 
Mówił, by z a p r z e c z y ć  całko­
wicie ich istnieniu, by zbyć dotyczące 
ich zarzuty jednym machnięciem ręki. 
Mówił, by całkowicie przekręcić treść 
zarzutów stawianych kierownictwu 
Komunistycznej Partii Jugosławii 
przez międzynarodowy ruch rewolu­
cyjny, przez wszystkie partie marksi­
stowsko - leninowskie.

Zatrzymamy się przy niektórych za 
sadniczych zagadnieniach.

sać deklarację lojalności wobec potę­
pionego przez Biuro Informacyjne kie 
rownictwa KPJ. Generał Rańkowicz 
nie dodał tylko, że władze bezpieczeń 
stwa, którymi on sam kieruje, uważa­
ły za dostateczną podstawę do aresz 
towania komunisty, wypowiedzenie 
opinii, że marszałek Tito powinien 
był wziąć udział w posiedzeniu Biura 
Informacyjnego. Generał Rańkowicz 
nie dodał tylko, że dwóch członków 
KC KPJ — tow. Zujowicz i Hebrang 
•— znajdują się w jego więzieniu 

tylko dlatego, że podzielali stano­
wisko Wszechzwiązkowej Partii 
Komunistycznej (bolszewików) i in 
nych partii komunistycznych w spra 
wie błędów kierownictwa KPJ. 
Prawda, jak w świetle tych faktów 

wyglądają zapewnienia generała Ran- 
kowicza o „przestrzeganiu zasad de- , 
mokratycznego centralizmu“ i braku j 
jakiegokolwiek biurokratyczno - woj | 
skowego reżymu w KPJ? <

Na zarzut dotyczący roli Fronłu 
Narodowego w Jugosławii kierowni­
cy KPJ dali odpowiedź pośrednią. 
Udzielili na Zjeździe ■— na Zjeździć 
P a r t i i  .— głosu Milanowi Popowi­
czowi, przedstawicielowi Frontu, a 
więc b e z p a r t y j n e j  organi­
zacji, po to, aby ten przedstawiciel, 
podkreślając swą bezpartyjność, ata­
kował Biuro Informacyjne Partii Ko­
munistycznych 1 Robotniczych. Do­
prawdy, osobliwa to „partyjność" i 
„marksizm - leninizm", szukające 
przed krytyką bratnich partii obrony 
u organizacji bezpartyjnej, organiza­
cji, do której w znacznej liczbie na'e- 
żą bogacze wiejscy!

Nie odparli kierownicy KPJ za­
rzutów Biura Informacyjnego, doty 
cząeych ich stanowiska w sprawie 
roli partii w Jugosławii, Przeciwnie, 
całym swym zachowaniem się po­
twierdzili słuszność tych zarzutów«

Czy w luifosławii liwa walka klas?

Rola partii w nowej Jugosławii
Wiele mówiono dotąd na zjeździe 

0 działalności KPJ w masach robotni­
czych, w okresie przedwojennym, o 
te) roli w walce narodowo - wyzwo- 
ĝ ńczej. Mówiono — nie na temat.

0 nikt nie twierdził, że KPJ nie pro­
wadziła, właśnie jako. partia, działal- 
n°ści masowej w tym przedwojennym 
°kresie, kiedy należała do Międzyna­
rodówki Komunistycznej, ani nikt nie
Westionował udziału KPJ, bohater- 

* kiego udziału komunistów jugosło­
wiańskich w walce wyzwoleńczej na 
tQdów Jugosławii.

Zarzut Biura Informacyjnego jest 
Jasny i sprecyzowani. Mówi on, że
Iow,
do

i sprecyzowany, 
arrysze jugosłowiańscy dopuścili
Pomniejszenia ro li pa rtii w okresie 

Powojennym, w okresie budownictwa

Informacje 
°dne komentarzy
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demokracji ludowej w Jugosławii. Po­
mniejszenie to wyraża się w następu­
jących faktach:

PO PIERWSZE towarzysze jugo­
słowiańscy zakonspirowali partię 
przed masami robotniczymi i chłop­
skimi, nikt z bezpartyjnych nie wie, 
kto należy do KPJ ani co robią orga­
nizacje KPJ;

PO DRUGIE towarzysze Jugosło­
wiańscy wprowadzili w partii reżym 
biurokratyczny, dławiąc wszelkie gło­
sy choćby najsłuszniejszej krytyki;

PO TRZECIE towarzysze jugosło­
wiańscy zamazali różnicę pomiędzy 
partią — awangardą klasy robotni­
czej i  mas ludowych, a organizacją 
masową Frontu Narodowego, liczącą 
w swych szeregach około połowy do­
rosłej ludności kraju, uznali, że pro­
gram tej organizacji i program Partii 
Komunistycznej -— to jedno i to samo.

Co na te zarzuty odpowiedział mar 
szatek Tito i jego współpracownicy?

Nie odpowiedzieli n i c.
Generał Rańkowicz wyliczał, ilu 

posłów liczy KPJ w parlamencie związ 
kowym Jugosławii i w parlamentach 
poszczególnych republik. Ale nie od­
powiedział na pytanie, czy każdy oby 
watel, wybierający tych komunistów 
do parlamentu, wiedział, że głosuje na 
komunistę — tak jak u nas w Polsce 
każdy obywatel, głosując na listę Blo­
ku Demokratycznego wiedział, kto na 
tej liście reprezentuje Polską Partię 
Robotniczą. Generał Rańkowicz nie 
powiedział, czy chociażby dzisiaj jest 
powszechnie, publicznie wiadomo o 
tych wszystkich posłach - komuni­
stach, że są oni komunistami.

Nie powiedział, bo nie mógł powie­
dzieć, bo przynależność do partii ko­
munistycznej jest w Jugosławii z a ­
k o n s p i r o w a n a .  Generał Ranko 
wicz zamiast tego zapewniał, że KPJ 
nie działa obecnie w Jugosławii, jako 
organizacja podziemna. Znowu — 
truizm, który niczego nie wyjaśnia. 
Jest przecież oczywiste, że partia, któ 
rej sekretarzem organizacyjnym jest 
minister spraw wewnętrznych — właś 
nie generał Rańkowicz — nie jest par 
tią zakonspirowaną przed władzami 
państwowymi. Chodzi jednak o to— 
i na to generał Rańkowicz nie odpo­
wiedział ani słowem, że przynależność 
do partii i działalność partii zakonspi 
rowana jest przed k l a s ą  r o ­
b o t n i c  z ą, przed m a s a m i  
l u d o w y m i ,  przed n a r o ­
dem.  I to jest niestety p r a w d a -  

Generał Rańkowicz zapewniał, że 
wszyscy delegaci na zjazd zostali wy­
brani przez organizacje partyjne. Ge­
neral Rańkowicz nte dodał tylko, że 
zanim zestali wybrani, musieli podpi-.

Zagadnienie drugie, to zagadnienie 
roli klasy robotniczej w Jugosławii, 
zagadnienie walki klas w Jugosławii, 
zagadnienie stosunku do bogaczy wiej 
skich.

I tutaj Biuro Informacyjne postawi­
ło zarzuty jasne, sprecyzowane i wy­
raźne. Stwierdziło, ono, że kierow­
nicy KPJ odchodzą od klasowego sta 
nówiska marksizmu - leninizmu przez 
to, że

nie uświadamiają sobie i partii, 
oraz masom ludowym, przodującej 
roli klasy robotniczej, prowadzą­
cej masy ludowe, olbrzymią więk­
szość narodu, do walki z kapitaliz­
mem, do walki o socjalizm,

uważają masy chłopskie — ł to 
CHŁOPÓW w o g ó 1 e, a więc tak 
że i BOGACZY WIEJSKICH, za 
najważniejsze oparcie państwa de­
mokracji ludowej, podczas gdy naj 
ważniejszym oparciem demokracji 
ludowej, jej siłą główną jest klasa 
robotnicza, chłopi zaś dopiero w so 
¡uszu z klasą robotniczą — i to 
JEDYNIE CHŁOPI MAŁOROL­
N I I  ŚREDNIOROLNI, CHŁOPI 
PRACUJĄCY, n i g d y  ZAŚ 
BOGACZE WIEJSCY,

NIE PROW ADZĄ W A LK I 
PRZECIWKO W PŁYW O M  BO­
GACZY WIEJSKICH -  n a j ­
l i c z n i e j s z e j  k l a s y  k a ­
p i t a l i s t y  c z n  e j.
Kierownicy KPJ u c h y l a j ą  się 

od odpowiedzi na te zarzuty. Marsza­
łek Tito mówił o roh klasy robotni­
czej w PRZESZŁOŚCI, jego współ­
pracownicy dzielili się wspomnienia­
mi z dawnych walk robotniczych. Ale 
AN I SŁOWA NIE PADŁO NA TE 
M A T  ZARZUTÓ W , D O TYCZĄ­

CYCH t e r a ź n i e j s z o ś c i ,  
DOTYCZĄCYCH OKREŚLONE­
GO, UJĘTEGO W  ZN AN E I CY­
TO W A N E  PRZEZ B. I. W YPO­
W IE D ZI MARSZAŁKA TITO, 
STANOW ISKA W  SPRAWACH 
d z i s i e j s z y c h .

Odpo»wiedź była znowu pośrednia.
Większość terenów Jugosławii, z 

szeregu przyczyn historycznych, nie 
zna klasy obszarników, takiej jak u- 
ksztaltowala się ona w Polsce czy 
Rosji. Na tych terenach rolę obszar­
ników, rolę wyzyskiwaczy w stosun 
ku do zasadniczej masy chłopskiej 
spełnia' bogaty CHŁOP, KAPITALI­
STA WIEJSKI. I oto kierownicy 
KPJ potrafili, mówiąc o przejściu do 
budownictwa socjalistycznego w ta­
kim kraju jak Jugosławia, pominąć cal 
kowicie zagadnienie walki z tym bo­
gatym chłopem, z wiejską burżuazią.

Czy nie jest jasne, że aby zająć ta­
kie stanowisko, trzeba W  PRAKTY - 1  

CE PRZEKREŚLIĆ MARKSIZM - 1 
LENIN IZM , W YRZEC SIĘ
WSZELKIEGO KLASOWO - RO­
BOTNICZEGO UJĘCIA SPRAWY, 
TRZEBA STOCZYĆ SIĘ DO ROLI 
IDEOLOGA W ŁAŚNIE BOGA­
TYCH CHŁOPÓW, W YRAZIC IE­
LA ICH DĄŻEŃ I MARZEŃ?

Nie ma drogi do socjalizmu bez
walki z bogaczem wiejskim, bez 
wydarcia spod jego wpływu mas 
chłopów pracujących, bez zespole­
nia tych chłopów pracujących, ma­
łorolnych i średniorolnych, pod kie 
rownictwem klasy robotniczej, 
w w a l c e  p r z e c i w k o  
w i e  j a k i e m u  b u r ż u j o w i .

O tym zapomnieli, o tym nie mó­
wią swej partii kierownicy KPJ.

Hacfoitalistyczne szydło wychodzi 
z «•¡niernacjonalisifcznetfo“ worka

Całkowita racja. Żądać od naro­
dów Jugosławii, by zapomniały o j 
swej wspaniałej walce wyzwoleńczej, 
o bohaterach, którzy w tej walce od 
dali swe życie, byłoby strasz'iwie nie 
sprawiedliwe i nieludzkie. Tylko 
— ŻE N IKT TEGO OD T O W A ­
RZYSZY JUGOSŁOWIAŃSKICH 
NIE ŻĄDA. Tylko, że ten cały pa­
tos jest do głębi zakłamany, jest obli­
czony na wprowadzenie w błąd słu­
chacza, zmobilizowanie go przeciwko 
światowemu ruchowi komunistyczne­
mu, który rzekomo nie docenia boha­
terskiej walki narodu jugosłowiańskie 
go i komunistów jugosłowiańskich,

t f *
Szczególnie obrazili się kierownicy 

KPJ o zarzut nacjonalizmu, skiero­
wany pod ich adresem przez Biuro 
Informacyjne. Trzeba powiedzieć, że 
swym zachowaniem na zjeździe po­
twierdzili oni całkowicie słuszność te­
go zarzutu.

Kierownicy KPJ próbowali znie­
kształcić ten zarzut. Przekręcili oni 
treść tego zarzutu. Przekręcili 
w sposób istotnie niesłychany.

„D la ludzi tych — mówił o au­
torach rezolucji Biura Informa­
cyjnego marszałek Tito — nacjo­
nalizmem jest fakt, że jesteśmy 
dumni z naszych ofiar w czasie 
wojny, z naszych osiągnięć w dzie 
dżinie odbudowy naszego kraju, 
dumni z naszych robotników, z 
naszej młodzieży, z naszego Fron­
tu Narodowego.“

„ Czy może ktokolwiek spodzie­
wać się — pytał dalej z patosem 
—  żebyśmy milczeli o naszych o- 
flarach, żebyśmy zrezygnowali ze 
wspominania naszego nadludzkie­
go wysiłku w walce uiyzwoleń- 
czej, którą toczyliśmy w sercu u- 
jarzmionej przez Hitlera Europy, 
wtedy, kiedy tysiące kilometrów  
d z ie li ły  nas od w s z y s tk ic h  na­
szych so juszn ików . S podziew ać  
się tego od nas b y ło b y  s tra s z liw ie  
n ie s p ra w ie d liw e  i n ie lu d z k ie ...“

staje wielką bohaterską epopcą, na­
pełniającą słuszną dumą naród jugo­
słowiański i komunistów jugosłowiań­
skich, którzy słali w pierwszych sze­
regach tej walki, epopeą, napełniają­
cą słuszną dumą światowy ruch komu 
nistyczny, który uważał ją i uważa za 
swoją.

Chodzi o coś zupełnie innego. Cho 
dzi o proste stwierdzenie, że

całe bohaterstwo, całe wspaniałe 
poświęcenie, całe męstwo narodów 
Jugosławii nie byłoby doprowadzi­
ło do zwycięstwa, GDYBY NIE 
BOHATERSKA W ALKA Z W IĄ ­
ZKU RADZIECKIEGO, GDYBY 
NIE POTĘGA ZSRR, KTÓRA 
ZŁA M A ŁA  NIEMIECKĄ M A ­
CHINĘ WOJENNĄ,

Naród polski również toczył boha­
terską walkę zbrojną z niemieckim na 
jazdem, niósł w tej walce olbrzy­
mie straty i przyczynił się do osta­
tecznego zwycięstwa, nad. hitleryz­
mem, Ale nikt i  , polskich marksi­
stów nie będzie twierdził, że walka 
partyzancka ludu polskiego — walka, 
którą organizowaliśmy i prowadziliś­
my — mogła była s a m a  p r z e z  
s i ę  doprowadzić do wyzwolenia 
naszego kraju. Mówiliśmy w okresie 
okupacji, że t y l k o  pomóc Armii 
Radzieckiej, że t y 1 k o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim może przy­
nieść wyzwolenie naszej Ojczyźnie. 
Stwierdzamy dzisiaj, że RZECZY­
WISTOŚĆ W  PEŁNI POTW IER­
DZIŁA TO NASZE ZDANIE.

A co mówią kierownicy KPJ?
Zacytujmy dosłownie, co o tym 

mówi marszałek Tito na Zjeździe 
KPJ, a więc po krytyce Biura Infor­
macyjnego, wiedząc doskonale o za­
rzutach, stawianych w tej sprawie 
kierownictwu KPJ,

»W jesieni 1944 r. bohaterska 
Armia Czerwona doszła do na 
szych granic. Bohaterska Armia 
Czerwona pomogła nam uwolnić 
Belgrad, Serbię Wschodnią i W o j 
wodinę. To stanowiło dla nas 
wielką pomoc. Wielką pomocą 
dla nas było również uzbrojenie, 
którego dostarczył nam, rząd ra­
dziecki dla naszej armii, liczącej 
przy zakończeniu wojny 52 dy­
wizję.“
To wszystko. Powtarzamy: 

w s z y s t k o .
Pomoc radziecka dla Jugosławii za­

czyna się dla Tito od chwili, gdy A r­
mia Czerwona doszła do granic Jugo­
sławii. I wtedy ogranicza się do te­
renów, na których bezpośrednio wal­
czył i krwawił żołnierz radziecki. Bel­
grad, Serbia Wschodnia, Wojwodi- 
ńa...

A  reszta? A w ogóle sama możli­
wość toczenia walki? A w ogóle ja­
kakolwiek szansa zwycięstwa -— czy 
one nie są wszystkie W YN IK IEM  
WŁAŚNIE BOHATERSKIEJ W A L ­
KI ARMII RADZIECKIEJ, NARO­
DÓW  ZW IĄ Z K U  RADZIECKIE­
GO?

Porównajmy liczbę dywizji niemiec 
kich, które walczyły przeciwko par­
tyzantom Bito z liczbą takich samych 
dywizji, walczących przeciwko Armii 
Radzieckiej. Czy nie jest oczywiste, 
że

rodowi polskiemu, nie wtedy (topie 
ro, kiedy zbliżył się do grsuiic ichi 
ojczyzny. Niósł ją również wtedy» 
kiedy druzgotał pułki niemieckie w  
Stalingradzie, kiedy bft Niemców 
pod. Orłem, Biełgorodem, w lasach 
Białorusi i na polach Ukrainy. Rolę 
żołnierza radzieckiego trzeba oce­
niać nie z ,,g e o g r a f  i c z a e- 
g o" punktu widzenia (dokąd do­
szedł, a dokąd nie doszedł), lecz 
ze stanowiska p o l i t y e z  a c -  
g o (jaki był jego udział w rosgre- 

,mieniu wspólnego wroga),
Trzeba być nacjonalistą, trzeba 

myśleć jakimiś niesłychanie ciasny­
mi, prowincjonalnymi kategoriami, 
żeby nie rozumieć tak prostej spra­
wy.

Zatrzymaliśmy się dłużej przy tej 
sprawie, gdyż jest ona niewątpliwie; 
sprawą kluczową, gdyż pomniejszanie 
roli Związku Radzieckiego w wyzwo 
leniu Jugosławii stanowi przemyślaną 
politykę, zmierzającą do poderwania 
umniejszenia autorytetu ZSRR w o- 
czach narodów' Jugosławii, stanowi 
TEORETYCZNE U M O TYW O ­
W A N IE  ANTYRADZIECKICH 
TENDENCJI K IERO W NICTW A 
KPJ, zawiera w sobie, mimo dekla­
macji proradzieckich, ukryte przeciw­
stawieni* Jugosławii Związkowi Ra­
dzieckiemu,

Nacjonalizm wyłazi zresztą nie tyl 
ko przy tej okazji. Nacjonalizmem za 
latuje szereg chwytów w mowie mar 
szalka Titc i wystąpieniach jego współ 
pracowników.

Tak np. charakterystyczne jest, że 
krytykując uchwały Biura Informacyj­
nego, uderzają oni z upodobaniem w 
niektóre partie, należące do Biura, 
zwłaszcza zaś w bułgarską partię ko­
munistyczną. Dlaczego? Rzecz jest 
dosyć zrozumiała. Imperialiści I szo­
winiści stanęli się wytworzyć waśń 
pomiędzy narodami Jugósławi a naio 
dem bułgarskim. Nastroje, wytworze 
ne przez propagandę szowinistyczną, 
pozostały może gdzieniegdzie w zaco­
fanych warstwach narodu. Cóż szko 
dzi zagrać na tych nastrojach w tej 
chwili, kiedy komuniści bułgarscy 
słusznie krytykują nacjonalistyczne 
błędy grupy Tito?

Kierownicy KPJ łulblą mówić o 
tym, że przekreślili dawne spory naro 
dowe, ale teraz, gdy są w kłopocie, 
nie wahają się rozniecać na nowo nie 
chęci między dwoma bratnimi kraja­
mi.

Czy można to nazwać inaczej, ani­
żeli pospolitym, burżuazyjnym nacjo­
nalizmem?

Ten nacjonalizm występuje jeszcze 
dobitniej przy perspektywach przy­
szłości.

Tito mówił obszernie o rzekomym 
budownictwie socjalizmu w Jugosła­
wii. I prz-y tej sposobności — cheł-

czy sukcesów odbudowy w ludowej 
Jugosławii. Tylko, że twierdzenie T i­
to, jakoby dla Biura Informacyjnego, 
dla światowego ruchu komunistyczne­
go „nacjonalizmem“ była duma — 
s ł u s z n a  duma — jugosłowiań­
skich towarzyszy z ich ofiar w czasie 
wojny, z ich osiągnięć w dziedzinie 
odbudowy, z ich robotników i z ich 
młodzieży — to z w y c z a j n e  
o s z c z e r s t w o ,  wynikające z 
n a c j o n a l i s t y c z n e j  polityki 
kierownictwa KPJ, zmierzające do 
skłócenia robotników i chłopów Jugo 
sławii z krajami demokracji ludowej 
i ze Związkiem Radzieckim.

W  rzeczywistości nie o to wcale 
chodzi. Walka wyzwoleńcza narodu 
jugosłowiańskiego była, jest i pozo-

TYLKO DZIĘKI TEMU. ŻE 
ARMIA RADZIECKĄ W IĄ Z A ­
ŁA OLBRZYMIE SIŁY N IEMIE­
CKIE, PARTYZANTKA JUGO­
SŁOWIAŃSKA I W A LK A  PAR­
TYZAN C KA W  EUROPIE MO­
GŁY W  OGÓLE SIĘ RO ZW I­
JAĆ?

Że, gdyby te setki dywizji niemiec­
kich, niszczonych przez Armię Czer 
woną, zwaliły się na Jugosławię, 
wówczas ż a d n e  bohaterstwo 
nie mogłoby przynieść zwycięstwa na 
rodom Jugosławii.

N ikt nie chce pomniejszać bohater­
stwa Armii Narodowo - Wyzwoleńr 
czej Jugosławii, ani jej wkładu we 
wspólne zwycięstwo. ALE OSTA­
TECZNIE O TYM  ZW Y C IĘ ­
STW IE ZADECYDOW AŁ, GŁÓW 
NA SIŁĄ TEGO ZW YCIĘSTW A 
BYŁ ZW IĄ ZE K  RADZIECKI.

Żołnierz Armii Czerwonej niósł 
pomoc walczącym narodom Jugo- 
tław& r~f>~tenTr'flitr ;rntii!h miir da

piąć *ię swoimi świadczeniami na 
rzecz innych krajów demokracji ludo­
wej — pominął milczeniem sprawę, po 
mocy Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej. Czy nie o- 
znacza to jakiegoś nacjonalistycznego 
zaślepienia, które musi w rezultacie 
doprowadzić nie do socjalistycznego 
budownictwa, tylko do kapitalistycz­
nej, imperialistycznej niewoli?

Nie można w niewielkim kilkuna­
sto - milionowym, zacofanym go­
spodarczo kraju, budować socjaliz­
mu samemu, bez pomocy Zwiążku 
Radzieckiego i innych bratnich kra 
jów.

M y w Polsce mamy nieco więcej 
ludności aniżeli Jugosławia, mamy nie 
co lepiej rozwinięty przemysł, ale jed­
nak zdajemy sobie z tego doskonale 
sprawę, że wszelkie mówienie o budo­
waniu socjalizmu w samej tylko Pol­
sce, bez sojuszu i współpracy ze Z w. 
Radzieckim, bez sojuszu i współpracy 
z państwami demokracji ludowej by­
łoby nieodpowiedzialną awanturą, któ 
ra musiałaby doprowadzić nasz kraj 
do zwyrodnienia gospodarczego i po­
litycznego.

Titowski „socjalizm w samej tylko 
Jugosławii" — to klasyczny przejaw 
ograniczonego, tępego n a c j o n a ­
l i z m u ,  nie rozumiejącego istotnej 
sytuacji międzynarodowej i stającego 
się prr.es to n a r z ę d z i e m  «W- 
c y c k i m p e r i a l i z m e m
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W y n ik ł prac pierwszego turnusu „Służby Polsce" są powszechnie zna. 
ne i doceniane. Junacy dali poważny wkład pracy w  odbudowę i prze­
budowę kraju.

Ale to tylko jedna strona zagadnienia. Junacy nie tylko dali — juna­
cy również otrzymali od kraju. Otrzymali oprócz uznania, również w y­
chowanie obywatelskie.

Ta _ mniej znana strona działalności „Służby Polsce“ — omowioną
jest w zamieszczonych poniżej wyjaśnieniach Komendanta Głównego 
„Służby Polsce” płk. Braniewskiego, udzielonych naszej redakcji.

NIGDY NIE UGIĘLI SIĘ W WALCE
Akademia ku czci Towarzyszy Pawła Findera i Małgorzaty Fornalskiej

i _ • „i   -ar Vf ńrvm  ZGS

—  O koło 90 proc junaków', pow o ła­
nych na I  turnus „SP“  —  to była  m ło 
dzież w ie jska. W ie lu  pochodziło z 
m iejscowości ..zabitych deskam i", me 
k tó rzy  nie um ie li czytać i  pisać zda-

PŁK. B R A N IE W S K I

rsrali się — tacy, k tó rz y  po raz p ie rw  
szy w  życiu je cha li pociągiem , a na 
głośn ik rad iow y p a trz y li, ja k  na „cza 
rodzietską skrzynkę” . N ie  trudn o  się 
domyśleć, że uśw iadom ienie po litycz ­
no - społeczne przedstaw ia ło  się ró w ­
nież opłakanie.

Na tę m łodzież n a jm n ie j uśw iado­
mioną ..Służba Polsce" zw róc iła  szcze 
golną uwagę.

—Co uczyniono?
Przede w szystk im  zadbaliśm y o to, 

by junakom  w  obozie na n iczym  nie 
zbywało, Chłopcy o trz y m y w a li smacz 
ne i  wartościowe w yżyw ien ie . Ich 
kw a te ry , m imo, że najczęściej m ieści­
ły 1 się w  namiotach, b y ły  wygodne i 
czyste. Systematycznie zm ienia ło  się 
bieliznę i  pościel. Co w ięcej —  każdy 
ju na k  o trzym ał kom ple tne nowe u- 
m ùndurowanie. Lekarze czuw a li nad 
zdrow iem  m łodzieży i  nad stanem sa­
n ita rn ym  obozu. .

Junacy po godzinach pracy m ie li 
zapewnioną stałą i  dobrą rozryw kę  
ku ltu ra lną . Dw a razy w  m iesiącu na 
obozach b y ły  w yśw ie tlane  film y . Do 
brygad przy jeżdżały zespoły artystyoz 
ne i  w y b itn i lite ra c i z „żyw ym  sło­
wem ". B rygady, k tó re  pracow a ły  w 
m iastach, lub  w  ich  pob liżu  —  uczę­
szczały do tea tru  i  na koncerty. Jed­
nocześnie rozkw ita ło  życie św ie tlico ­
we. B rygady b y ły  zaopatrzone w  ga- 
sety, czasopisma, ks iążk i i  instrum en 
ty  muzyczne. Junacy w ięc m ie li moż 
ność organizować zespoły am atorskie, 
chóry' i o rk ies try . W ydaw a li też gazet 
k i ścienne i  często urządzali ciekawe 
ogniska.

W ażnym czynn ik iem  w ychow aw ­
czym b y ł również sport, do którego 
m łodzi chłopcy ta k  chętnie zawsze się 
gamą. D rużyny junackie  b y ły  p ro w a ­
dzone przez w y k w a lifik o w a n y c h  in ­
s trukto rów , a dz ięk i w ystarcza jącej 
ilości sprzętu — wszyscy m og li brać 
udzia ł w  życiu sportowym .

Należy zaznaczyć, że dowództwo do 
wszystkich junaków  podchodziło, ja ­
ko do pe łnowartościowych obyw ate li. 
W ytw orzy ł się w kró tce  stosunek pe­
łen o jcow skie j życzliwości z jednej 
strony, a zaufania z d rug ie j.

Na to zbliżenie znaczny w p ły w  m'.a 
ła sp raw ied liw a  ocena w y n ik ó w  p ra ­
cy, na uk i i  zachowania się junaków . 
Ci. k tó rz y  w y ró żn ia li się — b y li w y ­
suwani jako w zó r dla innych i w yna 
gradzani. W stosunku do opieszałych 
poważną ro le wychowawczą odegrały 
samorządy obozowe. Junacy m ie li są 
dy koleżeńskie i  sam i w p ły w a li na 
podniesienie poziom u junackiego 
ogółu.

Junacy, nabrawszy w ia ry  we w ła 
sne s iły  — stanęli do w spółzawodnic­
twa k tó re  rozw inę ło  się bardzo sze­
roko. Jak dalece została w  n ich  po­
budzona am bicja , świadczą w yp ad k i 
w ykradan ia  się nocą z baraków , aiby 
, podgonić" robotę. Oczywiście, dowodź 
tw o nie m ogło tego to le row ać— należy 
jednak ocenić to  jako ob jaw  świado­
mości, i  odpowiedzialności juna ków  
za w ykonan ie  podjętych zadań.

Wszystko razem: czujna opieka do­
wództwa. w p ły w  jednych junaków  
n ,  drugich, w y k ła d y  o Polsce w spo i- 
( ve.sr.ej słuchane z ogrom nym  zamte- 
r -«rw aniem  — w p łynę ło  na to, że ju - 
r  - , opuszczali obóz, jako  uśw iado- 
m 'on i obvwatele.

O wzroście uśw iadom ienia społecz­
nego wśród n ich  świadczy m. in. to. 
ż- po zakończeniu I  tu rnusu  ponad 
1 e "CO junaków wstąpiło do młodzi eżo 
w yc łi organ izacji ideowo - w ycho- 
V'?’rW C łT .

—  A  nauka?
. Snrawą nauki była jedną z naj 

trudnie jszych. Znaczna część juna-

kó w  nie  um ia ła  czytać i  pisać. Dziś 
można stw ierdzić, że analfabetyzm  w  
brygadach został w  zasadzie z likw ido  
wany.

—  Czy „Służba Polsce“ będzie 
nadal opiekowała się tym i, co opu­
ścili obozy?

—  Tak. Z junakam i, k tó rz y  w ysz li 
z b rygad nie będziemy trac ić  kon tak 
tu. Większość z n ich będzie s tanow iła  
nasz a k ty w  terenow y. Bardzo w ielu , 
po dodatkow ym  przeszkoleniu, uzu­
pe łn i dołowe k a d ry  „S łużby Polsce” .

Około 18.000 junaków pójdzie do 
szkół oficerskich i zawodowych. Za 
pewniliśmy im  już stypendia w  
szkołach M in . Przemysłu i M in. Kol 
nictwa. Ci, co w  obozach nauczyli 
się czytać i pisać — będą nadal 
kształceni poprzez hufce wiejskie 
„SP".
W brygadach, k tó re  zna jdu ją  się w  

K luczew ie i  G ry ficach  zostały zorga­
nizowane szkoły zawodowe. W n ich 
będą się u czy li ci, k tó rz y  n ie  m ają  ro 
dżin i  nie m ie li dokąd w r acać po za­
kończeniu turnusu. Zdobędą tu  oni 
wykształcenie zawodowe, po czym 
w e jdą do załóg ob iek tów ' przem ysło­
wych, budowanych przez ,,SP’‘.

—  Jakie doświadczenie wyniosło  
dowództwo z dotychczasowej pracy  
ideowo-wychokrarotczej ? I  czy za­
m ierza ją  prowadzić w  tym  samym  
kierunku ?

Ponieważ stosowane przez nas 
fo rm y  okazały się słuszne —  nadal 
będziemy je pogłębiać. W d ru g im  tu r  
nusie został znacznie rozszerzony za­
kres p racy samorządów. Chcemy bo­
w iem  usam odzielnić m łodzież społecz 
nie —  tak. aby z b rygad  -wyszli ak­
ty w n i działacze, um ie jący organizo­
wać pracę i  n ią  k ie row ać. Na podsta­
w ie  dotychczasowych doświadczeń — 
w ie rzym y, że m łodzież, przeszkolona

„U  P O D S T A W  N IE P O D L E G Ł O ­
ŚCI O D R O D Z O N E J  P O L S K I L E ­
Ż Y  K R E W  I  L E Ż Ą  K O Ś C I P O ­
L E G Ł Y C H  W  T E J  W A L C E  
C Z Ł O N K Ó W  N A S Z E J  P A R T II“ —  

głosi transparent umieszczony nad 
prezydium  akadem ii ku  czci Tow a­
rzyszy P aw ła F indera i  M ałgorzaty  

(Jasi) Forna lskiej.
W  w ypełnionej po brzegi sali set­

ki tow arzyszy Ich  w alk i. Setki człon 

ków naszej P artii, k tó rzy  w raz z N i ­
mi i  pod Ich  kierow nictw em  w alczyli
0 wolność P o lski i  o wyzwolenie lu ­
du polskiego w  szeregach Kom uni­
stycznej P artii Polski i  Polskiej Par­

t ii Robotniczej.
N a  sali dziesiątk i sztandarów, któ  

re przewodziły Im  w  bohaterskich  

zmaganiach z faszyzm em  polskim  i 
niemieckim. Sztandarów zroszonych 

Ich krw ią . Sztandarów z Ich  w ysiłku
1 k rw i powstałej P artii, k tó ra  wchło 
nęła w  siebie najpiękniejsze tra d y ­
cje polskiego ruchu rewolucyjnego. 
T ych  właśnie tra d y c ji najw yższym  

uosobieniem b y li P A W E Ł  F IN D E R  
I  M A Ł G O R Z A T A  F O R N A L S K A .

W  głęboką ciszę sali padają słowa 
wspomnień, dum y —  te j najpięknie j 
Szej, najdroższej, bo okupionej 

I śmiercią równie bohaterską ja k  Ich  

| życie.
Daleko sięgają wspomnienia. Gen. 

W ito ld  —  tow arzysz Poległych —  
w tw ardych swych żołnierskich sło­
wach mówi o m yśli politycznej nie­
sionej klasie robotniczej i narodowi 
przez bojowników  naszej P a rtii.

P u łk i h itlerow skie szykow ały się 

właśnie do m arszu na Polskę, gdy 

Paw eł F inder, więzień sanacji sta­
wał przed sądem k a rte li i  obszarni- 

I ków, za swą działalność rew o lucyj­
ną. P ro ku ra to r żądał surowej kary .

w  naszych brygadach —  nada l będzie 1 S tra jk i i  dem onstracje— m ówił— or- 
dobrze służyć Polsce., że będą to peł- „ an izowane przez K o m u n is tyczn ą
now artoścłow i. św iadom i obywatele, i

P artię  Polski m a ją  na celu obalenie 

rządu panującego, m a ją  na celu i er 

wanie naszej p rzyjaźn i z młodym, 
prężnym  państwem hitlerow skim  i  
oparcie się o wschodniego naszego 

sąsiada.
I  gdy „prężny, m iody h itleryzm "  

stanął żelazną swą stopą na żyw ym  

ciele naszego k ra ju , a F in d er i  F o r­
nalska w raz z tysiącam i innych b y­
łych więźniów sanacji p o tra fili nie 
ty lko  walczyć ofiarn ie o wolność k ra  

ju  i  wyzwolenie społeczne —  p o tra ­
f ili także, i  to jest może stokroć waż 
niejsze, wypracować koncepcję w al­
k i wyzwoleńczej, koncepcję polskiej 
ra c ji stanu, opartej o te właśnie re ­
w olucyjne tradycje  polskiego ruchu  

robotniczego.

C i w ielcy bojownicy i zdecydowani 
internacjonaliści, k tó rzy  s ta li u ko ­
lebki powstania PP R , któ rych  myśl 
polityczna leg ła u podstaw deklara­
cji program ow ej PP R , p o tra fili na 
gruzach wszystkich reakcyjnych kon  

cepcji, dać kra jo w i, dać klasie robot 
niczej pozytyw ną koncepcję poli­
tyczną. Koncepcję Polski w sparte j o 
przy jaźń  socjalistycznego Zw iązku  

Radzieckiego, o władzę ludu, jego  
przodującej, rew olucyjnej k lasy ro ­
botniczej.

W spom inają dni wspólnej w alk i 
z tow arzyszam i Finderem  i  F o rn a l­
ską —  tow. tow . J. A lbrecht i K . M i 
ja l. I  ze wspomnień tych w yłan ia ją  

się piękne postaci, ofiarnych rewolu­
cjonistów, niezłomnych patrio tów . 
Cechowała ich nie ty lko  słuszna myśl 
polityczna, nie ty lko  bohaterska po­
staw a w  walce i w  obliczu śmierci mę 

czeńskiej —  b y li w zoram i rewolu­
cyjnych działaczy robotniczych. Ce­
chowało ich w ielkie poczucie odpo­
wiedzialności za swych towarzyszy, 
xa ‘ sprawę. Cechowała ich sumien­

ność W pracy, cechowała ich skrom ­
ność, bezgraniczne oddanie, p ra ­
wość, czystość m yśli i  postępowania, 
troska o towarzyszy w a lk i i rodziny  
poległych, um iłowanie ludu i jego 

sprawy.
Jeśli młodzież nasza szuka wzo­

rów człowieka, w  k tó ry m  zespoliły 
by się wszystkie najszlachetniejsze 
cechy bojow nika rewolucyjnego o so 

cja lizm  —  niech sięga po wzór M a ł­
gorzaty Fornalskie j i  P aw ia F indera  
—  kończył swe wspomnienia tow ,

W ito ld . ______ _

Co pisze prasa zagraniczna

M e g a lo m a n ia
■ „niu.vke. Co eorzej

„H U M  A N IT Ę ” om awia w ystąp ię  
nie T ita  na kongresie K P J  zwraca­
jąc uwagę na n iezw yk łą  megalom a­
nię tego w ystąp ienia .

„Powszechnie się sądzi, że to 
ZSRR przyszedł z pomocą naro­
dom uciskanym, biorąc na siebie 
największy ciężar w alk i z hitle­
ryzmem. W oczach Tito  wygląda 
to inaczej. To Jugosławia „oka­
zała pomoc narodom ZSRR“.

Gdy Tito mówi o Albanii, mó­
w i on nie jako szef państwa o 
zaprzyjaźnionym kraju, lecz ja ­
ko suweren oskarżający swego 
wasala o niewdzięczność. Gdy 
mówi o Bułgarii, dobiera slow 
takich, które mogą wzbudzić sta­
ry szowinizm wszech - serbski. 
Gdy mówi o Rumunii, Czechosło­
wacji czy o Polsce, ma do zarzu­
cenia rządom tych krajów, że nie 
sprzedały się... za zboże jugosło­
wiańskie. Gdy się zwraca do in ­
nych partii, z lekceważeniem mó 
w i o tych, którzy chcieliby go 
obecnie „uczyć abecadła maik* 
sizniu”. Gdy mówi natomiast o 
Partii Bolszewickiej, odgrywa ro­
lę... niewinnie uciskanego. Ale 
oczywiście ukryw a przed Kon­
gresem, że on, Diilas, Kard et i 
Ranko wieź odrzucili po prosi u 
list WKP(b), zawierający brater­
ską krytykę Ich postępowania. 
Oczywiście ukrywa też powody, 
dla których odmówił wzięcia u- 
dzialu w  posiedzeniu Biura Iu to r 
maryjnego.

Tito  otwarcie zapowiedział pod 
jęcie nowej kampanii terroru, 
podkreślając tym  samym słusz­
ność oceny jego polityki danej 
przez liiu ro  Informacyjne.

Tito 1 jego zwolennicy dalecy 
są od chęci uczciwego uznania 
swych błędów 1 naprawienia ich. 
Na Kongresie podtrzymali oni

ZAPOBIEGAĆ CHOROBIE
oto d e w iz a  ra d z ie c k ie j  s łużby  z d ro w ia
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swą politykę. Co gorzej — ohw»- 
lą się tym.

H U M A N IT E “  cy tu je  słowa T ito  Z 
przem ówienia, wygłodzonego na K on  
gresie.

..Dziś partia nasza —  mówił T i­
to — jest ponownie zagrożona no 
wewnątrz przez ukrytych prze­
ciwników, którzy na wezwanie 
Biura Informacyjnego podnieśli 
głowy, by podkopać jedność par­
tii. Elementy te stanowią niebez­
pieczeństwo nie tylko dia partii, 
ale i dla kraju. Winniśmy wobec 
nich postępować bezlitośnie“.

Słowa te świadczą o n iepoko ju  obec 
nych przyw ódców  jugosłow iańskich.

„Tito w ie dobrze — pisze da­
le j Humanite —  że nie będzie 
można długo utrzymać w  ryzach 
narodu jugosłowiańskiego, który 
zdobył sobie szacunek i  sympa­
tię wszystkich sił demokratycz­
nych. N a zdrowe elementy w  Ju 
gosławii spada -wielkie i  zaszczyt 
ne zadanie wprowadzenia kraju  
na drogę internacjonalizmu, do 
obozu sił demokratycznych, zjed­
noczonych przeciwko im periali­
zmowi“.

„H U M A N IT E “  donosi rów nież o 
w ie lk im  wzburzeniu, jak ie  w yw o ła ło  
we F ra n c ji m egalom ańskie oświadczę 
nie T ito , że ty lk o  naród jugosłow iań­
sk i p row adz ił w a lkę  z h itle ryzm em , 
zanim  rozpoczęła się w o jna  radziec­
ko - niem iecka.

K om un iśc i okręgu Pas - de - Ca­
la is w  uchwale swej s tw ie rd z ili, że 
w  odpow iedzi na odezwę Thoreza i  
Duclos z liipca 1940 roku , zorganizo­
w a li ju ż  w  k ilk a  d n i późnie j p ie rw ­
szy a k t dyw ers ji, podpala jąc niem iec 
k i p a rk  samochodowy. Pod k ie ro w ­
n ic tw em  kom unistów , w  odpowiedzi 
na wezwanie Thoreza i  Duclos gór­
n icy  zorgan izow ali w  m a ju  i  czerw­
cu 1941 ro ku  w ie lk i s tra jk  pa trio tycz-

W L IP C U  1918 R O K U  W. I .  L E N IN  P O D P IS A Ł DE K R E T O U TW O ­
R Z E N IU  LU DO W EG O  K O M IS A R IA T U  O CHRONY /.D R O W IA  Zn MR, 
K TÓ R E M U  PO W IERZO NE ZO S T A ŁO  Z A D A N IE  „K IE R O W A N IA  W S ZY ­
S T K IM I IN S T Y T U C JA M I M E D Y C Z N Y M I I  S A N IT A R N Y M I CAŁEGO  
K R A JU “. 1

E G Z A M IN  SŁUŻBY ZD R O W IA
—  Okres w o jn y  —  ciągnie dalej 

w icem in is te r A nan iew  .— b y ł w ie lk im  
i tru d n y m  egzaminem naszego lecz-

W icem in is ter Z drow ia  ZSRR M. G. | 
A nan iew  u d z ie li! szeregu c iekaw ych i 
in fo rm a c ji o rozw o ju  lecznictwa ra - j 
dzieckiego w  okresie ub ieg łych 30-tu 
la t.

—  G łówną zasadą ochrony zdrow ia 
w  Z w iązku  Radzieckim  —  m ów i W i­
cem in ister A nan iew  —  jest bezpłat­
na, powszechna pomoc lekarska. Pod­
stawową zaś różnicę pom iędzy na­
szym systemem lecznictw a i  syste­
m em  lecznictw a w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych stanow i skoncentrowanie 
uw ag i na p ro fila k ty k ę  —  zapobiega­
nie  chorobom. Od pierwszych la t śwe 
go is tn ien ia  radzieckie ośrodk i zd ro ­
w ia  p o d ję ły  akcję zapobiegawczą w 
n iespotykanej dotychczas sikali. Budo­
wano lecznice, szpitale, am bu la to ria  
i p o lik lin ik i.  U m ożliw iono  w  pe łn i 
pracu jącym  dostęp do uzdrow isk. Na 
czoło zagadnień wysunę ła się rów n ież 
sprawa planowego zorganizowania o- 
chrony zdrow ia  m a tk i i dziecka.

K IL K A  CYFR
—. Realizacja ko le jnych  p lanów  

p ięc io le tn ich  zabezpieczyła podstawy 
rozw o ju  naszego lecznictwa. Oto d la  
p rzyk ładu  k ilk a  c y fr.

W  1913 roku Rosja carska posia­
dała zaledwie 143.310 łóżek szpital­
nych. W  1941 roku szpitale nasze 
zaopatrzone były już w 661.431 łó­
żek. Ambulatoriów i  poliklinik było 
W Rosji carskiej 5.497. Obecnie jest 
ich w  naszym kraju przeszło 37 
tysięcy.
N a jba rdz ie j jednak uderzające są 

liczby, ilu s tru ją ce  rozw ó j leczn ictw a 
w  różnych repub likach  naszego k ra ­
ju. Na p rzyk ład , na terytorium dzi­
siejszej Republiki Uzbeckiej w 1913 
roku szpitale liczyły zaledwie 990 łó­
żek. W  1941 roku liczba ta urosła do 
przeszło 14-tu tysięcy.

M im o o lb rzym ich  stra t, poniesio­
nych w  te j dziedzinie w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, ju ż  dziś mo 
żerny śm iało powiedzieć, że nasza sieć 
p ro fila k tyczn ych  ośrodków zdrow ia 
osiągnęła swoją przedw ojenną roz­
piętość — a naw et znacznie się po­
w iększyła . M am y w  te j c h w ili o 170 
tysięcy łóżek szp ita lnych w ięcej, an i­
żeli m ie liśm y w  1941 roku.

Najlepszą m iarą wspaniałego roz­
w o ju  radzieckiego lecznictwa jest l i ­
czba przeszło 170.000 lekarzy, za tru­
dn ionych w  ins ty tuc jach  podległych 
bezpośrednio M in is te rs tw u  Zdrow ia. 
Do liczby te j należy dodać kad ry  le ­
karskie. p rak tyku jące  w  ins ty tuc jach  
zw iązkow ych, w  zakładach pracy itp .

N a jw ażnie jszym  jednak —  naszym 
żądaniem —  pozostaje nadal akcja za 
ptrbicgawcza, |M>diiic»ieme p uziomu 
pomocy sanitarnej, udzielanej najszer 
„¿ym masom ludności, udoskonalanie 
kw alifikacji lekarzy i  pracowników  
służby zdiuwia.

Osiągnięcia m edycyny radzieckie j, 
je j rozw ó j i  poziom, świadczą d o b it­
nie o w ie lk ie j,  dobrze po ję te j tro  
sklhyości, ja ką  us tró j radzieck i ota­
cza każdego człow ieka pracy, każde 
go obywate la.

ny.
„Organizacja komunistyczna

Fas - do - Calais protestuje ener­
gicznie przeclke kalumniom TM* 
i przywódców jugosłowiańskich.
Dla osobistej ambicji pomniejsz»' 
ją  i  lekceważą oni walkę komu­
nistów we Francji i  we wszyst­
kich innych krajach, którzy u bo 
ku A rm ii Czerwonej przyczynili 
się do rozbicia arm ii hitlerow­
skiej“.

n ic tw a. Radzieccy pracow nicy Służby 
zdrow ia, zarówno w o jskow i, ja k  cyr 
w iln i,  w yka za li n iebyw ałą  ofiarność 
w  pe łn ien iu  swego szczytnego powo­
łaniu . D zięk i -ich bezgranicznemu od­
daniu «praw ie, dz ięk i Ich znakom i­
tym  k w a lif ik a c jo m , ponad 70 proc. 
rannych żo łn ie rzy pow róc iło  do sze­
regów walczących,

—  Możemy się rów nież poszczycić 
doskonałym i osiągnięciam i w  zakre­
sie leczenia in w a lid ó w  i  p rzyw raca­
n ia  im  zdolności do pracy. K oleg ium  
redakcyjne zbiorowego w ydan ia pt. 
„Doświadczenia medycyny radzieckiej 
w okresie drugiej wojny św ia tow e j 
1941 — 1945“  o trzym a ło  ju ż  przeszło 
450 prac, poświęconych leczeniu ra n ­
nych.

Sieć lekarsk ich  in s ty tu tó w  nauko­
wo-badawczych ro z w ija ła  się ró w n o  
legie do sieci szp ita ln ic tw a. P racow ­
n icy  tych in s ty tu tó w  i  wyższych za­
k ładów  naukow ych m ają ju ż  poza 
sobą tysiące przeprowadzonych badań 
odkrywczych, uw ieńczonych pom yśl­
n ym i w yn ika m i. W  ostatn ich latach 
93-em uczonym przyznano w te j dzie­
dzinie nagrody im . ¡Stalina.

Z A D A N IA
PO W AŻNE I  »K O M P L IK O W A N E  

Obecnie posiadamy w Całym kra­
ju  ponad 300 lekarskich instytutów  
naukowo - badawczych. Akademia 
Nauk Medycznych ZN KR, obejmują 
ea 35 przodujących instytutów na­
ukowo-badawczych, Jest potężną 
instytucją naukową •  ustalonej, 
światowej stawie.
Radzieccy uczeni, otoczeni codzien­

ną, ja k  na jba rdz ie j trosk liw ą  opieką 
ze strony państwa, p a r t i i i  całego spo 
teezeństwa, osiągnęli już wiele suk­
cesów w różnych gałęziach m edy­
cyny.

— W zw iązku x now ym  pięc io le t­
n im  planem  sto ją  przed nam i zada­
nia poważne 1 skom plikowane, W cią 
gu jaik na jkrótszego czasu m usim y 
z likw idow ać następstwa przejść wo­
jennych, k tó re  w  znacznym stopniu 
odb iły  się na zdrow iu  naszej lu dn o ­
ści. M usim y z likw idow ać n iektóre  cho 
roby ca łkow icie , inne — trudn ie jsze 
do natychm iastowego wykorzen ien ia 
— zmniejszyć do m ożliwego m in i­
mum. W dalszym ciągu prowadzić bę 
dziemy pracę nad przyw racan iem  
zdolności do pracy inwalidów,

Weycniiid -  agent trzech wywiadów
go

Niedawno «głoszono we Francji oficjalnie, że na wniosek generalne- 
prokuratora komisja śledcza najwyższego sądu w  Paryżu umo- 

rayU  sprawę gen. Weygamla —  zdrajcy, winnego kapitulacji Francji 
w r 191« i jednego ze współpracowników marsz. Petaina. W yrok umo­
tywowano tym, że Weygand „należał do Ruchu Oporu *.

Nie można powiedzieć, że orzeczenie sądu było niespodzianką. W -y -  
gaml oprócz działalności na rzecz IM  Rzeszy, zasłużył m  także b ry ty j-  
skieinu wywiadowi 1 amerykański emu departamentowi Stanu. N*> 
dziwnego, że Jego byli mocodawcy chcieli uniknąć skandalicznego pro­
cesu a rząd Schumana i Bulault poszedł im na rękę. , .

Ciekawe światło na przeszłość Weygamla i jego powiązania z różny 
,,d wy w adam i rzuca tygodnik „N DWOJE W R E M IA “, za którym poda­
jemy poniższe fakty:

D okum enty opub likowane jeszcze w  
1930 stw ierdza ją, że W eygand pozo

sta je  w  służbie angielskiego w y w ia ­
du.' Z a jm ow a ł on wówczas s tanow i - 
sko adm in is tra to ra  K an a łu  Sueskie- 
go. W iadom ym  jest, że ta k ie j fu n k c ji 
n ie  powierzonotoy n ikom u bez apro - 
ba ty  londyńskiego C ity . Ten awans 
W eyganda by ł, ja k  określono, „albo 
wynagrodzeniem za usługi oddane, 
lub też zaliczką na poczet przyszłych 
usług“.

Dem okratyczne ko ła  F ra n c ji n ie je  - 
dnokro tn ie  zarzucały W eygandowi 
przygotow ania do p rzew rotu  państwo 
wego. Ponadto Weygand, z a jm u ją c  
o fic ja ln ie  od m arca 1940 r. stanow isko 
dowódcy w o jsk  francuskich  w  S yrii, 
p lanow a ł na rozkaz swych m ocodaw­
ców zajęcie Baku jednakże zw ycię­
stwo ZSRR nad F in land ią  zn iweczy­
ło p lan y  zaw ładnięcia radziecką na f 
tą.

W m a ju  1940 r. Weygand zostaje od 
w o łany z S y rii i  m ianow any g łów no­
dowodzącym a rm ii francusk ie j. W  tym  
czasie jego p ro h itle row sk ie  sym patie 
znacznie wzrosły. W eygand rozczaro­
wuje się w  stosunku do swych anglfel 
sk ich  zw ierzchników . W c h w ili gdy 
F ra n c ji grozi klęska, m ów i: „Anglii 
też strącą głowę j»U makówkę“... Już 
w tedy  W eygand ma w  kieszeni kon -  
t ra k t  na współpracę z H itle rem .

W celu przyspieszenia zwycięstwa 
N iem iec sabotuje on strategiczne do­
wództwo a rm ii francuskie j. Poslngu - 
jąe się straszakiem „spisku ko im m i - 
stycznego“ , skłania do k a p itu la c ji 
rząd francusk i w  chw ili, gdy wojska 
francuskie  m ogły jeszcze walczyć.

Weygand, który w  kampanii 1940 r,

okazał się m arnym  strategiem , jest za 
trzeźwy, aby bezkrytyczn ie  w ierzyć w  
z w y c ię s tw o 'H itle ra . Postanaw ia zna­
leźć sobie w y jśc ie  na wypadek, gdyby 
H it le r  p rzegra ł w o jnę. W stępuje na 
służbę D e p a rta m e n tu  Stanu.

Jak zapa tryw a ły  się wówczas na 
kap itu lac je  F ra n c ji kap ita lis tyczne ko 
ła USA? W ojna z H itle rem  byta dla 
n ich  jedyn ie  „businessem". W walce 
narodów  o wolność kap ita liśc i USA 
w id z ie li m ożliwości wzbogacenia się 1 
zdobycia łupów,

Jesienią 1940 r. Departam ent Stanu 
w ydelegow ał do Petaina nadzwyczaj 
nego posła, adm ira ła  Leahy. Ten ogra 
n iczy i się na razie do przem ycania w  
ta jem n icy  przed N iem cam i kap ita łó w  
i ludzi do USA, oraz naw iązał bezpo- 
średni kon ta k t z rządem  Petaina. 
Gros zaś swoich w y s iłk ó w  sk ie row a ł 
w  stronę F rancusk ie j A f ry k i P in . Mo 
nopole am erykańskie już od dawna bo 
w iem  zawzięty się na te bogate w  ru  
dę i  na ftę tereny. Na wniosek 
Leahy‘ego D epartam ent Stanu w ysy­
ła do A f r y k i Roberta M urphy, obec­
nego swego przedstaw icie la w  N iem  - 
czech.

W końcu 1940 r. Petain, n ie  znoszą­
cy w okó ł siebie ludzi, k tó rzy  pomaga 
l i  mu zdobywać władzę, w ysy ła  W ey­
ganda do A lg e ru  na Stanowisko g łów  
ncdowodzącego w o jsk  francusk ich  w  
całej A fryce  Ptn. S ku tk i współpracy 
W eyganda z M urp hym  nie kaza ły d łu  
go na siebie czekać. Już w  lu ty m  1941 
r. zakończona została seria rozm ów, 
w  czasie k tó rych  postanowiono:

"I przestawić gospodarkę A fryki Płn, 
na import wyłącznie amerykań­

ski;

O  rozpocząć wśród ludności tubyl *
G  czej i  społeczeństwa francuskiego 

zakrojoną na szeroką skalę propagan 
dę o dobrodziejstwach „pomocy“ a me 
rykańskiej, bez której gospodarka 
Afryce załamałaby się; łr<

O  rozesłać po całym kraju agentów 
^  amerykańskich, których zadaniem 

byłaby kontrola nad gospodarką tow* 
ram i amerykańskimi.

Jak w id z im y  więc, „p la n  M urphy- 
W eygand" b y ł n iczym  innym , ja k  d® 
Siejszym „p lanem  M arsha lla " w 
m niejszej skali. Ze strony Weyganda 
by ła  to nowa zdrada.

Oddawszy F ranc ję  Niemcom, odda­
w a ł teraz A fry k ę  am erykańskim  mo­
nopolom, zaasekurowawszy się tym  
Samym nie ty lk o  w  B e rlin ie  ale i  W
Waszyngtonie.

Swym  mocodawcom służy Weygand 
z ca łym  oddaniem. Pomaga dzie ln ic 
N iemcom w  przedłużeniu wojny'. Pod 
jego k ie row n ic tw em  po lic ja  walczy * 
Ruchem Oporu. Rozpracowuje on p la 
ny  grożące zapleczom w o jsk Rommls. 
Zeznania marsz. K e itla  w  procesie n° 
rym be rsk im  u ja w n iły , że Weygand 
w ió d ł w  te j spraw ie d ług ie rozm owy ^, 
z n iem ieckim  sztabem. ( . j ’

. W c h w ili w y lądow an ia  w o jsk  ame­
rykań sk ich  w  A fryce, gdy stało się k °  
niecznym  in te rw en iow an ie  tego spe -  
c ja lis ty  od kolaboracjon izm u, Wey­
gand zamiast w  w ięz ien iu  zamieszkU 
je  w  w y tw o rn e j w i l l i .

*

Francuski gen. Weygand był rów 
nocześnie agentem angielskim, anie 
rykańskim i niemieckim. Obecni SC 
dzłowię francuscy, wydając wyrok 
w jego sprawie, u jaw n ili raz jeszcze 
więzy łączące kapitalistyczne mono 
pole eałego świata z kolaboracjom* 
mem i zdradą. Potwierdzili oni rów 
nież. że amerykański plan podpo * 
rząd kowania Europy USA powstał 
w Departamencie Stanu jeszcze 8 
lat temu. Sędziowie francuscy dowie 
dli jak  wielkie jest niebezpieczeń - 
stwo grożące niepodległości wolnoś 
ci i  suwerenności narodów ze strff* 
ny oligarchii światowej.
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PAN ADMINISTRATOR PRZESZKADZA
Rozpoczynając przygotow ania do 

żniw, M in is te rs tw o R o ln ic tw a  jeszcze 
'' m arcu br. porozum iało sią z M in i­
sterstwem Pracy i  O piek i Społecznej 
na ternat przeprowadzenia w  m iastach 
W erbunku rob o tn ików  do prac ro lnych  
,v m a ją tkach  państwowych. Oba M i­
nisterstwa wespół z organ izacjam i po­
etycznym i 1 społecznymi s ta ra ły  się 
zapewnić zw erbow anym  robo tn ikom  
odpowiednie w a ru n k i pracy, h ig ien icz 
,lP * wygodne pomieszczenia, reg u la r- 
oą w yp ła tę  zarobków, pomoc san itar 
nA dobre wyżyw ien ie .

M oglibyśm y więc oczekiwać, że tak  
wcześnie podjęte staran ia dadzą dob- 
re w ym k i. Jednakże ostatn io redakcja 
ha.sza otrzym ała z wo jew . o lsztyńskie­
go Parę lis tów , z k tó rych  w yn ika ło , że 
gdzieniegdzie adm in is trac je  zespołów 

nie są przygotowane do p rzy ję - 
C!a żądanej ilośc i zwerbowanych robot 
oAów. Postanow iliśm y tedy przeko- 
” ać się na m ie jscu o rzeczyw istym  sta 

rzeczy.

W tow arzystw ie  przewodniczącego 
Zw iązku Zawodowego R obo tn ików  Roi 
!l>ch w o jew . olsztyńskiego i  k ie ro w - 
oiką re fe ra tu  społecznego o lsztyńskie j 
_ 'fe k c ji  PNZ, uda liśm y się do Zespołu 
ł  NZ w  R yka rtow ie  pow. Morąg.

drodzo m ija liś m y  uroczo polożo- 
ne Sady, a na polach
stert

setki i  tysiące
zzętego ju ż  zboża.

Po dwóch godzinach jazdy przyfoy- 
'-amy do m a ją tku  R ykartow o.

PO BOJO W ISKO  W  P A ŁA C U

Kolosy m urow anych stodół, rzędy 
1 rnetrycznie pobudowanych obór i  
’ajen, wreszcie ustaw ione „w  szyku 
°.lowym “  najnowocześniejsze maszy- 

rolnicze, czekają w  pogotowiu.

Od naszego specjalnego wysłannika
Zza gąszczu pa rku  przeświecają kon 

tu ry  o lbrzym iego pałacu. Przed pa ła­
cem grupa żywo rozpraw ia jących ro ­
bo tn ików  i  robotnic.

„Co, taka ładna pogoda, a w y  nie w  
polu?“  —  py tam y zdziw ieni. Po ch w ili 
w yw iązu je  się rozmowa.

„Towarzyszu — m ów i młoda, 19- 
le tn ia  to w . M aria  Ostrowska — przy 
jecha liśm y tu ta j przed trzem a dn ia ­
m i. W iemy, że m am y pracować i  po 
móc w  sprzątaniu zboża. A ie  adm in i 
s tra tor, p. L is ieck i, p rz y ją ł nas ja k  

G rupa nasza zwerbowana 
Z a trudn ien ia  w  G ru ­

dziądzu liczy  40 osób. Pan ad m in i­
s tra to r dobrze w iedz ia ł o naszym 
przyjeździe, ale nie p rzygotow ał ii i a 
nas żadnych mieszkań, m usieliśm y 
sam i szukać sobie jakiegoś pom ie­
szczenia“ .

U dajem y się do pałacu, gdzie zainsta 
lo w a li się robotn icy.

W w ie lk im  ha llu  rup iec ia rn ia  sta­
rych  m ebli, porcelany, ru r. W iele z. 
tych  przedm io tów  można by  n ie w ie l­
k im  kosztem w yrem ontować. W  p ięk­
nych pokojach pełno śmieci, żelastwa.

wyogow. 
przez Urząd

Aż trudno dobrnąć do legow isk skleco 
nych naprędce z w iązek siana.

Na ustaw ionej pionowo w a liz ie  — 
garnek n ie tkn ię te j kaszy, m ającej 
smak otrąb pomieszanych ze stęchłą 
kaszą.

T ak i jest obraz gospodarki p. L is iec­
kiego.

P R ZY ZW Y C ZA JE N IE  — DRUG A 
N A T U R A

P. L is ieck i, dysponował wszystk im i 
środkam i, aby kosztem małego w y s ił­
ku, zapewnić robo tn ikom  wygodne, ją -  
swe mieszkania. Można by pomyśleć, że 
p. L is ie ck i b y ł zaskoczony. Okazuje 
się jednak, że sam zg łos ił zapotrzebo­
wanie na 200 ludzi. P racy w  zespole 
jest bardzo dużo. Dotąd jeszcze cze­
ka ją  na pielenie bu rak i, a zboża nie 
zebrano jeszcze z dziesiątków hekta­
ró w  pola.

N ie lep ie j n iż nowo przyby łych p. L i ­
siecki tra k tu je  i  sta łych pracow ników .

P. L is ieck i b y ł daw n ie j adm in is tra ­
torem  w ie lkopańskich posiadłości. Cią 
żą w idać na n im  dawne naw yk i, daw ­
ne m etody pracy...

Z R yka rtow a jadziem y do oddalone

Skutki ulewnego deszczu
Powódź w pow. sokołowskim i węgrowskim

Na skutek ulewnego deszczu w  dn iu
25 hm. (nastąpiło prawdopodobnie o- 
berwanie chm ury) o lb rzym ie  masy 
wód w d a rły  się na nizinę, wiodącą ze 
wschodu na zachód w  pow. soko łow ­
skim  i  zaczęły p łynąć w  k ie ru n ku  Wę 
growa. Następnie woda w darła  się do 
rzeki L iw iec, na skutek czego L iw iec

Wrocławski POT bije wszelkie rekordy
Obrót — 12 milionów zł dziennie

N ajp iękn ie jszy i  na jw iększy D(
-Gwarowy w  Polsce, —  a m ianow icie 
Wrocławski, b ije  ju ż  wszelkie rekordy. 
' '  ' ’ ta rc z y  stw ierdz ić , że dzienny obrót 
"  Pierwszych dn iach po o tw arc iu  prze 
"M cza 12 m ilion ów  zł.

Jflk  się okazuje z przeprowadzonych 
? atystyk, w roc ław ian ie  na jbardz ie j im 
■tresują się wełną, gdyż w ro c ław sk i 
’ ^  sprzedaje je j dziennie na sumę 
“ 1 Pół m ilion a  zł. Następne dzia ły  to 
“ in fe k c ja  damska i  męska, obuw ie i  
Z‘M Spożywczy. P rzy P D T  uruchoimio 

n°  rów nież bar i  kaw ia rn ię , oraz... 
Przechowalnię w ózków  dziecięcych, 
• oszczędzić m atkom , pragnącym  za­

opatrzyć się w  niezbędne a rty k u ły , k ło  
£)0̂ h. Jak z tego w idać .w rocław ian ie  

wszechstronnie obsłużeni.
C y fry  ob ro tu  daleko przekraczają te, 

ktńre zarząd P D T  pre lim inow a ł. Prze-
Widyw!

sumę 5 m ilio n ó w  zł. Toteż W rocław, 
swym  zainteresowaniem  pom ógł pe r­
sonelowi w  przekroczeniu no rm y na­
wet o 200%.

N ie  tracą czasu rów nież elem enty 
Spekulacyjne, s tara jąc się w y k u p y ­
wać specjalne aso rtym enty  i  przerzu­
cić je  na ryne k  po paskowych cenach. 
Zorganizowano jednak odpowiednią 
kontro lę , k tó ra  zatraym uje apełculan 
tów  i  przekazuje K o m is ji Specjalnej.

w ys tąp ił z. koryta , zalewając oko licz­
ne poła. Most na rzece L iw ie c  dzięki 
energicznej a k c ji obroniono.

Poważnie uszkodzone zostały trzy 
m łyn y  na przedm ieściu W ęgrowa — 
Gaj. Szosa W ęgrów — Sokołów na sku 
tek podm ycia rów nież uszkodzona. 
D rew niany most r a  rzece Czerwonce 
woda zerwała tak  że kom un ikac ja  W? 
grovi — Sokołów jest chw ilow o prz, • - 
wara W  najb liższych dniach zbudo­
wany będzie mostek p row izoryczny i 
kom unikacja  W ęgrów —  Sokołów bę­
dzie wznow iona.
W artk i potok p łynące j wody po rw a ł ze 
sobą k ilk a  sztuk byd ła  pasącego się w 
tym  czasie na łąkach .Dzięki energie* 
nej a k c ji ra tun kow e j, ura tow ane zosta 
k> pasące się byd ło w  oko licy  W ęgro­
wa.

W  akc ji przeciw pow odziow ej udzia ł 
bierze w ojsko, m ilic ja  oraz okoliczna 
tudnoć .Jak duży jest obszar ogarn ię­
ty  powodzią, na razie n ie  ustalono — 
jednak należy liczyć się *  pew nym i 
Stratam i w  zasiewach.

Jak donoszą w  osta tn ie j chw-W w o­
da szybko opada.

go !o k ilkadz ies ią t k ilom e trów  zespo­
łu  PNZ —  Budniewa.

Po drodze w padam y niespodziewa­
nie do Daniłowa. A dm in is tra to rem  ze 
społu jest n ie ja k i p. Podezaski. Został 
on przed jak im ś czasem zawieszony w 
czynnościach za to le row anie m a lw er­
sacji, dokonywanych przez podległy 
m u zespół. Na skutek .jego n iedba l­
stwa zgnojono tu 15 ha jęczmienia bro 
wam ianego.

P. Podezaski jest eksposiadaczem, co 
w idać po jego w yn ios łym  zachowaniu 
sie i  przede w szystk im  po sposobie 
trak tow an ia  robotn ików .

T łum aczy on, że jęczm ień został 
zgnojony z te j ty lk o  przyczyny, że je ­
go zawieszono w  czynnościach i w  ten 
sposób zabrakło fa rbow e j rę k i

Czy to jest ty lk o  szantaż? Raczej wy 
gląda na świadome szkodnictwo,

w  B R U D N IE W IE  IN A C ZE J

Do R rudn iew a p rzybyw am y w  mo­
mencie, gdy 97-o.sobowa grupa ju n a ­
ków  „S łużba Polsce", po ką p ie li wdzie 
wa now iu teńk ie , czyste un ifo rm y.

Uśmiechnięte, wesołe twarze, pełne 
zapału oczy i siarczysta piosenka.

W dużej, czystej ku ch n i b ia ło  ub ra ­
ne kuch a rk i p rzygo tow u ją  posiłek: 
białą kaw ę z cukrem  i dużo, dużo chle 
ba z masłem.

Na p ierw szym  piętrze pałacu — rzę­
dy stołów, przybranych kw ia tam i — 
to sto łówka. Obek w ie lka , słoneczna 
sala, s w  n ie j p ian ino i  szereg m ałych 
s to lików  — to św ietlica. Dalej — o- 
szklona weranda — tu ta j będą m łodzi 
junacy wypoczywać po pracy.

W parku, m iędzy drzewam i — prze­
wieszona siatka, dale j boisko sporto­
we.

Od ju tra  junacy przystępują do pra 
cy i  nauki.

Idz iem y w  pole. Co chw ila  m ija  nas 
zaprząg i  z. daleka jeszcze słychać we- 
sowe naw o ływ anie : „W io  — łie tta !“ .

Podchodzimy do g ru py  żn iw iarzy. 
To zwerbow ani robotn icy. Po p rz y w i­
tan iu  się pytam y, ja k  idzie praca, czy 
dobrze im  tu.

„ N a  jedzenie nie narzekamy. — . mó­
w ią  —  ppmięszężejiia też nam  ładne 
d a li“ .

Trochę — pow iadają —  za m ało t łu ­
szczu, ale jakoś wystarcza, bo i  tak  
każdy sobie coś dokupuje. Pieniądze 
maja, bo w y p ła ty  o trzym u ją  tW aj 
punktua ln ie .

Jerzy W ańkow ie*

% minut wcześniej — 5 minut
Niełatwe sprawy PZPB Nr 2 w

Aktyw PPR i PPS przemysłu metalowego
obraduje nad sprawami współzawodnictwa
Ogólnokrajowa narada, która od 

była się w Warszawie dnia 26 lip- 
ca w KC PPR, zgromadziła repre­
zentantów podstawowych ogniw 
organizacji współzawodnictwa:
przedstawicieli Zw. Zaw. Pracow­
ników Przemysłu Metalowego, se­
kretarzy kół partyjnych oraz dy­
rektorów fabryk metalowych — 
PPR-owców i  PPS-owców.

120 aktywistów partyjnych obra 
dowało nad realizacją zadań, wy­
suniętych na odcinku współzawod­
nictwa pracy przez Plenum KCZZ.

Zebrani dzielili się swymi do­
świadczeniami, wskazując drogi i 
metody, które dały takie sukcesy, 
zarówno we współzawodnictwie in 
dywidualnym i zbiorowym, jak np. 
w ..Pafawagu” , czy też takie, jak 
wyścig między zakładami w Cho­
rzowie a Hutą „Zabrze” , między! 
„Ursusem”  a Zakładami w Rzeszo j 
wie, lub „Pafawagu" z kopalnią! 
„W iktoria" we współzawodnictwie j 
międzyzakładowym.

W prezydium zasiedli z ramienia 
KC PPR: zast. kierownika Wydr,. 
Przemysłowego tow. Strzelecki i 
to w. Jakubowicz. Z ramienia 
CKW PPS tow. Gawrak, ze Zw. 
Zaw. Prac. Przemysłu Metalowego: 
sekr. gen. tow. Piłat oraz tow. 
Florkow (będący równocześnie 
przedstawiecielm WK PPS Katowi 
ce), Z ramienia C.Z.P.M.: dyr. gen. 
tow. Lesz oraz dyrektorzy tow. 
Muszyński i tow. Kulesza,

Pierwszą część narady wypełni­
ły referaty dyrektorów Muszyńskie 
go i Kuleszy.

Mimo braków w zaopatrzeniu ma 
teriałowym, mimo błędów w, orga­
nizacji ruchu współzawodnictwa, 
mimo, wytężonej wrogiej propa­
gandy, objęło ono 25% załóg prze 
mysłu metalowego (niezależnie od 
młodzieżowego wyścigu pracy), a 
więc ponad 15,000 ludzi zgrupowa 
nych w 60 fabrykach. (Łącznie 
zaś z młodzieżowym wyścigiem 
pracy objęło ono 30.000 ludzi).

W listopadzie ub. r. współzawod­
nictwo rozpoczęło 450 pionierów; 
w grudniu liczba ich wzrosła do 
1255, aby wreszcie w czerwcu br. 
przekroczyć 15 tysięcy......

Ja.k ściśle ruch współzawodnic­
twa związany jest, ze wzrostem wy­
dajności pracy, a zarazem i zarob­
ków, wykazały podane przez pre­
legentów cy fry : Wydajność pracy 
na jedną godzinę wynosiła w listo­
padzie 1947 (według cen z r. 1937)

—- 3 z! 98 gr. W kwietniu 1948 wy, 
nosiła ona już 4 zł 53 gr., a więe 

"wzrosła o 14%. Zarobki wzrosły W 
tym czasie średnio z 35 zł 50 gr, 
do 44 zł 73 gr. na godzinę.

Nagrody pieniężne dta przodow­
ników pracy wyniosły około 6 mi­
lionów złotych.

Referaty zawierały też krytykę 
dotychczasowych błędów w organi­
zacji współzawodnictwa, a zwłasz­
cza zbiurokratyzowanie, brak do­
kładnych norm itp.

•  *  *

'’ano bow iem  obrót 
*—oOo—■

dzienny na

Przy
że

ów. Z chw ilą  w yzw olenia u - 

a świadczy

Bezczelny renegat
Sąd O kręgowy w  L u b lin ie  rozpatry 

( sPrawę Feliksa M atysa. Osobnik 
w  okresie okupac ji u trzym yw a ł 
jazne k o n ta k ty  z N iem cam i, tak  

Frzyjąj wreszcie vo lks lis tę  i  — sta- 
c -ając się wciąż n iże j —  uczestniczył 

~zy aresztowaniach Polaków  i  l ik w i-  
daci i  2ydó 
ciekł.

C bezczelności renegat
ze M atys w  październ iku 1945 r. 

•fdosił się w Sądzie G rodzkim  w  Gnieź 
o rehab ilitac ję . Został 

xvł i':zas zatrzymany i  przekazano go 
sądc(.vym w  Lu b lin ie . W yrok 

i“ e"  a na io  la t w ięzienia.
— oOo—

W  ciągu roku
okrad ł  ,tSpołem‘‘
041 5 mii,ortów złw  pi  oznaniiu odbędzie się w kró tce  

żprawą przeciw ko k ie ro w n ik o w i od 
ana}u „Społem 1

*  Prośbą 
'vńw

Czekalski,
w  Żnin ie , Czesławowi 

nemu, k tó ry  niesłychanie 
y nym i operacjam i prze lew ow ym i 

m anew ru jąc f ik c y jn y m i rachun- 
. m i’ z^e fraudow ał w  okresie od grud 

,.‘a 1948 óo g rudn ia  1947 kw o tę  5 m i-  
u°nów  370.500 zł.
.... “ ^ k a ls k i pob iera ł m ilionow e sumy 

‘ orno na zakup tow a rów  i  przele- 
je na rachunek osobisty. Często­

wał
kroć, Po tra n za kc ji z f irm ą  pryw atną 
fa1 wys4aw4aó f ik c y jn ie  wysokie 
c Ury. N a jba rdz ie j bezczelnych o- 

“ ■ i w dopuszczał się, w ystaw ia jąc  ra 
,v .Unjk i nie is tn ie jące j f irm y  

ladze k o n tro ln  
duży«.

te w pad ły
„P rogres“ , 

na ślad na-

Powiedzieć, że t,ow. Z ió łkow ska jest | ci p ro du kc ji, w ięc S-ki s ta ły  sie udzla 
zdenerwowana, to znaczy n ic  nie p o - i }em pracow n ików  najlepszych, roaza- 
wiedzieć - tow . Z ió łkow ska jes t j wyróżnienia, 
wściekła. M ało tego —  ro b i wyraźną i
awanturę. N ik t  tu  na m nie nie zwra j f i l i i  STRACO NYCH G O D ZIN  
ca uw ag i w  te j chw ili, ale chcę prze -  ! W ałka o podniesienie jakości pro -
cięż w iedzieć o co chodzi, w trącam  się dukc ji, to  jeden z odc inków  w a lk i o 
do rozm owy. Co się stało? Dlaczego podniesienie dyscyp liny  pracy, W
tow. Z ió łkow ska czuje się pokrzyw  
dzona i  o ja k ie  tu  swoje praw a w a l -  
czy? P ow oli sprawa się wyjaśnia. Tow. 
Z ió łkow ska walczy o praw a do 6 k ro ­
sien.

A  że rzecz dzieje się w  PZPB N r 2 
w  Łodzi (dawniej Poznański) sprawa 
nabiera specjalnego posmaku. A  

w ięc n a jp ie rw  trochę h is to r ii, k tó ra  — 
na szczęście — jest ju ż  preh is to rią . 
PZPB N r  2. to ta sama fab ryka , k tó ­
ra na jg łośn ie j i  na jenerg iczn ie j pro te  
stowała p rzeciw ko przechodzeniu na 
6-ki. To jest ta sama fab ryka , k tó ra  
ten protest za in ic jow ała  i  zaraziła 
n im  inne fa b ry k i łódzkie. Może to  i 
niebardzo tak tow n ie  wypom inać te 
czasy teraz, k ie dy  się już  sam i do bię 
du wówczas popełnionego przyznają.

PZPB N r 2 n ie  dzieje się dobrze. 
PZPB N r 2, to w ie lka  fab ryka , w  !;tó 
re j pracuje 8200 ludzi, W osta tn im  ty  
godniu zanotowano tu  720 spóźnień i  
1028 nieobecności. Co prawda nieobec 
mości usp raw ied liw ionych  świade­
ctwem lekarsk im . Robotn icy Śmieją 
sie — w ie lka  sztuka, św iadectwo te - 
karskie.

Jedna z robo tn ic  opowiada m i. że 
udała się do lekarza dla powtórzenia 
recepty lekars tw a na jakąś drobną 
dolegliwość i  ku  swojem u w ie lk iem u 
zdum ieniu o trzym a ła  zw oln ien ie  z pra 
cy, A leż m nie n ic nie jest —  tłum aczy 
ia. Ach w ięc nie o zwolnien ie pani 
chodzi, odpow iedzia ł le ka rz  —  i n a j­
spoko jn ie j p o da rł ka rtkę , w yda jąc  je j 
receptę. O pow iadają o inne j, k tóra po

Czy rzeczyw iście się przyznają? A le  j k łóc iła  sie z, m ajstrem  i jem u na złość 
przecież tow . Z ió łkow ska  krzyczy nie  | zdobyła dw utygodn iow e zwolnien ie z 
na ża rty  — obiecano je j,  że przejdzie 
od ju tra  na 6-kę, tymczasem je j po - 
przedniezka ani, m yś li ustąpić. I  co 
ona sobie w  ogóle m yś li, ta Goś, i co 
sobie m yś li m a js te r — przecież to je j,
Z ió łkow sk ie j obiecano, a teraz tam ta 
nie chce ustąpić i  obiecuje że się po­
p ra w i, aku ra t zaraz się p o p ra w i. '

A W A N T U R A  O fi-K Ę
Dobrze, że tra f iła m  na aw anturę. Ta 

awantura, to m a lu tk i p rzekró j przez 
najważniejsze zagadnienia fa b ryk i.

W ięc przede w szystk im  dziś rob o tn i 
cy n ie  tytlko n ie  m ają  uprzedzeń do 
przechodzenia na obsługę w iełowarsz 
tatową, ale uważają to  za w yróżn ię  -  
nie. Rzeczywistość (od 50 do i 00 proc. 
zwiększony zarobek) przekonała n a j­
oporniejszych. A le  nie wszyscy mogą 
jeszcze przejść na 4-ki czy 6-ki. bo nie 
Dozwalają na to w a ru n k i techniczne— 
konkre tn ie  w  PZPB N r 2 w rzeciona 
są zbyt k ró tk ie , stąd w ątek jest n ie ­
d ług i i szybko się kończy, dopóki w iec 
n ie  przebuduje się przędzalni, co po­
łączone jest z o lb rzym im  kosztem, 
tka ln ia  będzie poszkodowana. A że 
jednocześnie w  fabryce odbywa sie u - 
porczywa w a lka  o podniesienia jakoś

pracy. Lekarze w  Łodz i m ają  oobre 
serca, a pogody w  lipcu  są tak ie  la - 
dn e .— w ięc nieobecność z 729' w  
czerwcu skoczyła w  lipcu do 1028 ty ­
godniowo. W rezultacie — w ciągu je ­
dnego tygodnia zanotowano 5576 go­
dzin nieobecności j 535 godzin spóź­
nienia. co oznacza ubytek 10.545 kg 
przędzy i 18.033 m tkan in .

Jeżeli się jeszcze , uw zględn i, ’ że 
| prócz s tra t w  p ro d u k c ji fab ryka tra - 
1 ci na spóźniających się po 2.80 zł za 

jedną m inu tę  samych kosztów ruchu 
— bo m aszyny są przecież uruchom io 
ne punktua ln ie , czy ro b o tn ik  przy - 
szedł, czy nie —• zrozumie się, że tego 
stanu rzeczy to lerow ać nie można. 
Tak samo ja k  nie można tolerować 
tego. że 5 m in u t przed końcem zm ia­
ny po rtie rn ia  już  jest. pełna,

K TO  N A  T Y M  T R A C I 
Kom u szkodzą tak im  postępowa - 

nlem  rob o tn icy  — z ilu s tru ją  na jlep ie j 
inne cy fry . W  ramach w a lk i o pod - 
niesienie dyscyp liny  pracy walczy się 
również o podniesienia jakości p roduk 
c i i 1 W czerwcu podniosła sie jakość 
.jp rim y“  o 10 proc. —  to dało fabryce 
3.000.000 zł dochodu więcej. Zaś kwa?

żądny budżet socjalny fabryk i', k tó ry  
obejm uje bezzwrotne zapomogi, żło - 
bek, przedszkole, wczasy dziecięce, 
p rew entoria  dla dzieci zagrożonych 
gruź licą — w ynos i 2.500.000 zł. Współ 
zależność jest prosta — im  w ięcej za 
robi fab ryka , tym  w ięcej o trzym ają 
robotnicy.

G DY R A DA ZA K ŁA D O W A  SPI
A  to akurat, PZPB N r 2 przydałoby 

się bardzo. Bo np. żłobek. Może p o ­
mieścić na jw yże j 90 dzieci —  to już  
p rzy  w ie lk im  tło ku . A  reszta? Trzeba 
budować now y gmach dla żłobka, Ską 
d inąd za ten b rak żłobka należy w i­
nić poprzednia Rade Zakładową, k tó  
ra nie p o tra f iła  wykazać an i energii, 
an i in ic ja ty w y . Bo Poznański wcale 
nie b y ł ani uboższy, ani skrom niejszy 
od innych  łódzkich  fa b ryka n tó w  1 
swoje trz y  pałace posiadał. Że te pa­
łace za ję ły inne ins ty tuc je  —  to  już  
„zasługa“ ówczesnej Rady Z a k ła d o ­
wej, k tó ra  nie uznała za potrzebne 
zrobić tego wcześniej.

Druga sprawa, k tó ra  wym aga roz - 
w iązania j p ieniędzy, to m ieszkania 
d la  robo tn ików . W PZPB N r  2 jest 
25.000 nieuruchom ion.ych krosien. 
B rak  jest ludzi do pracy. A przecież j 
prządką można zostać już  po 2 tygod 
niach nauk i —  przy dużych zdolnoś- i 
ciach — i po 3 miesiącach p rzy zdol _ j 
nośniach średnich. Sprawę głodu rą k  
roboczych rozw iąza łby nap ływ  lud  noś j 
ci w ie js k ie j — cóż, k iedy nie  ma dla j 
nich m ieszkań. '

A le  robo tn icy  PZPB N r 2 swobod -  J 
nie spóźniają się po 5, 10 m inu t, od- I 
chodzą przed końcem zm iany, na ' 
złość m a js tro w i b iorą zwolnien ia z [ 
pracy... |

N ie chciałabym  być n iespraw ied li - 
wa. W PZPB N r 2 jest rów nież dosko 
na ly  a k ty w  robotniczy, k ió ry  nie spóź 
nia sie i dobrze w ie dla kogo pracu 
je. w  pzpp. N r 2 sami robo tn icy  w y  
dali w a lkę  niedbalstw u — przede 
w szystk im  towarzysze z obu organiza 
c ji pa rty jn ych . W ielka szkoda, że w  
t.ei walce za mało sekunduje im  zwią 
zek zawodowy.

WYMOWA 12 KROSIEN
Tow. M ałkow ska, d rug i sekretarz 

K om ite tu  Fa.brycm -go PPR. k iedy py, 
talara ją , dlaczego kob ie ty  wciąż jesz 
•eze ta k  m ało się społecznie udzielają,

później
Łodzi

powiedziała m i: „w iecie , towarzyszko, 
z kob ie tam i, to ta k  —  a ^ o  nie 
ro b i n ic, albo w k łada  w  pracę całą du 
szę“ . Przypuszczam, że m ia ła  na m y ­
śli siebie.

Toxv. M ałkowska jest, córka robo tn i 
ka z K ie lc . K ie d y  m iała 18 lat. —  po­
stanow iła  popełn ić samobójstwo. Nie 
z żadnej tam  zawiedzionej m iłości — 
z nędzy, z beznadziejności życia bez 
pe rspektyw ; O jciec zarabiał 60 zł mie 
sięcznie, z togo 20 zł szło na mieszka 
nie. Z resz ty .ży ła  6-osobowa rodzina. 
Córeczka tow . M a łkow sk ie j nie m yś li
0 sam obójstw ie. Jest w  przedszkolu 
W im y i uczy się tańca. Może zostanie 
sławną tancerką —  m ów ię. Nie, odpo 
w iada tow . M ałkowska, ona chce być 
lekarzem. ■ albo inżynierem . Dlatego 
w łaśnie tow . M a łkow ska oddaje się 
pracy społecznej całą duszą,

Tow. M ałkowska opowiada m i taką 
historię . N iedawno, w  czerwcu tego 
roku znalazł się w łaścic ie l 12 krosien
1 p rzeprow adził przez, sad ich r e p r y ­
watyzację. W sali zawrzało. R obo tn i­
cy już p rzyg o to w yw a li taczki, a b a r­
dziej k rew cy  — d rą g i — niech no się 
ty lk o  pokaże. N ie fo rtu n n y  fab rykan t, 
wyw ąchawszy, jaka  jest sytuacja, wo 
la ł wziąć odszkodowanie w  p ien ią  -  
dzaeh. R obotn icy w ięc doskonale czu 
ją  się w łaśc ic ie lam i fa b ry k i —  niech 
no by k to  spróbował ją im  odebrać — 
a m im o to n ie  wszyscy w yc iągnę li z 
tego fa k tu  dostatecznie logiczne w n io  
ski, jeże li chodzi o stosunek do pra - 
cy.

A le  PZPB N r 2 ma rów nież swoich 
przodow ników  pracy i obraz fa b ry k i 
by łb y  n iepełny, gdyby ich — chciażby 
k ilk u  — nie w ym ienić. Jest tu  więc 
m łodziu tka, 19-letnia ob. S taw iak, k tó  
ra  w yrab ia  169 proc. norm y, jest tow. 
K w ia tkow ska , k tó ra  niedawno zaczę­
ła pracować i rob i na 6-ee, co, jak  
stw ierdza, jest, wcale n ie trudne, jeże 
l i  Sio ty lk o  ma dobre w ą tk i, jest ob. 
K ap iak. w yrab ia jąca >6,0 proc n o r ­
my, jest ob. Borówka, osoba starsza 
już. a pracująca na 6-ce i wyciąga ją 
ca 170 proc. norm y, jest tow . P i ja r - 
ska. jest w  przędzaln i ob. Stelmasz.- 
czyk, pracujaca na 6 stronach —  i w ie  
le innveh.' Oby ich p rzyk ład  b y ł ja k  
na jbardzie j zaraź liw y, oby b y ł a n ti - 
dotum na owo ,a  tam , 5 m in u t wcześ 
niej. 5 m in u t później".

I .  Bychowska

Drugą część narady wypełniła 
rzeczowa dyskusja.

Naradę zakończyły wypowiedzi 
towarzyszy Jakubowicza, Strzelec­
kiego, Lesza i Piłata.

Dyskuanci zgodnie podkreślali, 
że rozwój współzawodnictwa może 
iść jedynie drogą uświadamiania 
mas robotniczych, a nigdy na ślepo 
i mechanicznie, jak to czyniła do­
tąd niekiedy administracja niektó­
rych zakładów. Podkreślono rolę i 
znaczenie organizacji partyjnych i 
związków zawodowych w rozwoju 
współzawodnictwa.

Dyskusja rozwijała m.in. tak 
chęnie lansowany przez niechęt­
nych—mit o rzekomej niemożliwo 
ści zwiększenia współzawodnictwa 
ilościowego tam gdzie brak surow­
ce. Tow. Sraelecki wykazał, jak dzię 
ki współpracy z Załogami zakładów 
hutniczych udało się nieraz popra­
wić zaopatrzenie, 3 tow. Lesz do­
wiódł cyframi, że mamy żelaza; 
dość. tylko nie umiemy go wyko­
rzystać.

Fakty podane w toku obrad wy­
kazały, że rozwój współzawodnic­
twa idzie w parze ze zmniejszeniem 
się liczby wypadków przy pracy, a 
przez poprawę warunków materiał 
nych. także i z poprawą zdrowot­
ności robotników.

W połowie sierpnia odbędzie się 
we Wrocławiu ogólnokrajowy zjazd 
przodowników pracy przemysłu me 
talowego. Wykaże on, jak realizo­
wane są w życiu wytyczne op i o- 
wane na obecnej naradzie. (1)

— oOo—

4 mosty w 40 dni
zbueownli robotnicy radomscy

W przeddzień Św ięta Odrodzenia 
o tw a rto  4 m osty ko le jow e na terenie 
O kręgowej D y re kc ji K o le i — Radom. 
O tw arc ie  ich  w  tym  okresie stanow i 
duży sukces załogi pracującej p rzy 
montażu, gdyż planowano w ybudow a­
nie ich w  okresie 3-miesięcznym. Tym  
czasem wszelkie prace wykończono w 
40 dn i. Samo spawanie trw a ło  zaled­
w ie  10 dni.

Toteż sama uroczystość otw arc ia  sta 
la sie m anifestacja na cześć załogi ro 
bot.niczej, k tó ra  tak wspaniale po tra fi 
rea lizować idee współzawodnictwa. 

—OOO—

Dziecince leżnie
organizuje Z S Ch

P ow ia tow y Zarząd Z w iązku  Samopo 
mocy C hłopskie j w  M ław ie  .zorgani­
zował na teren ie pow ia tu  dziecince 
le tn ie  w  7 punktach. W T urzy  W ie l­
k ie j w  dziecińcu jest 38 dzieci, w  L i­
powcu 31, wr Uniszkach 21 w W indy­
kacji 26, w  S tupsku 37, w  D ąbku 30 
i w  Kasinach S tarych 32 dzieci. P rzy j 
rnowane są dzieci od la t  trzech. Dzie- 
c ińcam i op ieku ją  się przedszkolanki 
będące na etacie Zw iązku Samopomo­
cy Chłopskie j.

Na u trzym an ie  dziecińców In_spek- 
to ra t Szkolny p rzyd z ie lił k re d y t w  su 
m ie 110 tys. zł oraz p ro du k t |  żywno 
ściowe, ponadto Zarząd W ojew ódzki 
ZSCh 42 tys. zł. Dziecince prowadzo­
ne będą przez lip iec  i  s ierp ień i  zna j­
dują się przeważnie w  budynkach 
szkolnych.

—oOo—•

Pomnik wdzięczności
Ludność pow ia tu  kętrzyńskiego woj. 

olsztyńskiego ufundow a ła  pom nik, 
sym bolizu jący wdzięczność bohaterom  
A rm ii Radzieckie j. Odsłonięcia pom ni- ■ 
ka dokonał prezes PRN ob. K ęs ick i i 
bu rm is trz  m iasta K ę trzyna  ob. M igdal. 

— ooo—

1500 maszyn rolniczych
produkuje miesięcznie fabryka w lublinie

Państwowa Fabryka Maszyn R o ln i­
czych w  L u b lin ie  w  pierw szym  pó łro ­
czu w ykona ła plan w  103%. Zakłady 
p roduku ją  miesięcznie około 1.590 róż 
nych maszyn ro ln iczych, ja k  m łoca r- 
nie, k ie ra ty , k u łty w a to ry , brony, siecz 
karn ie  itp .

Miesięczna p rodukcja  od c h w ili u-: 
państwow ienia wzrosła o 66% i  w yno­
si około 25 m il. z ł miesięcznie. Roz­
prowadzeniem  maszyn wśród ro in  -  
ków  za jm uje  się Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j,
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Poiaarszawsk e żniwa

Żniwa, które w ubiegłym i bieżą 
cym tygodniu objęły cały powiat 
Warszawy lewobrzeżnej, są już w  
niektórych gminach i majątkach na 
ukończeniu.

Prace żniwne prowadzone były w  
szybkim tempie, trw ały od świtu do
13 wieczór. Rolnicy śpieszyli się, by 
wykorzystać sprzyjającą pogodę. Po 
raz pierwszy tegoroczne żniwa w po 
wiecie warszawskim miały charak­
ter zorganizowany. We wszystkich 
gminach powstały „Komitety Żni­
wne“, w skład których wchodzili 
prawie wszędzie członkowie naszej 
partii. Zadaniem „Komitetów Żniw ­
nych“ była kontrola działania porno 
cy wzajemnej, usuwanie niedocią­
gnięć. starania o niezbędną siłę ro­
b i ł a  łub narzędzia rolnicze.

Kom 'tcty iiniwne utrzym ywały 
ścisły kontakt z Komitetami G m in­
nymi i Komitetami Powiatowymi 
PPR, Z inicjatyw y koła PPR fabry­
ki Pi? stów - Tudor“ wyjechało dn. 
22 łipca 75 robotników do W ilano­
wa i Czerniakowa, gdzie pracowali 
na polach majątków Aęrlłu. Tegoż 
dnu 25 PPR-owców koła cegielni 
w Oborach i 15 bezpartyjnych pra­
ce r.vo w mc jętka Aorihi Łnczyn 
w fa i. Jeziorna. Robotn’cy praco­
wali przy zwózce zboża i w ciągu
14 godzin zwieźli zboże z 23 ha.

Na dzień 25 lipca Kom. Pow. W ar
szew*, (lewobrz.) zorganizował 2 gru 
py robotników członków PPR: 40 
z f-ki Kabel w  Ożarowie i 60 z fa ­
bryki Tudor w Piastowie, — któ­
rzy wzięli ufłział w  pracach żniw ­
nych na polach powiatu. Brygady 
T-hr 'n ’cze chętnie pomagają chło­
pom.

PIASECZNICE BEZ P.ASKU I SZMACIANE PIŁKI
Ogródki jordanowskie wymagajq opieki miasta

Jak w ie lk im  dobrodziejstw em  są dobre  
ogródki Jordanow skie, w iedzą chyba do­
k ładn ie  same dzieci, no i  ich m atk i, k tóre  
śmiało je  zostaw ia ją  pod troskliw ą , pewną  
opieką. W szyscy doceniają wagą tych  in ­
s ty tu c ji, a jed n ak ... przechodzi się obok 
nich z obojętnością (nie w yłączając w ładz  
m iejsk ich ).

C Z Y  C E LO W E  SĄ O P Ł A T Y ?
W m a ju  Zarząd  O gródków  Jordanow ­

skich przeszedł z W ydzia łu  O p ieki Społecz­
nej do W ydzia łu  W czasów. Jednocześnie 
zostało zm ienione i przeznaczenie ogród­
ków , k tó re  z przeciw gruźliczych  prew en-

nice „w łasnym  sprytem “ bu du ją  ogródki, | 
Ogradzają je , zasiew ają traw ą  itp . — to 
centra lne w ładze m ie jsk ie  pow inny  p rzy ­
n a jm n ie j zaopatrzyć dzieci w  sprzęt zabaw

p iłk a “ w  postaci ogródka w  p a rku  W ierz ­
bickiego, gdzie bu du je  się te raz  w erandę  
i sprowadza barak  z Z iem  Odzyskanych. 

D R N  Praga-P ółnoc odbudow uje  „na
kow y. P rzecież parę p iłek  dla 300 dzieci, gWa tł“ ogródek p rzy  ul. W ileń sk ie j, Sród- 
k ilk a  książek i  jak iś  w arsztac ik  — nie ob- m ieście zaś — złożyło  ju ż  na swój wzoro- 
ciąży zb y tn io  budżetu. j Wy ogródek p rzy  u l. P o lnej — przeszło 7

L u stracja , przeprow adzona niedaw no w y - m ilio n ó w  zło tych . T ra m w a ja rze  op ieku ją  
kazała, że z 11 ogródków  jedyn ie  ogródek się u l. L u d w ik i, gdzie zn a jd u je  się je d y n y

w  W arszaw ie „og ró dkow y“ w arsztacik  
stolarski, dzieln icow e K o ło  P P R  udziela  
pom ocy ogródkow i p rzy  u l. Opaczew skiej.

p rzy  u l. Różanej jest przez żo łn ierzy  K .
B. W . zaopatrzony należycie . W  pozosta­
łych  n ie  ma p iłek , dzieci rzucają  do celu... 
kam ien ia m i, piasku w  piasecznicach albo 
ńie  m a zupełnie, a jeś li jest — to b rudny, 

to rió w  przeszły, w zg lędnie  przechodzą n a : Tym czasem  piaskarze w arszaw scy napew - 
typow e ośrodki w czasow o-w ypoczynkow e, ^no n ie  od m ó w iliby  dzieciom  żółtego, czy- 
Z m ia n y  te  są słuszne, gdyż pod W arszaw ą stego piasku wiślanego, 
m am y w ystarczającą ilość sanatoriów  i  pół 
sanato riów  dla m łodzieży po dejrzan ej o 
gruźlicę, z ogródków  zaś będą m ogły  ko ­
rzystać w szystkie dzieci stolicy, baw iące  
się dotychczas na u lic y  1 w  c iem nych, 
dusznych podwórkach.

W ątp liw ośc i budzi natom iast d rug ie  po­
sunięcie: w p ro w adzen ie  dla w szystkich o- 
p ła t za korzystan ie  z ogródków  i do żyw ia ­
nie. Społeczeństwo nasze nie je s t jeszcze
przyzw yczajone  do ogródków  i op ła ty  n ie j kościoła św. B onifacego m a n a tu ra ln ą  sa- i ¿¿Matecznie" iUŻ  ̂zatwierdzonych pla-
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SILOS ROŚNIE
Żelbetowy szkielet wielkiego, nowo 

czesnego elewatora zbożowego, jak i 
na Służewcu pod Warszawą budu.1 
P.P.B. „Beton - Stal“, dochodzi juz do 
wysokości 3-go piętra.

I  dzieci się baw ią , uczą, p racu ją . Sto 
łeczna Rada N arodow a przygotow uje  na ­
w et w ystaw ę ogródków  Jordanow skich, na 
k tó rą  złożą się zd jęcia  F ilm u  Polskiego, 
rysunki, p lany oraz robó tk i ręczne, w y k o ­
nane przez dzieci. O tw arc ie  w ys taw y  na­
stąpi 1 w rześnia w  sali obrad SRN przy  ul. 
C hm ie lne j 7, skąd w ystaw a w yruszy w  ob­
jazd  po całej W arszaw ie.

P rzy jrzeć  się jednak ty lk o  w ystaw ie  
to m ało. N ależy  ogródkom  pomóc, (ar)

S Z M A C IA N E  P IŁ K I

Zdan ia  te  n ie  są b y n a jm n ie j gołosłowne.

Jeszcze jeden dom towarowy w Warszawie
Warecka pozostanie po starimu — wąska

Ulica Warecka, której szerokość (a 
Bo proszę ty lk o : ogródek p rzy  u l. Wawel-; wj aśdwie i)WąskOŚĆ“) już przed w oj­
skie j, ma Jdaalne w a ru n k i natu ra lne , m o- n ą  b y }a  przedmiot6m dyskusji urba­

nistów, nie będzie, wbrew uporczy- 
. wie krążącym pogłoskom, poszerzona 

e/ Wydział Planowania Przestrzenne- 
i go BOS, opracowujący urbanistyczne 

Ogródek na C zern iakow le , naprzec iw ko: ob U cze  p r z y s z łe j Warszawy W  Swych

gące służyć p rzykładem  dla całe j Europy. 
S tare  drzew a, trz y  h e k ta ry  parku , sad o- 
wocow y, p iękna piasecznica, ale... 
piasku.

,  .a ™ .,  i  “mieszczenia dla przeenuw. 
zbóż i nasion. W  piwnicach i na par- 
terze * Państwowy Zakład Hodowi 
Roślin zmagazynuje znaczne no 
owoców, aby w czasie zimy warsza­
wiacy nie byli ich pozbawieni.

będą d lań zachętą. N ie  d z iw  w ięc, że 
ty m  p ro jek te m  w a lc zy ł zm a rły  p rzew odni­
czący S R N  tow . G rodzicki.

M IE S IĄ C  O D B U D O W Y  
Weszło ju ż  w  trad yc ję , że w e w rześniu  — 

M isiącu O dbudow y S to licy, i na ogródki 
Jordanow skie  zw raca się baczniejszą uw a­
gę. T e ra z  ju ż  20 bm . odbyła się wstępna  
kon fe ren c ja  w  Resorcie Techniczno-B udo­
w lan ym , na k tó re j om ów iono dokładnie  
kw estię  w spółpracy p rzy  dalszej rozbudo­
w ie  ogródków  Jordanow skich .

N a leży  je d y n ie  żałow ać, że odnośne w ła ­
dze in teresu ją  się b liże j ogródkam i ty lk o  
w e w rześn iu . Bo skoro poszczególne dziel-

N O W IN Y  TY G O D N IA
% (jO & fïX üM y - Ç h ïiw ùrûh

Z A W IA Z A Ł  S IF  K O M IT E T  
N A U K I P Ł Y W A N IA

W  D zie ln ico w ej R adzie N arod ow ej W a r­
szawa - Połudn ie  odbyło się w czora j ze­
bran ie  organizacyjne K o m ite tu  n a u k i p ły ­
w ania. W  zebran iu  b ra li ud zia ł przedsta­
w iciele  D . R. N ., starostwa, Ośrodka Z d ro ­
w ia , szko ln ictw a M . O., W o j. U rzędu  K u l­
tu ry  F  zycznej. o rgan izac ji m łodzieżow ych  
i innych .

S Z P IT A L  P R Z Y  U L . C H O C IM S K IE J  
N IE  O D P O W IA D A  W Y M A G A N Y M  

W A R U N K O M
K cm L.ia  Z d ro w ia  i O p ieki p rzy  D R N  

War. i *  w  a — P ołudn ie  p rzeprow adziła  w  
o ta tn in i tygodniu  lu strac ję  szpitala cho­
rób zakaźnych p rzy  u l. C hocim skiej 5. 
Szpi r\  ten. założony w  r. 1939 w  pó łfa*  
brycznym  bu dynku , zm ieścić m oże w  4 
dużych salach 400 chorych. Pom ieszczenie  
takie  nie odpowiada ch a ra k te ro w i szpita-

O czym ćwierka 
„ Wróbelek"

T .k  się jakoś złożyło ze dopiero w 
czasie zabawy lodowej w dn iu Święta 
P K W N  po raz pierwsay zapoznałem 
się z repertuarem popularnego „W ró  
belka Warszawskiego” , -

„ Gwoździem"  program u św iąteczna  
go była opowieść o „ pannie Anielce i  
Ząbkowskieju. A  owa panienka wysz- 
czebiotała przy okazji swych zwierzeń 
tyle wulgarnych i  niewybrednych n ie- 
przyzwoitośei że —  mimo swych czter 
dziestu lat —  czerwieniłem się po to­
sty.

Z  ś uśmiać się —  ani rusz —  nie 
mogłem.

Czym popisuje się W róbelek* na co 
dzień —  nie wiem. W iem natomiast 
że cieszy się powodzeniem. No, cóż lu ­
dzie chcą się zabawić. Szkoda ty lko  że 
muszą bawić się tak niewybrednymi 
dowcipami—

la. P rz y  chorobach zakaźnych wym agana  
jest w iększa ilość separatek, k tó ryc h  tu  
nie m a.

W  czasie lu s tra c ji zauważono w ie le  n ie ­
dociągnięć. K uchn ia , v r k tó re j p rzyrządza  
się po siłk i d la blisko 400 osób — n ie  posia­
da odpow iednich urządzeń .. P o tra w y  go­
tu je  się w  garnkach  i  koc io łkach . To samo 
m ożna pow iedzieć o p ra ln i. B ie lizn ę  do te j 
pory  p ierze  się ręcznie. N a dużym  dzie ­
dzińcu, gdzie chorzy m ogliby  odpoczy­
wać — leży  400 ton  w ęgla  i  koksu. Z  ty łu . 
za b u d yn k iem , śm iało m ożna zbudować  
szopy na opał. a dziedziniec obsiać zie le ­
n ią  i  ukw iec ić . Ponadto szpital Dosiada 
duży wóz z u rządzen iam i ren tgenow skim i 
k tó ry  od dwóch la t stoi całk iem  bezuży­
tecznie

Część b u dynku  m a podobno p rze jąć  In ­
s ty tu t P rzec iw gruźliczy . K om is ja  lustra  
cyjna  jest je d n ak  zdania, że bu dynek  n rzy  
u l. C hocim skie j na leży  przeznaczyć  
szpital ogólny z w y d z ia ła m i: c h iru rg icz ­
nym , gineko log icznym , ocznym , chorób  
w ew n ętrzn ych  i  am b u la to riu m .

D zie ln ica  W arszaw a -  P ołudn ie  pozirda  
ty lk o  jeden  ta k i szpita l — ob liczony żale  
dw ie na 100 łóżek, a szpital chorób zakaź­
nych b u d u je  się na W o li.

Za ta k im  rozw iązan iem  p rzem aw ia ją  i 
w zględy ekonom iczne. W  szp ita lu  jest 
obecnie 194 chorych, a 187 osób personelu. 
Po założeniu  n iezbędnych in sta lac ji

dzaw kę, przechodzącą w  p ły tk i b rod zik  
Cóż z tego, k ie d y  n iko m u n ie  p rzy jd z ie  do 
głow y oczyścić ten b rod zik  z m u łu  i oce- 
m entow ać.

W  p a rku  D reszera zrobiono w ie le . D zieci 
wesoło baw ią  się pod opieką b. w ychow an­
k i ogródka — 15-letn iej Jadzi K ar.i i  tę ­
sknie spoglądają w  stronę fon tan ny  i  b ro ­
dzika, do którego dotychczas n ie  dopro­
wadzono w ody.

P rzy  u l. O tw ockie j dzieci baw ią  się... 
szm acianym i p iłk am i, k tó re  reg u larn ie , co 
dziennie m y ją  po zabaw ie.

I  tak  jest w  w ie lu  m iejscach. Całe szczę­
ście, że ogródkam i op ieku je  się społeczeń­
stwo, dz ięk i czem u, choć pow ol!, ale u p ar­
cie się ro z w ija ją .

W Y S T A W A
To w . C hrzanow ski z P rag i ma swego ,,pu

nach n!e przewiduje, (poza nieznacz­
nym poszerzeniem Świętokrzyskiej), 
żadnych większych zmian w  tej czę­
ści stolicy.

Zgodnie z tymi planami, wiosną br. 
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowla 
ne przystąpiło do odbudowy wypalo­
nego w  czasie powstania zabytkowe­
go domu przy ul. Nowy Świat 53 (róg 
Wareckiej).

Od kwien.a przygotowano już śród 
kową, najmniej zniszczoną część 
budynku i ustawiono do wyso­
kości pierwszego piętra ściany ze- 
wnęirzne od strony ul. Wareckiej.

Odbudowę tego obiektu , której 
keszt wyniesie ok. 100 milionów zt. 
finansuje Federacja Spółdzielni W ar­
s z a w s k i.  W domu tym mieścić się 
będzie jeden z serii Spółdzielczych Do 
mów Towar owych.

Do jesieni br. budynek otrzyma mu 
ry i dach. Zimą przeprowadzi się in­
stalacje. C - ik c w lle  wytcoń ozenie do 
mu i uruchomienie sklepów przewi­
duje się na wiosnę 1949 roku.

(jm)

ŒYCI W  ZIMIE W p \  BRAK 
O K M M E j T O Z N A K

.... ZATEM 
WPLWJmiOlATEM

Aby jednak oddać przechowalnię 
owoców we właściwym czasie do użył 
ku, trzeba cały ogromny silos „wy­
ciągnąć“ pod dach ł pokryć.

Zdjęcie przedstawia ustawianie 
diewnianych form do odlewania be­
tonu na czwartym, ostatnim piętrzy 
silosu, który już w  listopadzie znaj' 
dzie się pod dachem.

Egzotyczny św at w Ogrodzie Botanicznym
niedostępny dla szerszej publiczności

« f t p

„Lepiej zdjąć marynarkę’1... zw ra­
ca nam uwagę, kiedy schodzimy do 
cieplarni, najstarszy pracownik ogro­
du botanicznego ob. Tomas* Misia­
czek.

Nie posłuchaliśmy szczerej rady, a 
pan Tomasz mini rację. W  cieplarni 
jest parno ,gorąco, duszno. Z miejsca 
potnieją okulary. Nieprzyzwyczajone­
mu trudno złapać oddech w  pierw ­
szej chwili.

W  takiej atmosferze doskonale za 
to czują się rośliny egzotyczne. Rosną, 
kwitną, pachną, niczym na równiku.

D Z B A N E C ZN IK  M A  A P E TY T  
W YB R ED N Y

Ciekawą rośliną jest naprzykład ta 
ki dzban ecznik (nepentes). Ma on na 
końcu każdego listka spory „dzba-

dzert technicznych i odtnidOW'e httd“ nlnt i n „ t-„  w v n p )T u n n v  - jn d k a  i le n k a  r ie -  ten śmiało może obsłużyć 400 1 neK ’ w y p e m .o n y  siOOltą i  lepKą Cle
j czą. Smak tej cieczy zwabia owady,

pertone l
chorych

które wchodzą do „dzbanka" i pada­
ją łupem rośliny. Tak, bo dzbanecz- 
nik żywi się owadami.

Niemniej interesującą rośliną egzo­
tyczną jest pływająca paproć. Rośnie 
ona dosłownie na wodzie, nie zapusz 
czając korzeni w  dno. Przepływa ona 
niejednokrotnie setki kilometrów.

Nie każdy wie, że w anilia czuje się 
doskonale na kłączu paproci. Zapusz 
cza korzonki wgłąb kłącza i, okrada­
jąc: paproć czerpie z niej pożywienie.

Trudno opisać masę najdziwacz­
niejszych roślin, jakie żyją w  w ar­
szawskim ogrodzie botanicznym. Są 
tu taj najrzadsze odmiany drzew, 
kwiatów, zbóż i traw . Wymieńmy 
chociażby trawę japońską, chlebki 
świętojańskie, bawełnę, ryż w  donicz 

i  wiele, wiele innych.
Warszawski ogród botaniczny rrt;- czyszczają i  choroby w  ten sposób wy 

mo zniszczeń, jakie poczyniła tutaj | wo}ują„>‘ Trzeba zrozumieć oburzenie

Warszawa nie zdała egzaminu
Wyniki akcji odszczurzania

Według opinii Resortu Zdrowia Za­
rządu Miejskiego w yniki akcji od­
szczurzania nie są zadowalające.

Dotychczasowe obliczenia wykaza- 
•y, że ok. 40 proc. mieszkańców W ar­
szawy, obowiązanych do wyłożenia 
trutek na szczury niezastosowało się 
do przepisów.

stała poddana szczegółowym bada­
niom w  Państwowym Zakładzie H i­
gieny, gdzie stwierdzono, że jej ja ­
kość nie podlega żadnej wątpliwości. 
Oddawano również do badania tru t­
ki zakupione przez poszczególnych 
właścicieli lub administratorów nieru 
chomości. w  celu stwierdzenia, czy

Dobrze wywiązały się dzielnice W ar j nabyte tru tki nie są fałszowane, 
szawy, położone w  obrębie starostw | Aby wydać należyte w yniki akcja 
grodzkich Warszawa —  Południe, Za odszczurzania musi być przeprowadzo 
chód i  Warszawa —  Śródmieście. , na jednocześnie, powszechnie i  jedno 
Stwierdzono w  tych dzielnicach, że i licie. W  przeciwnym wypadku m ija  
od chwili założenia trutek szczury nie j się z celem. W inni niezastosowania 
pokazują się w  tych miejscach, w  ; się do przepisów podczas odśzćzurza
których przed tym najczęściej prze­
bywały.

Zastosowana trutka na szczury zo-

T E A T R Y  -  K I N A - R A D I O
TE A TR Y

— (K arasia 2) -  dziśT ea tr P O L S K I
o godz. 19 „C yd “ .

Teatr M A L T  (M arszałkow ska SI) o godz.
19 „Canrtlda" G. B, Shaw.

T ea tr M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 89) 
o godz 19 „M ężczyzna" — Zapo lskie j.

Teatr P O W S ZE C H N Y  (Zam olsktego JO, 
o godz 19 „G łęboko sięgają korzen ie".

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“ (Zygm un  
towska 8): o godz. 19.18 rew ia  hum oru  
„G dybym  m iał m ilio n " .

T e a tr  „C O M O E D IA “ — n ieczynny do 
dn. l . V I I I .

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I — „Szczęśliwe  
d n i" .

PO LS K A  Y M C A . -  Codziennie o godz 
19 kabaret tite rack i p. t . „ A N I BE, A N I 
M E "

T e a tr  K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13) dziś 
kom edia  N . Covarda „Seans“ w  ren. J. 
W arneckiego. Pocz. o godz. 19-ej.

T e a tr  N O W Y  (P uław ska 39) dziś o godz. 
19 „Jadzia  W d ow a“ Ruszkowskiego z L id ią  
W ysocką w  ro li ty tu ło w e j.

T e a tr P L A C Ó W K A  -  (K ró lew ska  13) -  
a godz 19 311 .Ladacznica z zasadami .

T e a tr  L E T N I (Polna 26) dziś i  codziennie  
kom . m uz. „N ito u ch e". Pocz. o godz. 
19.15. Przedsprzedaż b ile tó w  od godz. 10 17 
„ Im p e t"  (al. S ik o rs k ie g o  róg K ru c -  
kasie te a tru  od godz. 17-ej.

— oOo—  

k i n a

K ino  A T L A N T IC  -  (C hm ielna 33) -
Z a g u b io n e  d n i" —- prod. a m er. p

13.30, 16.15, Cl.15, ZW. zaw. 19.
K ip o  P A L L A D IU M  — (Z łota  7-9)
Cas=Bbla->ca" ~  prod- ameryk- ~  pccz

12.30, ' 14.15, 19.15, 21.30, zw . zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112) —
„P ygm alion“ — prod. ang. — pocz. 12.30,!

nia zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności karnej.

Specjalne instytuty szwedzkie, duń 
skie i  amerykańskie ustaliły na pod 
stawie długoletnich badań, że jeden 
szczur niszczy rocznie dobra warto­
ści 20 dolarów w  złocie. Gdybyśmy 
nawet te straty optymisycznie pom-

14.«; 17, 21.30, zw. zaw. 19.15. I niejszyli, to zawsze będą one dość
K ino  s y r e n a  — (in żyn ie rska  i )  -¡w ie lk ie , aby plagę szczurów uznać 

„p iro g ow“ — prod. radź. — pocz. 14.30, za bardzo poważne niebezpieczeństwo

bliczność poniszczy najpiękniejsze
okazy.

A nam się wydaje, że stanowisko 
dyrekcji jest niesłuszne. Warszawia­
cy potrafią przecież uszanować swo­
je skarby, (w. b.)

Ten mały domek będzie „sercem“ 
wielkiego aparatu, dostarczającego 
krajow i nasion, a stolicy —  owoców. 
Późną jesienią br. P.Z.H.R. ulokuje tu 
swe biura, które czuwać będą nad 
sprawnością działania magazynów.

Kanalizacja była już w X
Szczątki starej techi

Gdy bodaj że w  czasie elekcji króla  
Stanisława Augusta —  przyjechał do 
Warszawy pewien Francuz —  jego 
przyjemne wrażenie ze stolicy psuł w i 
dok małych domków z serduszkiem, 
wyciętym w  drzwiach, od których 
„podziemne kanały wszelakie nieczy­
stości do Wisły odwodzą, rzekę zanie-

Vl-wiecznej Warszawie
lik i na trasie W -Z
stertami ceramiki szesnastowiecznej i 
drobiazgami z żelaza i  brązu.

Nieco dalej, przy pałacu Prażmow- 
skich, znaleziono również drewniane, 
okrągłe i prostokątne wodociągi, praw  
dopodobnie już późniejsze, współ­
czesne ceglanym przewodom kanaliza 
cyjnym które w  połowie 18 wieku wy

wojna, należy do bogatszych ogrodów 
w  Europie. .Dzisiaj zalecza wojenne 
rany. W  ogrodzie pracuje stale k ilka­
naście kobiet przy pielęgnacji no­
wych roślin. Niedawno murarze ukoń 
czyli naprawę zbiorników wodnych, 
potrzaskanych przez pociski artyle­
ryjskie.

Opiekę nad Ogrodem Botanicznym 
roztacza obecnie Uniwersytet W ar­
szawski. Z  ogrodu korzystają studen 
ci i  uczniowie gimnazjalni. Szersza 
publiczność nie ma tu dotychczas 
prawa* wstępu. Zapowiedziano już 
wprawdzie kilkakrotnie, otwarcie O- 
grodu, ale wszystko rozbija się o po­
stawę dyrekcji, która twierdzi, że pu

biedaka, jeżfełi weźmiemy pod uwagę, 
że w  czasie, kiedy w  Warszawie już 
w  16 wieku istniała kanalizacja, w  18 
wieku nie było jej jeszcze w  Paryżu 
— stolicy kulturalnego świata.

DOW ODY RZECZOW E

Przypuszczenie, że miasto nasze by­
ło pocięte już w  16 w. kanałami, po­
tw ierdziły ostatnie wykopaliska na 
trasie W  —  Z.

Mianowicie przy -wykopach pod fun 
damenty łuków wiaduktowych koło 
Pałacu pod Blachą natrafiono na 
drewniane zamulone kanały odpły­
wowe. Odkrycie to jest tym  cenniej- 7  i . . - ! , -  
sze. że kanały te zarzucone są całymi ! f„ Z y C I S  O l f  f  I l i Z S C U

budował w  Warszawie marszałek Bie­
liński.

Jak się ,w toku prac wykopowych 
przy trasie W — Z okazało, w m iej­
scu, gdzie dziś króluje pałac pod Bla­
chą, płynęła kiedyś (mniej więcej 
przed trzema wiekami) Wisła, Wska­
zują na to odkopane pale i pomosty, 
Stani.

Nieopodal pałacu wykopano również 
wydrążony pleń drzewa ponacinanyz 
obydwu stron i wysmołowcowany, co 
nasuwa przypuszczenie, że jest to łód­
ka również z 16 wieku, jakiej używali 
antenaci naszych wiślanych rybaków.

(1)
—0O0—

Nowy gmach poczty na Pradze
s ta n ie  w io s n ą  1 9 4 9  r.

u Ł fiŁ E  S S T . -  „ o . » ™ , . !  ” »
k a “ — prod . am e ry k , — pocz. 15.30, 20.30, 
dla zw . zaw . 18.

K ino  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arsza łkow ­
ska 112 — P rogram  N r  33, pocz. o g. 11.

K ino  A K T U A L N O Ś Ć ! Nr 2 ctrizyniei;:-»»
2) _  P rogram  N r  22 pocz. 13, w  niedziele
i  św iętą  11-

U w aga! Od dnia dzisiejszego na e k ra - , „
nach k in  P a llad ium , A tla n tic . S ty lo w y ,1 „Scena 1 W id o w n ia“  ogłosiła wśród | 
P olon ia. Syrer.a w y św ie tlan y  będzie re -  swych czyte ln ików  pleb iscyt: „Jaka  sztu- l 
portaZ film o w y  z przebiegu K o n fe re n c ji, w ystaw iona w  M ie js k ic h  Teatrach  D ra- 
W arszaw skle j p t. „ W  obronie po ko ju“ . | m atycznych w  sezonie obecnym  podoba 
W  zw iązku  z ty m  dokonano zm ian  go d z in , m t_się n a jb a rd z ie j“

Budowa pięciopiętrowego żelbeto­
wego gmachu Urzędu Pocztowego 
Warszawa —  4 przy zbiegu ul. ul. 
Zygmuntowskiej i Targowej na Pra­
dze, którą przerwano blisko rok temu 
wskutek nieuzgodnienia planów z 
BOS-em i  CUP-em, została ostatnio 
wznowiona.

laka sztuka podobała ml się najbardziej?
„Scena i Widownia“ ogłasza plebiscyt

w  rep ertuarze  k in .

R A D IO
W T O R E K , dn ia  27 lipca 194* r .

Godz. 6.00 Sygnał czasu. 6.15 D z. por. 
8.2# „D alek ie  la ta " . 12.04 Dz. południow y  
12.25 U tw o ry  na 2 fo rte p ia n y  w  w y k . M  
K ozło w  -  R adów ny i A . M tille ra * 12.45 Po­
rad n ik  dla wsi. 13.00 K oncert rozryw ko­
w y . 13.45 „A n to n i D w o rza k “ . 15.30 „C u­
da w o dy", pog. d la dzieci. 15.50 S krz . Og 
16.00 D z. popoł. 16.20 „P oznaj swój k r a j“ 
16.30 Konc. ro zryw ko w y . 17.00 „ Z ja zd  we  
W ro c ła w iu “ , słuch. 18.00 „M ó w i W ystaw a  
Z iem  Odzyskanych“ 18.05 „U lub ione  m e­
lo d ie “ . 18.45 „Jak  zostałem p isarzem *, 
fe lie t. Jana K o tta  19.30 ..E m a n c y p a n tk i* . 
19.45 Konc. sym f. z p łyt. 21.00 Dz. w iecz. 
21.50 S krz. Techn. 22.00 Muz. taneczna z 
p ły t. 22.40 K o m u n ika t z ..X IV  O lim p ia ­
d y “ '3.00 Ostatnie w iad 23.10 Muz. tan. 
z p ł> i. 23.30 H ym n.

plebiscycie może w ziąć udział każdy, 
w y p e łza jąc  kupon, zam ieszczony w  „Sce­
nie i W id o w n i“ . Za  odpow iedzi n a jb a r­
dziej zgodne z ogólnym  w y n ik ie m  gloso- i 
w ania oraz za odpow iedzi najciekawsze, 1 
przyznane będą liczne nagrody.

Pierwsza nagroda - -  to zaproszenia na 
szystkie p re m ie ry  M . T . D . do końca  

oku. N agrody dalsze — 10 bezpłatnych  
biletów  wstępu do tea trów  M . T . D . i  20 
nagród książkow ych.

Kupon należy przesłać do R ed akc ji „S c e - 
c.y i W id o w n i“ (u l. Zam ojskiego 20* lub  
ólożyć w  s krzynce „Sceny i W id o w n i“ , 
zna jd u jące j się w  każdym  teatrze  M . T . D,

KINO KINO

PALLADIUM

Godz. 13, 15, l ł ,  21; 
»w. 17.

D Z IŚ  P R E M IE R A !!!

F IL M  P R O D U K C J I A N G IE L S K IE J

OFLAG XXVII
w rolach g łów nych. M ichel Redgrave  

Basil Radford
Reżyseria B asil D E A R D E N

W domu tym, oprócz Urzędu Pocz 
towego i  Telekomunikacyjnego, mie­
ścić się będzie 16 mieszkań służbo­
wych dla pracowników Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

Do końca br. budynek będzie pra­
wie gotowy. Roboty wykończeniowe 
i instalacyjne zakończone zostaną na 
wiosnę przyszłego roku. Koszt budo­
wy, którą prowadzi SPB, wyniesie 
ponad 50 milionów zł. (j. m.)

—ooo—

Powstaje
Wojewódzki Dom Kultury

Warszawska Wojewódzka Rada Na 
rodowa uchwaliła powołanie do zycra 
Wojewódzkiego Domu Kultury. Zada 
niem W DK będzie popieranie j krze­
wienie zamiłowania do prac artystyes 
nych, rzeźbiarskich i  plastycznych 
oraz stworzenie . amatorskiego zespo­
łu teatralnego.

Ponadto postanowiono utworzyć po 
wiatowe, miejskie i  gminne domy ku! 
tury w całym województwie warszaw 
skim.

warszawskie! PPR
W S P Ó LN E  Z E B R A N IE

D nia  ?7. VTI. o godz. 15 odbędzie się ze­
b ran ie  K ó ł P P R  i PPS p rzy  W ydziale  k w a ­
teru nkow ym .

Z E B R A N IE  K O Ł A
Dziś o ?odz. 15 odbędzie się zebranie  

K oła P  A P.
U W A G A  TO W . TO W . S E K R E T A R Z E !

W  dn iu  23. VTT. 48 r . o grdz. 13.30 odbę­
dzie się reb ran 'e  sekre tarzy  K om ite tów  
P a rty jn y c h  i sekre tarzy  K ó ł D z ;e ln icy  — 
£"ódm ieście w  lokalu  K b , ul. Moko1ow:?k3 
48.

Z j b r c i n i A J o

ZŁÓŻ  O F IA R Ę  
—  na R T P D  —

1000 B IL E T Ó W  B E Z P Ł A T N Y C H  W Y D A L  V 
M . T . D. 22 L IP C A

M ie js k ie  T e a try  D ram atyczne  w  dniu  
22.V . b r. oddały do dyspozycji Rad N aro ­
dow ych m . st. W arszaw y — 1000 b ile tów  
bezp łatnych  do teatrów .

O P Ł A T Y  Z A  B A D A N IA  
W E T E R Y N A R Y J N E

Na ostatnun posiedzeniu W R N  ustalono 
m aksym alne ceny za badanie w e te ry n a ­
ry jn e  bydła rogatego i koni — po 250 z!, 
ja ło w izn y  —  po  150 zł, od św iń po 200 zł. 
od cieląt, ow iec i kóz po 50 zł.

D odatek d ’a p racow ników  w e te ry n a ry j­
nych ^wynosić może; od 10 do 20 proc. 
w p ływ ó w  z opłat za badanie.

T E R M IN A T O R Z Y  N A ' W C ZA S A C H
Izb a  R zem ieślnicza zorganizowała w  M ię ­

dzyw odziu i S zk larsk ie j Porębie dwa tu r ­
nusy w ypoczynkow e dla uczniów  rze- 
m ieślniczych. Obecnie w yjecha ło  tam 85 
chłopców, a w  przyszłym , miesiącu w y je ż ­
dżają uczennice z W arszaw y i w o jew ódz­
tw a.

U czn iow ie  zostaja zaopatrzen i w  żyw ­
ność na drogę oraz jadą  zarezerw ow any­
m i wagonam i pod opieką in stru k to ró w . 
P obyt na wczasach jest bezpłatny.

Z . U. W . Z . W  H O Ł D Z IE  P O L E G Ł Y M
W 4-tą rocznicę Pow stania W arszaw skie­

go O ddział W -w a  Zachód Z . U . W . Z . u- 
rządza uroczystość h3 W olskim  Cm entarzu  
Powstańców, zapra"zając członków  i sym ­
patyków  organ izacji do w zięcia udzia łu  w  
obchodzie.

Zb ió rka  w  dn iu  1 sierpnia b r. . o ,gc#8, 
3.45 na C m entarzu Wolskinn,
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„S O C JA L IS T A “  G D Y N IA . — U w a i Koszt przebudow y 
i i  Wasze są na ogół słuszne, m usicie 1 
Jednak przyznać, że n ie  m ało się u
nas ro b i w  k ie ru n k u  oczyszczenia za­
rów no szeregów p a rty jn y c h  ja k  i  apa 
ra tu  państwowego z elem entów ob­
cych, szkod liw ych.

L O K A T O K  D O M U  P R ZY  U L. K U  
B A C Z A  17. W RZESZCZ. L is t przęsła 
liśm y do w ładz m ie jsk ich .

D A N IE L  K . Zauważyliście , że na 
sta tku  „D a r Pom orza“ , na k tó ry m  
szkoli się m łodzież PC W M  każdej n ie  
dzie li urządzane są o fic ja ln e  zb ió rk i 
do kościoła. Uważacie, że n ie  jest stu 
szne, aby m łodzież zmuszać do uczę­
szczania na mszę. O rganizowanie 
zb ió rk i n ié  je s t równoznaczne z p rzy­
musem, chyba, że za uchylen ie  się 
od pójścia do kościoła grożą uczniom 
jakieś sankcje  —  w ted y  na leżałoby 
in te rw en iow ać u  w ładz szkolnych.

OB. .1. Z A S ŁO N A . K Ę T R Z Y N . -A r­
gum enty Urzędu L ikw id acy jneg o  w y  
dają nam  się dostatecznie uzasadnić 
ne. N abyliśc ie  p ra w n ie  pon iem iecki 
fortep ian w  Urzędzie L ik w id a c y jn y m  
I jako  podstawę podaliście chęć m u- 
*ycznego kształcenia córek. Później 
okazało się, że córk i, k tó re  m ieszkają 
Pod W arszawą m ają  w łasne pian ino 
l w tedy  W am  U .L . in s tru m en t ode­
brał.

LO K A T O R Z Y  PR ZY U L . Z A M O J­
SKIEG O  25 W  W A R S Z A W IE . K o n ­
tro la  E le k tro w n i s tw ie rdz iła , że in ­
stalacja p ionów  w  Waszym dom u w y  
maga natychm iastowego rem ontu.

Książki nadesłane
S P Ó ŁD ZIE LN IA  W Y D A W N IC Z A  

„C Z Y T E LN IK "
nadesłała nam  następujące nowe w y ­
daw n ictw a:

W iktor Hugo —• „D zw onn ik  z Notre 
Dame“  cz. I I I  str. 64.

Adolf Nowacżyński —  „M łodość 
Chopina“  str. 230.

Teodor T o m a#  Jeż —  „Uskoki“ 
torn I  i  I I ,  str. ¡625 i  232.

K azim ierz Brandys — .-..„Samson" 
str. 227. i  ■

Stefan Żeromski —  „Zamieć" 
* tr . 243.

W iktor Hugo — „D zw onn ik  z N otre 
Ustne“ cz. I I ,  str. 64.
K S IĘ G A R N IA  STEFAN K A M IN S K I 

(Kraków):
Dr Jan Gwiazdo m orsk i — „P o lsk ie  

Prawo M ałżeńskie“ (żary* dla nie- 
prawników )^ str.-. 63.

S P 0 iJ )Z I l i ,5 i iA  W Y D A W N IC Z A  , 
„W IE D Z A “:

M aria Dorabialska —  „S kłodow - 
*k  * -Curie i  P io tr  C urie “  —  str. 144.

W olter —  „Talk toczy się św ia tek",.1 
Przełożył B oy - Żeleński s tr. 254.

Janina Przeworska —  „Serca pod 
z£rzebnym  p łó tnem “ , str. 58.

Irving Stone — „Pasja życia" 
®tr, 494.

M urger —  „Sfceny z życia cyga ne rii“ 
“ Umączył Boy-Żeleński, s tr. 400.

A r tu r  Bardach —  „T eoria  dziejów 
i  ekonom ii K a ro la  M arksa“ , s tr. 44.

U r H. W ereszyćki —  H is to ria  P o lsk i 
1864 —  1918,. s tr. 368.

A. J. C ronin —  „G w iazdy  patrzą na 
nas“ I  i  x i tom, str. 576.

l in i i  w yn ies ie  po 
5.000 z ł od lokatora . O bawiacie się na 
dnżyć i  prosicie o sk ie row anie  pow ­
tó rne j k o n tro li, k tó rab y  s tw ie rdz iła , 
że rem ont jest nieodzowny. Jeśli Wa 
sze obaw y nie  są bezpodstawne 
zwróćcie się bezpośrednio do D y re k ­
c ji E le k tro w n i W arszawskiej, k tó ra  
Wam na pewno nie  odm ów i w ysłan ia  
odpow iednie j kon tro li.
OB. SO LSKA. D O LN Y  SLĄ S K . K u ­
stosze muzeów są zrzeszeni w  Zw iąż 
ku Nauczycie lstwa Polskiego (Zarząd 
G łów ny ZN P W -w a  S m ulikow skiego 
1). W  razie w ym ów ien ia  pracy kusto 
sżowi, p rzys ługu je  m u trzym iesięczne 
odszkodowanie, ja k  każdemu pracow  
n ik o w i um ysłowem u. Wysokość pen­
s ji uzależniona jest od urnowy — w  
danym  w ypadku  z Zarządem M ie j-  
skim .

OB. ZENO N K IE Ł B O W S K I. W A R  
SZAW A. Jesteście sam i członkiem  za 
rządu Spó łdzie ln i A d m in is tra c y jn o - 
M ieszkaniow ej i  skarżycie się na krzy, 
wdzącą Was jako  lo ka to ra  decyzję 
zarządu SAM , p rzy  czym  n ie  podaje­
cie powodów, d la  k tó rych  decyzja ta 
ka została wydana. Sami chyba w ie ­
cie na jlep ie j, że spółdzielnie miesz­
kaniowe rządzą się Swoim i w łasny­
m i w ew nę trznym i praw am i, usta lony 
m i przez członków.

Wielkie oszczędności i poważny wzrost zarobków
w wyniku współzawodnictwa na kolei

101 parowóz został wyremontowany nadprogramowo w Rzeszowis
Z okaz ji Św ięta Odrodzenia K o m ite t 

Z akładow y W spółzawodnictwa P rac j- ' 
pa row ozow ni Rzeszów o fia ro w a ł Pań­
stw u 101-y parowóz, w yrem on tow any ' 
nadprogram owo w  ram ach współza­
wodn ictw a. Przekazanie tego parow o­
zu dy re k to ro w i Olcr. D y re kc ji P K P  
K ra k ó w  inż. tow . K m ic ie  oqtbyło s ijfi 
w  .Rzeszowie n iezw yk łe  uroczyście w j 
obecności p rzedstaw ic ie li w ładz, pa r­
t ii,  o rgan izac ji i  licznych rzesz spo łe-l 
czeństwu.

Parowozownia w  Rzeszowie, p racu­
jąca od, p ierwszej c h w ili po w yzw o lę -; 
triu, m a .w  sw ym  bilansie  b. poważne 
osiągnięcia: oprócz szeregu rem ontów | 
m niejszych i  w iększych załoga je j w y  
budowała w łasnym  w ys iłk ie m  potniesz 
czenie d la  w ie lk ie j szko ły  ślusarskie j.

i W spółzawodnictwo rozpoczęto tu  z 
in ic ja ty w y  Z Z K  oraz K o m ite tó w  K o le  
jow ych  b ra tn ich  p a r ty j robotn iczych,, 
daje w ie lk ie  oszczędności m a te ria ło w e : 
oraz poważny w zrost zarobków  dla 
współzawodniczących pracow ników , i 
Np. w  os ta tn im  o k r esie zużycie w ę g la - 
na parowozach zm nie jszyło  się o 50 
proc., w  stosunku do okresu poprzed-

Przynajmniej o 10 dni wcześniej
należy zgłaszać wycieczki do Wrocławia

K om isarz Rządu dla Spraw  Wysta 
w y Z iem  Odzyskanych z lec ił ca łkow i 
tą obsługę turys tyczną dla  zwiedzają 
cych w ystaw ę Polskiem u B iu ru  Pod­
róży „O rb is “ .

W yn ika  z tego, że w szystkie organi 
zacje i  zw iązk i pragnące grupowo w y 
jechać na WZO w in n y  porozum iewać 
się w  spraw ie w y jazdu  ty lk o  z n a j­
bliższą placówką „O rb isu “ . W  m ie j­
scowościach, gdzie n ie  ma p laców ki 
„O rb isu “  — zgłoszeń ia te p rzy jm ow ać 
będą K o m ite ty  d la  S praw  W ystaw y 
Ziem  Odzyskanych. A dresy K om ite ­
tów  są w  posiadaniu m ie jscow ych 
Rad Narodowych, Izb i  U rzędów S kar 
bowych.

Zgłoszenia wycieczek grupow ych na 
leży k ie row ać do „O rb isu “  cona j- 
m n ie j na 10 dn i przed wyjazdem , ce 
łem  na leżyte j o rgan izacji pobytu  da­
nej w yc ieczk i we W rocław iu . Z w ra ­
camy uwagę, że dotrzym anie powyż­
szego te rm in u  jest bardzo ważne i  je 
■dyn«* W ity m  wypadku«iJRBiPii 
będzie m ogło zapewnie- dobrą i  spraw  
ną organizację oraz un ikn ięc ie  cha­
osu i  przepełn ien ia na W ystaiyie.

skuteczny środek przy 
| wszelkiego rodzaju osłabię-1 
i niach fizycznych i umysłowi

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
Żądać w  A ptekach i  D rogeriach

W  razie niezgłoszenia wyciecz­
k i g rupow ej na 10 dn i przed je j w y ­
jazdem, „O rb is “ n ie  odpowiada za na 
leżytą  obsługę, wycieczek.

Z rozum ien ie i  przestrzeganie tego 
te rm in u  jest gw arancją  zapewnienia 
w yżyw ien ia  i  noclegu.

niego, rozchód sm arów  rów nież 
zm nie jszył się o połowę. Podczas gdy 
w  u b ^ g ły m  okresie parow ozow nia w y  
konała 3 w ie lk ie  rem onty , to  w  ta k im  
samym czasie w . osta tn im  okresie 
współzawodnidtwa w ykona ła  ich 5. 
Czas potrzebny na tzw . napraw ę śred­
nią parowozu skrócono dzięki w spó ł­
zaw odnictw u o 700 pracogodzin. Pod­
czas gdy w  s tyczn iu  b r. parow ozow nia 
dokonała napraw  w  854 wagonach,, to 
w  czerwcu br. liczba tych napraw  
wzrosła do 2.461.

Pow odując ta k  poważne oszczędnoś 
c i w  m a te ria le  i  w  czasie,, współzawod 
n ic tw o  przynosi równocześnie wzrost 
zarobków: jeszcze w  m a ju  br. prem ia 
węglowa dla m aszynisty P K P  Rze­
szów w ynos iła  711 zł, w  czerwcu zaś 
br. wzrosła do 14.500 zł, p rem ia  dla 
pracow nika warsztatowego % 2.250 ż ł 
wzrosła do 5.300 zł.

Obecnie w spółzaw odnictw o- p row a­
dzone jes t pa w szystk ich  oddziałach 
P K P  Rzeszów, obe jm ując Swym k rę ­
giem  coraz szersze rzesze p racow n i­
ków : np. w  dzia le S łużby R uchu w, 
p ierwszej fazie w spółzaw odn ictw o o- 
be jm owąło 6 zespołów, dziś współza­
w odn iczy ze sobą 8 g rup  .powodując 
s ta ły  w zrost regu larności pociągów 
oraz usp raw n ia jąc  ob ró t .wagonów.

W m asowej a k c ji w spółzawodnic­
tw a poważne w y s iłk i k ie row a na1 są na 
spraw y h ig ie ny  i  bezpieczeństwa p ra ­
cy. W zw iązku z ty m  służba e lek tro ­
techniczna P K P  Rzeszów w ykona ła  
ponad norm ę nowoodbudowane u rzą ­
dzenia zabezpieczenia ruchu  pocią­
gów na s ta c ji Jaros ław  i  Rzeszów - 
S taroniw a.

TEATR LETNI
P o ln a  28 (O g ró d  L a r d e l le g o )

inauguracja!

Dziś i  codziennie o godzinie 19,15, a w  niedziele i  św ię t* 
o godz. .15,30 i  19,15

£™3

„NIT0UCHE”
kom edia muzyczna.

yfy. ro lach głów nych: r5. .Tarkowska', M . Karż-oWska. .T. M ro- 
sriński, J. P op ław ski, A. W ysocki. B a le t Parnella .

Rężyseria —  T. Cygler. O pracowanie muzyczne —  St. 
Dzięgielewski. Dekoracje — K . Pręczkowski.
Przedsprzedaż b ile tó w  od godz. 10 do 17 „ Im p e t"  (A l. S i­

korskiego róg  K rucze j). 2373-K

C=3

EH!

Do Rej estru-Spółdzielni Sądu Okręgowego w Lublinie, Sp.1778, 
wciągnięto 18 maja 1948 r. przy firm ie Robotnicza Spółdzielnia 
Wydawnicza „PRASA“z odpowiedzialnością udziałami w War­
szawie, Warszawa, Bagatela 14 wpis-
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" Oddział w 
L u b l i n i e .  f *  2379 K

W Z M IA N K A  O PRZETARG U
Narząd O dbudowy K o le i Państw ow ych w  

Bydgoszczy Ogłosił p rze targ nieograniczony
na:

1) rozbudowę k o t ła m i w  W arsztatach G łów  
nych P.K.P. I  k l.  w  P ile,

2) odbudowę bu dynku  na rzędz iam i w  W ar­
sztatach G łów nych P.K.P. w  Stargardzie.

Termin składania o fe rt do dn ia  10 s ierpn ia 
1948 r. do godz, 11 m in . 30. P e łny tekst og ło- 
śzenia został umieszczony w  M on ito rze  P ol- 
*k im . v

Szczegółowych in fo rm a c ji udz ie li W ydzia ł 
Techniczny Zarządu O dbudowy P.K.P. w  B yd  
goszezy, u l. Jag ie llońska 5 oraz K ie ro w n ic tw o  
O dbudowy K . P. w  Szczecinie, A l. 3 M a ja  13 
—■ do pk t. 2.

___ 2378-K

PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y
P. Z. P h ilip s  S. A . Zarząd P aństw ow y w 

Warszawie, u l. K a ro lko w a  32-44 ogłaszają prze.
tara nieograniczony na demontaż, 2 ba raków  5 
Składanych o w ym " 21 X  BO m., wysokość ścian f 
f  m., w  Dzierżonow ie na D o lnym  Śląsku na f 
terenie Państwow ej W ydw órn i Lam p R adio- j. 
J^ych p rzy  u l. Żym irsk iego, transp o rt do 
W arszawy m ontaż ich  w  W arszawie, na te ­
renie P.Z. P h ilip s  S. A. Zarząd P a ń s tw o w y  
Przy ul. K a ro lko w e j 32-44.

Przetarg odbędzie się dn. 7. 8. 48 r. o godz. 
11-ej w  b iu rze  P.Z. P h ilip s  S. A . Zarząd P ań­
stw ow y w  W arszawie, u l. K a ro lko w a  32-44. 
UA0 fe r .ty  w  za lakowanych kopertach bez zna­
ków f irm y  należy złożyć w  b iu rze  techn icz- 
nym P. z, P h ilip s  Zarząd P aństw ow y w  W ar­
szawie, do dnia 7. 8. 48 r. godz. 10.45.

p o  o fe rty  na w yże j w ym ien ioną robotę na- 
1-ży dołączyć:

1) Wadium w  wysokości 2 procent od sumy 
okorowanej i należy złożyć w  Kasie P. Z. P h i-  
'P® S. A. Zarząd P aństw ow y w  W arszawie,

ul- Karolkowa 32-44.
2) Odpis rejestru handlowego.

p . Z. P h ilip s  S. A . Zarząd Państwow y 
zastrzegają sobie:

’ ) Prawo unieważnienia przetargu bez po- 
dania powodów,

2) Prawo wyboru dowolnego oferenta,
Oddani r robót częściowo,

a) Dostarczenie większości materiałów.
Bliższych in fo rm a c ji oraz ślepe kosztorysy 

można otrzym ać-za zwrotem  kosztów w  W u- 
ij.e Technicznym  P. Z. P h ilips  S. A. Zarzad 
t onstw ow y w  W arszawie, u l. Karo tkow n 

__m 82-44, ’ 2377-K

, U B E Z P IE C Z A L N IA  SPO ŁEC ZN A w  Warsza­
w ie  zwraca uwagę na ogłoszony w  M onitorze 
P o lsk im  N r  65 z. dn ia  21. 7. 48 r.

prze ta rg  n ieograniczony 
na robo ty  wodociągowo - kanalizacyjne 

In fo rm a c je : W arszawa, Czerniakowska 231, 
pok. 320 (Sekcja Techniczna).

2374-K

O G ŁO SZEN IE  O P R ZETARG U
M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  ogłaszają 

przetarg n ieograniczony na dostawę:
30 szt. resorów  do wagonów wg. rys. M Z K .
50 szt. p ió r  do resorów,
30 szt. regeneracji resorów wg. w a run  - 

ków  technicznych.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­

sem: „P rzetarg  na reso ry“  w raz  z k w ite m  na 
złożone w ad ium  w  wysokości 2% oferowanej 
sum y należy składać w  sekre tariacie M Z K  w  
skrzynce d la  o fe rt prze ta rgow ych do dn ia  7. 
8. 1948 r . do godz. 3-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że dn iu  o go­
dzin ie 8.30.

W arun k i przetargowe, p o d k ła d k i i  rysu n k i 
otrzym ać można w  W ydzia le Zasobów, ul. 
M łyna rska  . 2, w  godzinach urzędowania.

2373-K

P aństw ow y B row ar w  Suw ałkach u l. W ig ie r­
ska 65 ogłasza ,

N IE O G R A N IC Z O N Y  PRZETARG

n a , dzień 29 łipca  1948 r. na robo ty  k tó re  na­
leży wykonać p rzy  zm ian ie  stropu w  pomiesz­
czeniach b row aru . P rzetarg odbędzie 3ię ust­
n ie  i  za pomocą o fe rt złożonych w  zapieczęto­
w anych kopertach. O fe rty  będą przy jm ow ane 
od godz. 10-ej dn ia 29,7.48 r. Ustny; prze ta rg  
rozpoczyna się o godz. 12-te j dn ia 29.7.48 r. 
Po zakończeniu ustnego przetargu będą o tw a r 
te kope rty  z o fe rta m i i w tedy żadne re k la ­
m acje n ie  będą uwzględnione. Zastrzega się 
p ra w o  w yboru  oferenta, lub  unieważnienia 
prze ta rgu bez podania przyczyn.

O ferent k tó ry  otrzym a robo ty  m usi przystą­
p ić  do n ich w  ciągu 6 dn i po o trzym an iu  p i­
semnego zaw iadom ienia o p rzyznan iu  m u ro ­
bót. P odk ładk i do prze ta rgu oraz ■'-szelkie 
w y jaśn ien ia  można otrzym ać w  B iu r. e B ro ­
w a ru  w  godzinach Urzędowych.

D yrekc ja  Państwowego B row aru  
w  Suwałkach

113-KB

Za w ie lk ie  'osiągnięcia w  dziedzinie 
współzawodnictwa, przodow nicy rze­
szowskiej parow ozow ni z naszym to­
warzyszem Szeligą na czele o trzym a li 
od okręgowego K o m ite tu  Współzawod 
n ictw a, dodatkową prem ię w  wysokoś 
ci 50 tys. zł. K w o tę  tę  przodownicy 
przekazali na cele ku ltu ra ln o  - oświa­
towe Z Z K  w  Rzeszowie.

C. B ŁO Ń S K A

Terminy egzaminów jesienny^
Na w ydz ia łach  (oddziałach, studiach 

specjalnych), na k tó rych  przepisy 
p rzew idu ją  składanie egzam inów rocz 
nych po p ierw szym  roku stud iów  
rów nież w  te rm in ie  jesiennym , odby 
wają się te egzam iny w  te rm in ie  od 
1 dó 15. września.

Egzam iny poprawcze z egzaminów 
rocznych po pierw szym  roku  s tu ­
diów, składanych w  te rm in ie  przed­
w akacyjnym , odbyw ają  się w  czasie 
od 5 do 20 września.

Egzam iny poprawcze z egzaminów 
rocznych po p ie rw szym - roku  studiów,, 
składanych w  te rm in ie  pow akacyj-' 
nym , odbyw ają  się w  czasie od 5 do; 
15 paźdźziernika.

1500 nowych bibliotek wiejskich
Konferencja w sprawie organizacji czytelnictwa

W program ie upowszechnienia k u l­
tu ry  naczelne m iejsce za jm uje sprawa 
zorganizowania sieci publicznych b i­
b lio te k  powszechnych w  ca łym  k ra ju , 
a przede w szystk im  w  ośrodkach w ie j 
skich i małom iasteczkowych.

Szczególnie w ażnym  osiągnięciem 
w  ty m  zakresie będzie zorganizowa­
nie- w  bież. ro ku  1.500 b ib lio te k  gm in 
nych z k red y tó w  Funduszu In w e s ty  
cyjnego w  wysokości 300 m ilionów  
złotych.

P lan o rgan izacji tych  b ib lio te k  zo­
sta ł om ów iony na zorganizowanej n- 
sta tn io  przez M in is te rs tw o  O św ia ty 
dw udn iow e j kon fe renc ji, w  k tó re j 
w z ię li udzia ł przedstaw icie le Kance­
la r i i  Rady Państwa, M in is te rs tw : 
A d m in is tra c ji Pub licznej, Z iem  Odzy 
skanyeh, K u ltu ry  i  S ztuk i oraz prze­
wodniczący K o m is ji O św iatowych 
W ojew. Rad Narodowych, naczelni­
cy W ojew. W ydzia łów  Sam orządo­
wych, k ie ro w n icy  Referatów  B ib lio ­
tek w  K u ra to ria ch ; O kręgów Szkol­
nych oraz przedstaw icie le Zw iązku 
B ib lio tekarzy.

O brady zagaiła w icem in is te r Euge­
nia Krassowska, podkreśla jąc znacze­
nie b ib lio tek, w  upowszechnieniu k u l 
tu ry .

D w udniow e obrady prowadzone 
przez Naczelnego D yre k to ra  B ib lio tek  
dra J. Grycza w y p e łn iły  re fe ra ty , na 
czelnika W ydzia łu  B ib lio te k  Powsz. 
J. Janiczka o dotychczasowych osiąg­
nięciach w ładz szkolnych i  samor;: >- 
uu w  organ izacji b ib lio te k  powszech­
nych, posła tow . W. B ieńkows.: ego o 
znaczeniu ks iążk i 4 b ib lio te k  w  p o li­
tyce k u ltu ra ln e j i  społecznej P ań­
stwa, naczelnika W ojew. W ydzia łu 
Samorządowego ¡ w  K ie lca ch :W . sifiła- 
żewskiego ó -' o rgan izac ji : b ib lio tek ' 
gm innych w  w o jew ództw ie  k ie leck im  
którego osiągnięcia w  tym  zakresie 
w yp rzedz iły  wszystkie in n *  wojewódz 
twa, m in . w izy ta to ra  b ib lio te k  Cz. K o  
zio ła o p lan ie  o rgan izac ji sieci b ib lio ­
tek gm innych, oraz naczelnika W y­
dzia łu w  K an ce la rii Rady Państwa J. 
Boga i -.kwiczą o p re lim ina rzach  budże 
tnw ych b ib lio tek  sam orządowych na 
ro i. W49. Szczegółowa dyskusja  wy* 
kazała żyw y udz ia ł rad  narodowych 
c: ez a d m in is tra c ji samorządowej i 
szke nej w  poszczególnych wojewódz

tw ach w  pracy nad upowszechnie­
n iem  ks iążk i oraz wysunęła jako  szcze 
gó ln ie ważny problem  potrzebę ściś­
lejszej koo rdyn ac ji w ie lo rak ich  dzia­
ła jących w  tym  zakresie czynn ików : 
państwowych, samorządowych i  spo­
łecznych.

W w y n ik u  obrad postanowiono roz­
dz ie lić  1.500 księgozbiorów ca 5O0"to- 
m cw ych m iędzy w szystkie wojewódz 
tw-a i  przesłać je  gm inom , k tó re  w y ­
kazu ją szczególną aktywność i  zapew 
mą środlki ńa na leżyte u trzym yw a ­
n i  i  prowadzenie b ibko tek i. Szczegó­
łow e wskazania o rg a n ia c y jn e  o trzy ­
m ają w  najb liższych dniach rady na-, 
rodowe od K an ce la rii Rady Państwa,, 
a organa samorządu i  adm in is trac ji, 
szkolnej od swych resortowych, m iru-, 
sterstw.

Ofiary
P rac. Samodz. W y d r. K a le t D ojazd, w p ła ­

c ili zl. 6.70# ja k o  o fia rę  na sieroty  po po­
ległych w  obozach h itle ro w skich .

Tow . D y r . M in . o ś w ia ty  Żanna K o rm a -  
nowa w p łaciła  z ł. 1.000 jako  o fiarę  na 
W spólny Dom  Zjednoczonych P a rtii.

Tuż. p io tr  Tom aszewski w p ła c ił aumę zt. 
4.350 jako  o fiarę  na R .T .P .D .

Ob. C ie lą  K a ro l w p łac ił sumę »i. 3*0 Ja­
ko .-"raę na R .T .P .D .

Ob. W roński Józef w p ła c ił sumę zł. 300 
Jako o fiarę  na R .T .P .D .

f  pó łdzieln ia  P racy  „O b u w lan ka " w p ła ­
ciła  sumę zł. 700 ja k o  o fiarę  na H .T .P .D .

Spółdzielnia P racy  „ O b u w ia n k *“ w p ła - 
ciła  sumę zł. 900 ja k o  o fia rą  na s iero ty  po 
poległych tow . tow . P P R .

To w . Zab łudo w ski i tow . 9 t. B iod z k i  
w p ła c ili sumę zł. 3.010 ja k ą  o fia rę  na Współ 
n y  Dom  Zjednoczonych P a rtii.

Uczestnicy K ursu  In sp ek t. M łodz. Z .S .C fi, 
w p łac ili z l. 2.810 na W spólny Dom  Z je d ­
noczonych P a rtii.

Uczestnicy Wyższego K ursa  Sam orządo­
wego M in . Z iem  O dzyskanych w p łac ili 
sumę zł. 2.700 Jako o fiarę  na Wspólny- D->m 
Zj.ednuczonyh P a rtii.

To w . D y r. P aw łow ski w p ła c ił sumę zł. 
2.700 Jako o fiarę  na R .T .P .D .

— oOo—

Jaka dziś pogoda
W  ciągu Ania na ogól pogodni», w 

godzinach południowych doM pogod­
nie, Temperatura dniem 28 et. C, Sła­
be w ia try  miejscowe lub z kierunków  
wschodnich,

TJziś w Warszawie temperatura o 
godz. 14 wynosiła 28 st. C.

PR ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
K o m ite t B udow lany U n iw e rsy te tu  W arszaw 

skiego ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na 
w yk o n a n ie ,in s ta la c ji e lektrycznych w  san w y  
k ładow e j Zakładu F iz y k i U.W. p rz y  u l. H o­
żej N r  69.

O fe rty  ‘ w in n y  być złożone w  zalakowanej 
kopercie bez znaków i  nadruków  firm ow ych  
z. napisem: „O fe rta  na wykonanie in s ta la c ji 
e lektrycznych w  sali w yk łado w e j Zakładu 
F iz y k i U. W ." —  w  te rm in ie  do dn ia 4 s ie rp­
nia  rb . do godz. 11.30 w  In tendenturze U n i­
w ersy te tu  W arszawskiego p rzy  u l. K ra k o w ­
skie Przedmieście 26.-28. O tw arcie  o fe rt nastą 
p i w  ty m  samym d n iu  o godz. 12-ej.

Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  na złożone 
w a d ium  w  kasie U n iw ersyte tu , (K rak. 
Przedm. 26-28) w  wysokości 3% sum y o fero­
w anej.

K o m ite t B udow lany U n iw e rsy te tu  zastrze­
ga sobie praw o w yb o ru  oferenta, un ieważnię 
nia . przetargu bez ...podania powodu oraz w y ­
łączenia pewnych grup czy też ilośc i’ robót, 
przew idzianych w  kosztorysie. 2375-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Państwowe N ieruchom ości Z iem skie Zarząd 

O kręgow y Wschodnio -  M azursk i w  G iżycku 
ogłasza przetarg n ieograniczony na robo ty  
rem ontow o _ budow lane budynków  m ieszka l­
nych i  gospodarczych w  m ają tkach pow. 
K ę trzyn .

A r k l i ty  Owczęta
M ac ie jk i F rank  owo.
In fo rm acje , po d k ła d k i ofertowe, można otrzy 

mać w  O kręgow ym  Inspektoracie  B udow la ­
nym  od godz. 9 —  14.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez ..zna­
kó w  firm o w ych  z odpow iedn im  napisem osoto 
no na każdy, budynek, należy składać do 
sk rzynk i o fe rtow e j w  h o llu  p rzy  pokoju N r 35 
do dnia 7. 8. 48 r. do godz. 10-ej.

O tw arcie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia o godzi­
nie 11 —ej.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w p łaco­
ne w ad ium  w wysokości 2% irum.y oferowa­
nej do kasy Zarządu Okręgowego P.N.Z. w  G i­
życku.

Zarząd O kręgowy zastrzega sobie prawo 
w yboru  oferenta bez względu na w y n ik  prze­
targu oraz praw o unieważnienia przetargu 
bez podania powodu.

D yrekc ja
____ _________________  ______ 8«„Ko

St. Szymański i H. Cygański
Warszawa, n i. W ilcza 32, te ł. 8-75-38

M a te ria ły  i  p rzybo ry  kreślarskie , Urządze­
nia dla b iu r k reś la rsk ich  i w yśw ie tlą rń .

Z ak ład  W yśw ie tlan ia  P lanów  .—  W yroby
własne.

D la odsprzedawców ceny hurtow e. 2365-K

C E -M  E. N T
w  każdej Ilośc i po 187 z ł za w orek 
polecam y z naszych składów :

C K M B  Skład N r  1 ul. Ordona 2a
», „  N r 2 u l. F rądzyńskiego 5-7
„  „  N r  4 ul. Polna (Pole Mokot.)
„  » N r 5 u l. W olska 103

» N r  6 u l. Targowa 30.
G enlrala H and low a M a te ria łó w  B udow la­

ny ;h Przedsiębiorstw o Państwowe W yodręb­
n i ne, Oddział w  W arszawie, u l. Jasna 10.

2202-K

Ogłoszenia
drobne

HANpLO W E
B R Y L A N T Y  — o liu te r la .
złoto, srebro, zegark i. K u p ­
no — sprzedaż. N o w y  Ś w iat 
48, N ow ak . 331

A R Y T M O M E T R Y  — m aszy­
ny  liczen ia , pisania — czę­
ści — m o to rk i zaku p im y. 
P ła c im y  najw yższe ceny. 
Jan Jaw orski, W arszawa — 
C hm ielna 28. 539

PRACA
ZAOFIAROWANA

PR ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y
M in is te rs tw o Leśnictw a ogłasza prze ta rg  

n ieograniczony ha w ykonan ie  in s ta la c ji: 1. cen­
tra lnego ogrzewania w  trzech budynkach m u ­
row anych m ieszkalnych oraz w  budynku  Za­
rządu.

2. in s ta la c ji wodociągow o -  kana lizacy jne j 
i  c iep łe j w ody w  budynkach ja k  pod 1. 
w  Fabryce P ły t  P ilśn iow ych  w  Czarnej Wo­
dzie pow ia t Starogard.

W szelkie dane techniczne, ja k  rów nież pod­
k ła d k i o fertow a otrzym ać można w  B iurze 
Technicznym  M in is te rs tw a Leśnictw a w  W ar­
szawie, u l. Reja 3-5. pokój 446 godz. 10— 15.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­
sem: „O fe rta  na wyk.onanie in s ta la c ji cen­
tra lnego ogrzewania, oraz wodociągowo -  k a ­
na lizacyjne j w  Fabryce P ły t P ilśn iow ych  w  
Czarnej Wodzie“  należy składać w  wyżej 
w ym . B iu rze do dn ia 7 s ierpn ia 1948 r. do go­
dz iny 11-ej, po czym  o godz. 11.30 nastąpi ko­
m isy jne  otw arcie  kopert.
, Do o fe rty  należy dołączyć potw ierdzenie 
oankowe na wpłacone w ad ium  na rachunek 
bieżący N r  341 M in is te rs tw a  Leśnictwa — 
Lasy Państwowe w  Państw ow ym  Banku Rol- 
ny łn  O ddział G łów ny w  W arszawie, lu b  lis t 
gw arancy jny  upoważnionego Banku w  wyso­
kości 2% ' sum y oferowanej.

Zastrzega się praw o unieważnienia przą ta r 
gu i  w yboru  oferenta bez względu na wyso- 
kość sum y oferowanej. 2376-K

P A Ń S T W O W A  K o m u n ik *-  
ej a Samochodowa — u l. 
W olska 64. za tru d n i od za­
raz: w ykw a llftK ow ahych
m onterów  s iln ikow ych  1 
podwoziow ych, w a ru n k i do 
om ów ienia na m iejscu, 389

F -K A  C Z E K O L A D Y  Fucha
poszukuje na stałe e le k tro ­
m onterów . Zgłoszenia w  
godzinach urzędow ych. B iu  
ro  Personalne, D rew n iana  
i ______________  394

ZG U B Ï

Z A G U B IO N O  dowody
blste i książeczkę K . K  O. 
N r  20G654 na nazw isko D ą ­
brow ski W ładys ław  1 D ą ­
browską Stanis ław a. 591

Z G U B IO N O  D O K U M E N T Y  
służbowe i  organizacyjne  
na nazw isko W oźnica M a ­
rian , Lu dw icka  2. gQ2

Xu^ujemy 
z ł o m

G R À V E Ï

s r e b r n y
2277-K
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K A R T K A  P O K A R T C E
Te  d w a  w i e l k i e  m i e c z e

— polskie miecze spod G ron  
w a ld u  — to s iła naszego oręża. 
A le  nie ty lk o  to. To rów n ież  głę 
b ia  m ądrości po lityczne j, k tó ra  
kazała ca łe j słowiańszczyźnie zje 
dnoczyć się do w a lk i z naporem  
germańszczyzny. Późnie j miecze 
schowano do pochew, albo szczer 
biono o b ram y K ijo w a , w ciąż da­
jąc  się spychać ze swego stanu 
posiadania na zachodzie, wciąż 
śniąc bezmyślne, zgubne sny o 
podbojach na wschodzie.

Dw a miecze g ru nw a ld zk ie  w i­
ta ją  wchodzących na W ystawę— 
na je j część problem ow ą. Póź­
n ie j, w  H a li Ludow e j, w  dziale 
h is to r ii rozw in ie  się ta m yśl, eks 
ponaty opowiedzą dalsze dzieje 
źle użyfych m ieczy, trag iczną w y 
m ową n ie w o li i upokorzeń, nę­
dzy i m ęki narodu, g łupo ty  i  zdra 
dy i  podłości rządów. Tam  u jrz y  
m y g łupo ty  i  zdrady w yra z  n a j­
s iln ie jszy —  zaw arty  w  dwóch 
zw yk łych  fo tog ra fiach  —  Moście 
kiego, z rozkosznym  uśm iechem 
wdzięczącego się do „drogiego 
gościa“  Goeringa na po low an iu  w  
B ia łow ieży i generała gnanatowej 
p o lic ji, K o rd iana  - Zamorskiego, 
zasłuchanego w  słowa H im m le ra , 
od którego uczył się ja k  w a l­
czyć z W łasnym narodem , m iłu ją  
cym  wolność, pokój i  spraw ie­
dliwość.

A le  tuż obok u jrz y m y  i inne 
fo tog ra fie  —  syna lu d u  śląskie­
go, tow . Józefa W ieczorka, je d ­
nego z powstańców śląskich z 
1921 r., zamęczonego w  O św ięci­
m iu , tow. S tan is ława Dubois i  
wszystk ich tych, k tó rzy  w łasną 
bohaterską śm iercią p ła c ili za cu­
dze grzechy.

A  w  paw ilon ie  czterech kopu ł 
tuż za m ieczam i zwycięstwa, jest 
honorowa kopu ła  zwycięstwa — 
zwycięstwa 45 ro ku  —  znów 
tr iu m fu ją  sławne miecze spod

G runw aldu, znów tr iu m fu je  siła, 
leżąca w  zjednoczeniu i  znów 
tr iu m fu je  m ądrość po lityczna. 
„C hw ała  zw ycięsk ie j A rm ii Ra­
dzieckie j, k tó ra  W yzw oliła  Z ie­
m ie Odzyskane, przyn ios ła  naro­
dom wolność i  po kó j“ . „C hw a ła  
W ojsku Polskiem u...“  To odrodzę 
nie nie ty lk o  po lsk ie j s iły  zb ro j­
nej —  to odrodzenie po lsk ie j m y 
ś li po lityczne j, t r iu m f po lsk ie j ra  
c ji stanu — i  stare miecze g ru n ­
w a ldzkie  raz jeszcze w y ję to  z 
pochew i  skie rowano u  boku 
w ie lk iego  sprzym ierzeńca, tak,

MIAST PRZYSTĄPIĆ DO AKCJI PRZYGOTOWUJĄCEJ 
MASOW E PRZESIEDLANIE N A  ZACHÓD, ZAINICJO­
W AĆ  W YSŁANIE GRUP OPERACYJNYCH, KTÓRE 
PRZYGOTUJĄ I ZABEZPIECZĄ PRZYJĘCIE PRZESIE­
DLEŃCÓW ".

Okólnik Komitetu Centralnego PPR 
z kwietnia 1945 r.

K T A S T Ę P N A  
ÍN  DU SPC

S A L A  — DOCHO

na jbardz ie j frapu jące są cy fry . 
D L A  NAS Z IE M IE  O D Z Y S K A -

ność i  spraw iedliwość, przeciw  
ciem nym  siłom  barbarzyństwa.

ja k  m y m iłu jącego pokó j i w o l-  NE —  TO S IŁ A  GOSPODAR­
CZA, TO R O Z K W IT  P AŃ STW A, 
D L A  N IE M C Ó W  — TO B Y Ł  

. . . K O P C IU S ZE K . TU  DOCHÓD 
K ilka d z ie s ią t k ro k ó w  dale j, | SPO ŁECZNY Z A  CZASÓW  N IE - 

w  H a li Ludow e j, m ocnym  kon - | ¡y[IE C K IC H  B Y Ł  PR ZE C IĘ TN IE  
cow ym  akcentem jest sala K o n  Q j e d n ą  T R Z E C IĄ  N A  G ŁO -

Z IE M IE  N A D  O DRĄ I  N Y S Ą  SĄ 
M IE JS C E M  P R A C Y  —  PO K O ­
JOW EJ PR AC Y D L A  DO BRO BY 
T U  —  D L A  N IE M C Ó W  B Y Ł Y  
TERENEM  E K S P LO A T A C JI.

Później w  h a li przem ysłu cy­
f r y  wykażą, że ca ły przem ysł 
Z iem  Odzyskanych pracow a ł dla 
w o jny. Dochód społeczny w  la ­
tach 1927— 39 w ynos ił 83 m il ia r -

fe re ń c ji W arszawskiej. T e j sa- j W ę  N IŻ S Z Y  OD DOCHODU SPO i dy  w y d a tk i na zbro jen ia  w
m ej, k tó ra  raz jeszcze pow tó­
rzy ła  słowa Generalissimusa 
S ta iirfa  i  m in is tra  M ołó tow a:— 
G R A N IC A  N A  ODRZE I  N Y ­
SIE  JEST G R A N IC Ą  PO KO JU  
ŚW IATO W EG O .

N igdy  nie  zrezygnu jem y z 
naszych Z iem  Odzyskanych i  
n igdy  n ik t  nas nie zmusi do 
rezygnacji. Dlatego, że taka  jest 
w o la  narodu, w yrażona w  w y ­
s iłk u  nad ich odbudową i d la ­
tego, że zadośćuczynienie te j 
w o li gw aran tu je  nam  siła Zw. 
Radzieckiego i g łęboki in s ty n k t 
narodow y, k tó ry  kaza ł nam 
tw ardo  i  n iezłom nie i na za­
wsze stać u  jego boku. 
Zw ycięstw o w  walce i  zwycię­

stwo w  po lityce  —  te dw ie 'm y ­
ś li k la m rą  sp ina ją  po lityczną w y  
mowę W ystaw y. W ich  ram ach 
m ieści się nasz w ie lk i w ys iłe k  i  
nasz w ie lk i sukces, k tórego jest 
rezu lta tem . I  radość, że te dwa 
zwycięstwa gw ara n tu ją  ich  trw a  
łość.

ŁECZNEGO  W P O ZO S TA ŁY C H  | tym  samym okresie 
CZĘŚCIACH RZESZY. D L A  N AS | dy Rm.

94 m il ia r -

Q C IA N Y  W YŁO ŻO NE Z BRYKIETÓW  W ĘGLA, pół­
k i )  mrok, pod sklepieniem wielki globus. I srebrzysty gołąbek 

— naiwny i wiecznie żywy symbol pokoju. To sala węgla - 
dzieło inż. Zamecznika.

gi i  serdeczności, aby uczcić rze­
telny,. tw órczy w ys iłe k  wszyst­
k ich  tych  arch itek tów , m alarzy, 
g ra fików , z inż. Jerzym  H ry n ie ­
w ieckim , pro f. P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej na  czele, k tó rzy  ca ły 
swój ta len t i wiedzę, ca ły swój 
czas i w ie le  serca odda li W y­
stawie.

W  kaw iarence podziw iać możemy fre sk i na ścianie paw ilonu  PCH.

iR AM A Z HEŁM ÓW  NIEM IECKICH — pogiętych, za-

N IE  T R Z E B A  N A D U Ż Y W A Ć  
S U P E R LA TY W Ó W  — jesz­

cze m am y w ie le  do zwiedzenia.
A le coś trzeba przecież pow ie­
dzieć o p iękn ie  tego dzia łu  —  o 
p iękn ie  wszystk ich działów. Z re ­
sztą —  sprawa m a la rsk ie j i gra­
ficzne j op raw y W ystaw y —  to od 
rębny rozdzia ł, k tó rem u trzeba 
poświęcić w ie le  m iejsca i  uw a- •

WĘGIEL W  RĘKACH NIEMIECKICH. Rabunkowa eks­
ploatacja -— czy trzeba dodawać, że na cele wojny? Który 

Polak nie wie już dziś tego — złą wiedzą o wojnie i  okupacji, 
900 milionów ton węgla zrabowali i zniszczyli Nięmcy na naszej 
ziemi. Dotkliwa jest nasza mądrość dzisiejsza <— tym trwalsza 
i głębsza. -

W ĘGIEL W  RĘKACH POLSKICH. To nie tylko nasz dobro­
byt, nasze dewizy, nasze „czarne złoto“ . Węgiel w naszych rę­
kach, to pomoc zniszczonej Europie. Mówi o nim film wyświet­
lany w sali węgla na jednym z 7 ekranów wystawy.

Tu, w dziale węgla nie mogło nie być sali współzawodnictwa 
pracy. Bo chociaż współzawodnictwo pracy objęło dziś wszystkie 
gałęzie przemysłu, nie zapomnimy nigdy, że kolebką jego był wę- 
gićl, że inicjatorem jego był nasz towarzysz, rębacz kopalni „Jad­
wiga", dziś od jego imienia nazwanej, zmarły przedwcześnie tow. 
Wińcenty Pstrowski:' Cyfry obrazują skok, który dokonał się 
w produkcji od czasu gdy współzawodnictwo pracy, jak płomień 
ogarnęło masy pracujące. I TEN  SKOK I TEN  POTĘŻNY 
RUCH, KTÓRY STANO W I D ŹW IG NIĘ NASZEJ ODBU­
D O W Y — -TO JESZCZE JEDNA NASZA LEGITYMACJA' 
DO DUMY. DUMY, KTÓRA TO W ARZYSZY N A M  JUŻ 
ODTĄD STALE PRZY Z W IE D ZA N IU  W YSTAW Y. Zasłu­
żonej dumy, dalekiej od megalomanii. Wiemy, że jeszcze nie jest 
w Polsce tak dobrze, jak powinno być, wiemy, że wiele, bardzo 
wiele jeszcze mamy do zrobienia. Ale wiemy też, że gdy w dniu 
Święta Wyzwolenia złożyliśmy na grobach poległych żołnierzy 
polskich i żołnierzy radzieckich wieńce dziękczynne, wieńce pa­
mięci — mogliśmy im z podniesionym czołem zarapottować: stwo­
rzyliście nam warunki do rozwoju —- nie zmarnowaliśmy ich. Nie 
zmarnowaliśmy ani jednego dnia z tych trzech lat, które nas dzie­
lą od koszmaru.

rdzewiałych 
wdeptała w ziemię

Hala zniszczeń —

B .rdzewiałych hełmów, które potęga Armii Radzieckiej 
-  otwiera właściwą wystawę.

dzieło inż Wielhorskiego 1 Zielińskiego. Zna­
ne rzeczy — a wciąż przerażające. Na szczątkach ramion krzyża 
—• dłonie Chrystusa — symbol zniszczeń świątyń polskich. 
A w koło cyfry, fotografie, plansze — zniszczenia w przemyśle, 
rolnictwie, kulturze, komunikacji. Straszliwy obraz odchodzi w 
coraz odleglejszą przeszłość, któfa nie powinna być zapomniana
_ odsuwa go wciąż dalej każde uderzenie kilofa, każdy ruch
kielnią, każde drgnienie każdej w Polsce maszyny, każda kropla 
potu, spływająca z czoła człowieka pracy.

Wielki obraz Henryka Tomaszewskiego <— to 4 jeźdźców Apo­
kalipsy -— tej symboliki żadnemu dziecku w Polsce tłumaczyć 
niestety — nie trzeba.

Drang nach Osten. Buty, buty, ciężkie podkute nie­
mieckie buty prą na Słowiańszczyznę. Rok 1113. Bitwa 
pod Głogowem. Stare kroniki powiadają, że Niemcy idąc do 
szturmu, gnali przed sobą polskie kobiety i dzieci — my to zna­
my, znamy te krzyżackie metody wciąż, od wieków te same.

nych _  T Y C H  Z IE M , K TÓ R E — 
D O P Ó K I Z N A JD U JĄ  S IĘ  W 
G R A N IC A C H  P O LS K I — O ZN A  
C Z A JĄ  P O K Ó J I  D O B R O B Y T W 
EUROPIE.W  niszach —  obrazy i  
w ykresy obrazu ją s tru k tu rę  lu d ­
nościową na Z iem iach Odzyska-

Da l e j  z a c z y n a  s ię
W SPÓŁCZESNOŚĆ. Prasło- 

w ia n in  z rzeźby B an du ry  m ów i: 
by liśm y tu, ro b o tn ik  po lsk i od­
pow iada z dum ną spokojną pew ­
nością siebie: jesteśmy. W  na­
stępnej ro tundzie  na sk lep ien iu  
— mapa św ie tlna  Z iem  Odzyska- nych.

*

W TYCH CZASACH KIEROW NICTW O NASZEJ PAR­
T II postaw iło  jako zadanie najpiln iejsze przed całą orga­

nizacją pa rty jną :

„OBJĘCIE TYCH ZIEM  (M O W A  O ZIEMIACH ODZYS­
KANYCH) W  POSIADANIE. ODNIEMCZEN1E ICH, Z A ­
GOSPODAROWANIE — OTO PALĄCE ZADANIA, 
KTÓRE STAJĄ PRZED PAŃSTWEM, PRZED NASZYM 
NARODEM. PRZED NASZĄ PARTIĄ. W SZYSTKIE N A ­
SZE ORGANIZACJE PARTYJNE W IN N Y  NATYCH-

RO M ANSICI P O R T A L K O Ś ­
C IO Ł A  Sw. M A R II M A G D A  

L E N Y  W E W R O C ŁA W IU  —  Z A ­
B Y T E K  P O LS K IE J K U L T U R Y  
w iedzie nas do- sali O dry, tej 
rzeki, k tó re j dorzecze b y ło  od 
czasów krzyżack ich  obiektem  cią 
g łe j agresji, a k tó ra  dziś jest §ra 
nieą poko ju  w  Europie. Sala ta 
— dzieło inż. Jankowskiego, K no  
thego ł  G alińskiego, cała b łę k it­
na od szerokie j wstęgi, b iegną­
cej po ścianach — to obraz ten 
sam, co w  węglu. Zaniedbanie i 
zacofanie za N iem ców, ro z k w it  i 1 1 
dobrobyt w  Polsce. Tysiączne bar 
k i  ż węglem  p łyną  O drą do Szcze 
cina —• nasze bańki i  czechosło­
wackie. Jest fu  w ięc cała ścia­
na uk ładów  hand low ych z Cze­
chosłowacją, k tó re j Odra w  p o l­
skich rękach o tw o rzy ła  okno na 
św ia t i  da ła m ożliwości gospo­
darcze, ja k ic h  n igdy h is  m ia ła .

•

Dz i a ł  o d r y  k o ń c z y  s ię
w S ZC ZE C IN IE  —  dzia ł 

W ybrzeża, to  teren działa lności 
inż. S taniszkisa i  F ilipow icza . Tu 
przyc iągają w zro k  elem enty że­
glug i, pracow ic ie  w  czarnej fa r ­
bie roz lane j na szkle w yż łob io ­
ne. Cała jedna ściana poświęco­
na m onetom  gdańskim  —  w a rto  
im  się p rzy jrzeć  uważnie, nawet 
jeże li się n ie  ma zam iłow ań n u ­
m izm atycznych — te m onety m ó­
w ią  o odwiecznej polskości Gdan 
ska.

M yślę, że każdy naogól zna już 
cy fry , dotyczące Szczecina, Gdań 
ska i G dyn i, każdy zna ic h  spra­
w y. Każdy w ie, że Szczecin, sztu­
cznie krępow any i konsekw ent­
n ie  t łu m io n y  w ió d ł suchotniczy 
żywot, zdegradowany do ro l i por 
tu  trzec ie j rang i. Dziś rozkw ita , 
nab iera  znaczenia, k tó re  m u się 
ze w zg lędu na położenie i  m oż li­
wości słusznie należy.

A le  są i małe p o rty  —  D a rło ­
wo, Ustka, Kołobrzeg — nędznie 
za N iem ców wegetujące, k tóreś­

m y n iedawno u ru cho m ili, a k tó ­
re w  ciągu 48 r. prze ładują 
1.000.000 ton, gdy w  r. 38 —  nie 
m ając za sobą przeżyć wojennych 
i  po n ich  pam ią tek w  poiśtaci cał 
k o w ite j dew astac ji —  przeładowa 
ły  532.520 ton. Dzieje m ałych por 
tów  m ają w ie lk ą  w ym ow ę —  tę 
samą, k tó rą  zaw ie ra ją  dzieje ca­
łego obszaru Z iem  Odzyskanych, 
dzieje ziem, k tó re  nareszcie ob­
ją ł w  posiadanie p ra w d z iw y  go­
spodarz. Ten, k tó ry  um ie  i  chce 
je zagospodarować, um ie  mądrze 

celowo w yko rzystać wszystkie 
ich bogactwa i wprząc je w  służ 
bę poko ju  i  dob roby tu  mas.

P o rty  to  rów n ież  stocznie. Na­
sze stocznie p o tra f iły  do końca 
47 ro ku  w yrem ontow ać 963 po l­
skich jednostek m orsk ich  i 242 
zagraniczne. A le  stocznie, to nie 
ty lk o  jednostk i p ływające. Nasze 
stocznie są odb iorcam i 100 gałęzi 
przem ysłu —  od desek, gwoździ, 
fa rb  i  la k ie ru , do maszyn i  s il­
n ików . W gospodarce p lanow e j 
zazębiają się wszystkie kó łka .

•

Wy s t a w a  l o g i c z n i e  p r o
W A D Z I N A S  D A LE J. Eks­

port. 30 proc. całości naszego eks 
po rtu  dostarczają p ro d u k ty  Z iem  
Odzyskanych. I  tym  razem tw ó r 
cy W ystaw y zatroszczyli się o to, 
b y *n ie  podać suchych c y fr, ale 
plastyczny obraz. Za szkłem, w  
podłużnych rynnach  czerni się 
węgiel, różnobarw ną p lam ą od­
c ina ją  się w y ro b y  w łókiennicze, 
cement, stal, żywność, żelazo, pa 
p ie r — to p ró b k i na jw ażn ie j­
szych gałęzi naszego eksportu. 

T a k i‘ jest bardzo pobieżny, 
bardzo z lo tu  ptaka, dokonany 
rzu t oka na P aw ilon  Czterech 
Kopuł. Męcząca by ła  w ędrów ­
ka? A  przecież jeszcze przed 
nam i Cała w ie lk a  reszta Wysta 
wy. W arto  męczyć się da le j, 
w a rto  tę p iękną i  m ądrą ksiąź 
kę przeczytać do końca.

(J.B.).

U L IC A  J A T K I W E W R O C ŁA W IU  
Stare u liczk i i zau łk i W roc ław ia  — w span ia ły  okaz daw nej u rb a n is tyk i 
posiadają w ie le  m alowniczego w dzięk u  i  h is toryczne j pa tyny.

g j l o s  s p o n r o i t r
N A W R O C K A  STARTUJE

w olimpijskim turnieju szermierczym
Wobec zajęcia przez N aw rocką trzeciego 

m ie jsca we flo rec ie  na szerm ierczych m i­
strzostwach św iata w  Hadze, k ie row n ic tw o  
po lsk ie j ek ip y  o lim p ijs k ie j postanow iło  zgło 
sić N aw rocką do o lim p ijsk iego  tu rn ie ju  we 
florecie . W dn iu  ju trze jszym  Nawrocka 
przybędzie do Londynu  razem z m jr .  B e tte- 
rem.

Postanow iono także, 14 szermierze wez­
mą udz ia ł zarówno w  szpadzie ja k  i  w  sza­
b li, a nie ja k  by ło  ustalone przed wyjazdem , 
że polska drużyna szermiercza s ta rtu je  jedy 
nie w  szabli.

W  szabli d rużynow ej wa lczyć będą: So- 
b ik , Banaś, Zaczyk, W ójc ik , F o k t i  N a­
w ro ck i. W szabli in d yw id u a ln e j Sobik, Ba­
naś i  Zaczyk. W szpadzie d rużynow e j —  Na­
w ro ck i, Fokt. K a rw ie k i, Zaczyk, Banaś i  So­
b ik . W szpadzie in dyw idu a ln e j — N aw rocki, 
F ok t i  K a rw ie k i.

Nasi szermierze przeprowadzają codzien - 
nie tren ing i. Narzekają jedyn ie  na b ra k  t re ­
nera.

S potka liśm y dzis ia j sędziego bokserskiego 
dyr. Zapłat kę „K ró l sędziów“  dostał w  L o n ­
dyn ie  now y przydom ek, a m ianow ic ie  został 
nazwany przez bokserów „k ró le m  kucha­
rzy ". Z a p ła ta  bow iem  sam dozoru je k u ­
charzy, dbających o żo łądki naszych o lim ­
p ijczyków .

Bokserzy cale dnie m ają w ype łn ione t re ­
ningam i. Rano biegają 3 k ilo m e try  na prze­
ła j, potem m a ją  sparing i na r in g u , a po obie 
dzie tro s k liw y  trene r Szlam om aw ia z n i­
m i ta k tykę  w a lk i.

P rzyby ła  ju ż  ek ipa czechosłowacka. N a j­
większe zainteresowanie budz i Zatopek, za 
k tó rym  ugan ia ją  się t łu m y  Londyńczyków , 
prosząc znakom itego biegacza o autograf.

A dam czyk treno w a ł w  dn iu  dzisiejszym 
razem z A m erykan inem  Mondscheinem. 
Członkow ie ek ipy  am erykańskie j n ie  n a w ią ­
zu ją  b liższych k o n ta k tó w  z in n ym i spo rtow ­
cam i i  trzym a ją  się w  swoim  zam knię tym  
kó łku .

Do Londynu  p rzyb y ła  ju ż  ekipa jugosło­
wiańska.

E kipa b ra zy lijs ka  liczy  211 osób, a na j _ 
większe szanse na z ło ty  m edal posiada De 
O iive ira  w  tró jsko ku , k tó ry  na tren ingach 
skacze w  granicach reko rdu  św iatowego w y  
noszącego 16 m.

Z. Dali

W p rzyb y łe j do Londynu am erykańskie j 
ekip ie  o lim p ijs k ie j zna jdu je  się syn zm arłe­
go prezydenta USA F. D. Roosevelta, James 
Roosevelt, k tó ry  weźmie udzia ł w  o lim p ij­
skich regatach jachtow ych.

X
A ng ie lsk i K om ite t O lim p ijs k i ogłosił, że 

dokonywanie w szelkich zdjęć podczas O lim ­
p iady przez am atorów  jest surowo w zbro­
nione. U p raw n ionym  jest do tego jedyn ie  

w ie lk i koncern f ilm o w y  A rth u ra  Ranka.

W  biegu na 10.000 m będzie s ta rtow a ł M u­
rzyn Edie Tole, k tó ry  podczas ostatn ich za­
wodów  osiągnął na tym  dystansie czas 32,29 
m in. Jest to  p ierw szy wypadek w  h is to r ii 
Igrzysk O lim p ijsk ich , by  M urzyn  s ta rtow a ł 
w  biegu długodystansowym .

X
Znany w  Polsce bokser czeski —  Tonma 

walczyć będzie na O lim piadzie w  wadze pó ł 
średniej. Nasz reprezentant Chychła ma 
w ięc jeszcze jednego groźnego przeciwnika.

X
W Londyn ie  do te j po ry nie ustalono jesz­

cze, k to  będzie osta tn im  biegaczem sztafety 
niosącej ogień z O lim pu. Początkowo wyzna 
czony b y ł do te j ro l i znany lekkoa tle ta  an­
g ie lsk i Sydney Wooderson. Obecnie jednak 
ktoś w  A ng ie lsk im  K om itec ie  O lim p ijs k im  
ośw iadczył, że W ooderson nie może zapalić 
znicza o lim p ijsk iego , nie jest bow iem  rodo­
w ity m  A ng lik iem . M atka  Woodersona by ła  
Irlan dką . W czoraj jeszcze A ng licy  oburza li 
się na rasistow skie m etody A m erykanów , 
a ja k  nazwać dzisiejszy ich postępek?...

X
Do Lo ndynu  p rzyb y ł z u rugw ajską ekipą 

o lim p ijską  s p rin te r Testo, k tó ry  niedawno 
w y ró w n a ł reko rd  św iata na dystansie 100 m. 
Bieg 100 m  będzie konkurencją , w  k tó re j 
spotkają się M el Pattona (USA), L la y d  la  
Beacha (Jam ajka), Baileya (A ng lia ) i  Tesła 
(U rugw a j). 1 Wszyscy w yże j w ym ien ien i w y ­
ró w n a li ju ż  rekorci św iata osiągając na tym  
dystansie czas 10,2 sek.

X
Anglicy od rzuc ili protest P o lsk i odnośnie 

przeniesienia 3 naszych lekkoa tle tek  na 
kw aterę odległą o 15 km  od obozu m ęskie­
go. W proteście przedstaw icie le P olsk i pod­
kreś la li, że le kko a tle tk i polskie pozbawione 
są na m ie jscu trenera, lekarza i masażysty.

X
P ub licyśc i i dziennikarze będą m ie li do 

sw o je j dyspozycji podczas Ig rzysk O lim p ij­
skich 2.300 te le fonów  i dalekopisów. N a j­
lepsi p racow nicy, w yb ra n i przez m in is te r­
stwo poczt, będą w  stanie dać przeciętnie 
ioOO połączeń na godzinę.

STURGESS
nrstrzem tenisowym Szwecji

W Baastad zakończony został m iędzynaro­
dowy tu rn ie j ten isow y o m istrzostw o Szwe­
cji.

Spotkanie fina łow e  w  grze pojedyńczej 
mężczyzn, w  grze podw ójne j kob ie t oraz w  
grze mieszanej p rzyn ios ły  następujące w y ­
n ik i:

T y tu ł m is trzow sk i w  grze pojedyńczej 
mężczyzn zdobył P o łudn iow o _ A frykań czyk  
Sturgess, zwyciężając A rgentyńczyka M orea 
6:1, 7:5, 6:4.

F in a ł g ry  mieszanej p rzyn iós ł zwycięstwo 
parze Sturgess —  Summers (P łd. A fry k a ), 
k tó ra  pokonała parę szwedzko - chińską 
Rohlson —  Sperling  6:2, 6:2.

W  grze podw ó jne j kob ie t ty tu ł m is trzow ­
ski zdobyły A m e ry k a n k i Anderson —  Sco­
fie ld  zwyciężając w  fin a le  parę Sum m ers 
(Płd. A fry k a ) —  B.jocrk (Szwecja) 4:6, 6:$, 
6:2.
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